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Rok 36. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
garetę na kwarta? lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek í 
naraża nas na znaczne kcszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polskę'' za- 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dnjących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
taż do Fabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pro- 
mię wybierane są Roczniki uygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c, na przesyłkę. 

‘Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

""Gazeta Polska’ do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko 
sztuje 63.00 z premią. 

Jeżoli książka wybrana na premię, 
kosztuja więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
Kosztuje i przysyła tę sumę razem £ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
dolara jako promię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci ''Gazety Polskiej''. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

‘‘Gazetọ Polską'” można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę sdren należy przysłać 
10c. w zneczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI | KOLEKTORZY. 


Naszymi podróże «ym: agentami są, 
posiadają nasze zupi“, jaufania i ma- 
ja prawo kolektow:* = «gtę Pol- 

<unq'* i kmiążki na co "53%: kwity: 


Pan W. Radomski, kołektaje w Wi- 
nonie, St. Paul, Minnexpolis. Delano, 
Silver Lake, Minn. i w Btansex Minne- 
sotta, North i South Dakota. 


Pan Pawłowski «olektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, Now 
wersey, obeenie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Isiand. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuj* 
w stanach Jllinois, Wisconsin i Indians 


Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
cha} Kozaczek kolektujo w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 


Pan Józet Juniswicz Bo. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektujo w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
nipeg, Canada. 

Pan Wł. Bunkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Obio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mase., Gonn. itd. — 

Pan Jan Roszkowski, **Parkville"" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, kd Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mase., kolektuje w North- 
ampton Mass., isokolicy. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
cago, II]. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Bługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, »09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 


Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., xolektnje w Brooklyn, 
New York City i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zrs- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
awoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
Można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 
O 
DO ABONENTÓW. 

. Kto m czytelników ma na adresie 
znaczek '*dec8'' to znaczy że prenu- 
merata jego zakończyła się w grudniu 
1908 roku. Kto chce nadal *'Ga- 
zetę Polską''” odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę garety wstrzyma” 
my. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Jeszcze jeden telegram cesa- 
rza Wilhelma. 

Now, Ruś podaje ciekawe 
szczegóły o tem, jak ham- 
burska firma budowy okrę- 
tów “Blohm i Voss” straci- 
ła w ostatniej chwili zamó- 
wienie na budowę pięciu 
pancerników rosyjskich. Ce- 
sarz Wilhelm, dowiedziaw- 
szy się o zamówieniu, prze- 
słał telegram _ gratulujący 
firmie niemieckiej. Wów- 
czas jednak, uznawszy wa- 
gẹ sprawy, poseł francuski w 
Petersburgu, admirał Tou- 
chard, zgodnie z instrukcya- 
mi z Paryża, uczynił, co mógł 
aby do tego nie dopuścić. Po 
porozumieniu z kołami fi- 
nansowemi, rząd francuski 
dał do zrozumienia, że przy- 
gotowana wielka pożyczka 
rosyjska pod żadnym warun- 
kiem nie dojdzie do skutku, 
jeżeli pieniądze francuskie 
mają wpływać do kieszeni 
przedsiębiorców niemieckich. 
W rezultacie firmę ‘‘Blohm i 
Voss” zawiadomiono, że za- 
mówienie zostało cofnięte, 
zwrócono jej tylko koszta 
wypgotowania planá ów. Jesz- 
cze raz telegrafowanie cesa- 
rza Wilhelma okazało się 
“skuteczne”! 


Zatonięcie parowca. 
KOBR, Japonia, 3 grudnia. 
— Parowiec japoński ‘‘@iu- 
sei Maru” zatonął na wyso- 
kości Wei Ha Wei. Siedm- 
dziesięciu pasażerów znala- 


: zło w falach morskich śmierć. 


Przemysł w Galicyi. 


Pisma warszawskie poda- 
ją wiadomość, że utworzył 
się wielki związek kapitali- 
stów angielskich z kilkumi- 
lionowym kapitałem zakłado- 
wym w celu dobywania wę- 
gla kamiennego w Galicyi za- 
chodniej. Przedsiębrane do- 
tychczas badania wykazały, 
że cała Galicya, zaś szczegól- 
nie Ks. Krakowskie, to je- 
den ogromny pokład węgła. 

Dzienniki krakowskie, do- 
nosząc o tem wyrażają ra- 
dość, z tego powodu, że tere- 
ny te — o ile już Galieya sa- 
ma nie może zdo., "ię na 
utrzymanie ich w sWoich rę- 
kach — nie przejdą przynaj- 
mniej w prusko-żydowskie 
ręce, czego zachodziła pono- 
wna obawa. ; 


Porażka liberałów. 


CHELMSDORF, 3 grudnia. 

— Podezas wyborów do par- 
lamentu partya liberalna 
znów odniosła porażkę. Na 
kandydata liberalnego pa- 
dło 3587 głosów, kandydat 
zaś partyi konserwatywnej 
odebrał 6152. 


Cholera. 


PETERSBURG, 3 gru- 
dnia. — Cholera znów się po- 
jawiła tutaj i w ostatniej do- 
bie wydarzyło się 2 'vvpad- 


ków choroby, 2 10 osu s. AT- 
ło wskutek zarazy. 
PETERSBURG, 4 gru- 


dnia. — W ciągu ubiegłej do- 
by znów zameldowano o 26 
nowych wypadkach cholery, 
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z których cztery zakończy- 
ły się śmiercią, 

Naczelnik miejski Peters- 
burga rozkazał ponownie, a- 
by przedsięwzjięto możliwe 
środki do zwalczenia tej stra- 
sznej zarazy. 

$2.000.000 na szkoły. 

PETERSBURG, 3 gru- 
dnia. — Duma uchwaliła 
wczoraj sumę $2.000.000 na 
budowe i utrzymanie szkół e- 
lementarnych pod opieką du- 
chowieństwa. Zarazem po- 
stanowiono wniosek o prze- 


dziękując za wybór, oświad- 
czyła, że w roku zeszłym 
przeszło 800 wypadków, do- 
tyczących przedewszystkiem 
kobiet, mogło było być zała- 
twionych z większą dla ro- 
botnie korzyścią, gdyby ko- 


bieta rozstrzygała sprawę. 
Godność i spokój przemó- 


wienia wzbudziły wielki za- 
pał i przy końcu zebrania 
wznoszono okrzyki na cześć 
tej pierwszej kobiety we 
Francyi występującej w roli 
sędziego. 


znaczenie $3.000.000 na szko- | Echa katastrofy w Westfalii. 


ły rządowe. 

Przedłożenie to ma wszel- 
kie dane, iż zostanie przyję- 
te. 


Aleksiejew oskarżony o kra- 
dzież. 

PETERSBURG, 3-go gru- 
dnia. — Na rozkaz ministra 
marynarki Dikowa oskarżo- 
no jenerał-majora Aleksieje- 
wa o kradzież i przekupstwo. 
Jest to zemsta osobista. A- 
leksiejew tw ostatnich cza- 
sach bowiem, czynił ostre za- 
rzuty w prasie ministeryum 
marynarki rosyjskiej. 

Jubileusz cesarza Austryi. 

WEEDIN, 2 grudnia. 
Wezoraj wieczorem Wiedeń 
zajaśniał aniu świateł 
elektrycznych i gazowych z 
powodu _ sześćdziesięciole- 
tniej rocznicy wstąpienia na 
tron cesarza Franciszka Jó- 
zefa. 

Każdy z mieszkańców 
Wiednia chciał się przyczy- 
nić do uświetnienia obchodu, 
wszystkie domy żarzyły się 


NATTIŻ 


od ogni. 
Przeszło 1.500.000 ludzi 
wyległo na ulice, by podzi- 


wiać czarujący widok. 

Na placu przed pałacem 
cesarskim wskutek straszne- 
go tłoku cztery osoby zosta- 
ły rozdeptane przez tłum, i 
zmarły na miejscu, kilka- 
dziesiąt osób zostało poważ- 
nie poranionych. Pomiędzy 
zabitymi znajduje się poseł 
Holz. 

Przypuszczają, że liczba 
zabitych i rannych jest wiele 
poważniejszą. 

Zwycięstwo kobiet. 

PARYŻ, 2 grudnia. — Sąd 
rozjemczy handłowy, zwany 
‘Conseil des prud hom- 
mes” załatwiający wszelkie 
nieporozumienia pomiędzy 
pracodawcami a robotnika- 
mi, przyznał kobietom pra- 
wo zajmowania stanowisk w 
tym trybunale. 

Trzy panie postawiły kan- 
dydaturę, a wybraną została 
p Clemence Jousselin, mo- 
dystka, licząca około lat 40, 
której powierzono rozstrzy- 
ganie wszelkich sporów w 
przemyśle jedwabnym Jest 
to jedno z najtrudniejszych 
zadań, należących do tej *'ra- 
dy poważnych mężów” jak w 
dosłownem tłómaczeniu. na- 
zwa brzmi tego sądu handlo- 
wego. 

Panna Clemence Jusselin 
jest pierwszą kobietą we 
Francyi zajmująca podobne 
stanowisko. W mowie swej, 


BOCHUM, 2go grudnia. — 
Nieszczęście w kopalni pod 
Hamm, które przed kilku ty- 
godniami tam się wydarzy- 
ło, jak stwierdzono obecnie, 
powstało wskutek wybuchu 
pyłu węglowego, co nastąpiło 
z ogromnym hukiem. Gorą- 
ce bryły padały na górników, 
zadając im ciężkie rany, Wy- 
buch był strasznym w skut- 
kach, gdyż pożary powstały 
równocześnie na różnych 
miejscach i przybrały ol- 
brzymie rozmiary, tak, że ra- 
tunek górników był niemo- 
żliwy. Pożary te spowodowa- 
ły śmierć tak wielkiej liczby 
górników. 

<« Wiarus Polski” stwier- 
dził następujące nazwiska: 

Fr. Kuczyński,  kasyer 
“Zjednoczenia Zaw, Polskie- 
go” i członek tow. św. Bar- 
bary. 

Fr. Czerlińskii, znany z 
gorliwości Polak, mąż zau- 
fania “Zjed. Z. P.” i członek 
'Tow. św. Barbary — żonaty. 

Fr. Szandrach, kawaler, 
członek *Zjedn. Zaw. Pol.” i 
św. Barbary. 

Jan Machowiak, żonaty, 
członek tow. św. Barbary. 

Stanisław Giwerski kawa- 
ler, członek *Zjedn. Z. P.” 

Wincenty Kolanowski, żo- 
naty. 

Hubert Malz, żonaty, 

Ludwik Michalski, członek 
ZJESZ FP; 

Andrzej Karolak, żonaty. 

Wawrzyn Wadleszak, ka- 
waler. 

Fr. Kurkowski, żonaty. 

Jan Klonowski, kawaler. 

Antoni Kossowski, kawa- 
ler. 

Marcin Gubert, żonaty. 

Jurek, żonaty. 

"Tomaszewski, żonaty. 

Górnicy opowiadali, że je- 
szeze przed dwoma miesiąca- 
mi zarabiano na dobę górni- 
czą 7, 8, 9, a nawet 10 marek. 
Kopalnia forsowała eksploa- 
tacyę węgla, gdyż węgiel był 
bardzo pokupny. Znacznie 
wyższe, niż gdzieindziej, za- 
robki były powodem, że z 
wszystkich stron napływali 
górnicy i przyjmowali pracę. 
Zniżono dla tego płacę. 

Przed dwoma tygodniami 
zdarzyła się w kopalni wsku- 
tek przedwczesnego wybu- 
chu strzału dynamitowego 
mała eksplozya gazów. Szty- 
gar Karier i pewien górnik 
ulegli zranieniu i leczą się w 
lecznicy, Nazajutrz zdarzył 
się znowu drobny wybuch ga- 
zów. Ogień ugaszono wcze- 
śnie. Zdaniem górników po- 


winna była kopalnia ową 
sztolnię odgraniczyć, zwłasz- 
cza, że kopalnia była suchą, 
co powiększa możliwość ka- 
tastrofy. Przewietrzanie ko- 
palni, zdaniem górników, by- 
ło bardzo niedostateczne. W 
niektórych miejscach gorą- 
czka wynosiła 30 stopni. 
Istotnej przyczyny kata- 
strofy stwierdzić niepodobna 
gdyż ci, którzyby mogli dać 
wyjaśnienie zginęli. 


Nowy cios dla Niemiec, 


LONDYN. — Prasa zapo- 
wiada traktat między Anglią 
i Holandyva i przepowiada, że 
niebawem  Ilolandya poza- 
wiera i z innemi mocarstwa- 
mi traktaty gwarantujące 
jej niepodległość. Będzie to 
nowy cios dla polityki Nie- 
miec, które oddawna już my- 
ślą o zaborze Holandyi. 


Wstąpienie na tron cesarza 
chińskiego. 


PEKIN, 3-go grudnia. — 
Wezoraj w obec niezwykłych 
ceremonii odbyło się uroczy- 
ste wstąpienie na tron młodo- 
cianego cesarza Pu Y. 


W sali pałacu cesarskiego 
zebrali się wszyscy książęta 
cesarskiej rodziny chińskiej 
i wielu urzędników i padli 
twarzami na podłogę by w 
ten sposób cześć swą dla ce- 
sarza okazać. 

Później nianki malutkie- 
go cesarza przebrały go w 
ładniejsze sukienki i wtedy 
chłopczyk wszedł na tron ce- 
sarski znów się do niego zbli- 
żyli książęta by złożyć swój 
hołd, 

Będąc na tronie cesarz z 
daleka wymienił ukłony z ce- 
sarzową wdową, zszedł z tro- 
nu i znów go przebrano w co- 
dzienne sukienki żałobne. 


Debaty w parlamencie nie- 
mieckim. 


BERLIN, 3 grudnia. 
Debaty wczorajsze w parla- 
mencie niemieckim zaznaczy- 
ły się jednogłośnym poglą- 
dem wszystkich partyi libe- 
ralnych i centroweów co do 
konieczności pewnej zmiany 
w konstytucyi. Naród nie- 
miecki przez swych przed- 
stawicieli żąda by ministro- 
wie byli odpowiedzialniprzed 
parlamentem. 


Poseł Ledebour, socyalista, 
powiedział: ** Naród musi się 
domagać by ministrowie byli 
obierani większoscią głosu w 
parlamencie. Dosyć już ma- 
my ministrów, pojawiają- 
cych się nie wiadomo zkąd. 
Obecnie na stanowisko mini- 
stra poczt naznaczono jene- 
rała huzarów, von Podbiel- 
skv'ego, dlatego, że nie było 
innego stanowiska dla towa- 
rzysza gry w karty cesarza 
Wilhelma. Tą samą osobi- 
stość poprzednio powołano 
ma mimistra rolnictwa dla 
tego, że kiedyś handlował 
świńmi. ”” 


Parlament niemiecki. 
BERLIN, 3-go grudnia. — 
Parlament niemiecki był 
wczoraj widownią śmiałych i 
ostrych krytyk obecnego sy- 
stemu rządu niemieckiego i 
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domagał się odpowiedzial- 
ności ministrów przed parla- 
mentem i narodem, a nie jak 
dotąd jest — przed cesarzem. 
Obecny na sesyvi i zastępują- 
cv kanclerza Buelowa mini- 
ster spraw zewnętrznych dr. 
Bethmann-Hollweg oświad- 
czył, że Rada Związku nie- 
mieckiego uznaję potrzebę 
uregulowania kwestvi odpo- 


wiedzialności ministrów, ale 
nie może przedsięwziąć 


zmian w tej sprawie dopóki 
jej odpowiednich projektów 
nie poda większość niemie- 
ckiego parlamentu. Zaczęła 
się tedy debata, a jeden mó- 
wea mówił w ostrzejszym to- 
nie od drugiego. Poseł Muel- 
ler z księstwa Meiningen 
pierwszy żąda ustanowienia 
faktycznej odpowiedzialno- 
Ści ministrów, a nie tylko 
* moralnej” — bo to jest wy- 
rażenie nic nie mówiące i ni- 
czego fie gwarantujące, a 
wysnute z rzekomej *'nieo- 
mylności panującego”, z któ- 
rej wynika, iż właściwie mi- 
nistrowie samowolnie rządzą. 
państwem, a panującemu się 
zdaje, że... panuje! Cesarz 
nie jest władcą Niemiec, ale 
jakoby tylko prezesem połą- 
czonych państw odrębnych, 
więc z autokracyvą jego i jego 
ministrów państwa te liczyć 
się nie mają ni potrzeby ni 
ochoty. Z kolei przemawiał 
poseł Ledebur, który w do- 
skonałej dwugodzinnej mo- 
wie wielce humorystycznie 
krytykował “jakiego — ta- 
kiego kanclerza w jakiem — 
takiem państwie”, bo mu 
przewodniczący wytknął o- 
sobistość jego zarzutów, gdy 
Buelowa wymienił po nazwi- 
sku. Zjechał on ostro Buelo- 
wa za jego nieobecność na 
tej sesyi, eo nazwał bagateli- 
zowaniem parlamentu. Dalej 
mówił Ledebur, że światowa 
politvka doprowadziła Niem- 
cy do bankruetwa j blamaży. 
Naród żąda, by uznano jego 
pełnoletność i chce się pozbyć 
opiekuńczego fartucha starej 
intryganekiej cioci-dyvploma- 
cyi. Naród żąda, by mini- 
strów obierano z pośród par- 
lamentarnej większości, a 
nie ustanawiano ich podług 
tego czy lepiej, czy gorzej 
grają we *'wista `z cesarzem. 
Mowę Ledebura, mimo czę- 
stych powoływań do porząd- 
ku,przerywano jeszcze częst- 
szymi oklaskami.  Przema- 
wiał również imieniem Pola- 
ków hr. Mielżyński, który 
również oświadczył się za ko- 
nieczną zmianą prawodaw- 
stwa co do odpowiedzialnoścj 
ministeryalnej i zaznaczył, że 
Polacy pragną na równi z 
Niemcami wolności osobistej 
— obywatelskiej i na równi z 
Niemcami chcą o nią walczyć. 
Mowę te  przywitano po- 
wszechnymi głośnymi okla- 
skami. Debaty nie ukończo- 
no. 


Abdykacya prezydenta Haiti. 


PORT AU PRINCE, 3-go 
grudnia. — Partya rewolu- 
cyjna zwyciężyła i złożyła z 
urzędu prezydenta Nord A- 
lexisa, który z obawy przed 
zapowiedzianymi zamachami 


schronił się na pokład fran- 
cuskiego okrętu wojennego. 

Port au Prince jest w rę- 
kach rewolucyonistów, przy- 
wódca których jenerał Simon 
zbliża się do stolicy Haiti na 
czele 5000 armii. 

Na nowego prezydenta 
proklamowano jenerała Le- 
gitime. 

Zwycięstwo partvi anti- 
rządowej odbyło się bez roz- 
lewu krwi, Nord Alexisa 
zmuszono do abdykacyj i o- 
puszczenia raz na zawsze 
kraju. 


Król usidłany przez osławio- 
ną paryżankę. 


PARYŻ, 3-go grudnia. — 
Podczas wczorajszego po- 
siedzenia sądowego w spra- 
wie pani Steinheil okazało 
się, że pomiędzy jej licznymi 
kochankami był również i 
król Kambodży Sisowath z 
Indo-Chin. 

Ciekawa ta kobieta pozna- 
ła się z królem nawpół dzi- 
kiego narodu, gdy przed kil- 
ku laty Sisowath przybył do 
Paryża w towarzystwie 
swych stu żon i całego zastę- 
pu tancerek, Dla oczu jednak 
pięknej paryżanki Indus za- 
ponmiał o swych żonach i ca- 
ły swoj wschodni zapał złożył 
u jej stóp. 

Ponieważ wtym czasie 
Francyva zawarła nadzwy- 
¿zaj dogodny traktat z Siso- 
wathem przypuszczają, że 
stało się to dzięki wpływom 
pani Steinheil, która miała 
być ajentką rządu francu- 
skiego. 

Wczoraj wydobyto zwłoki 
matki pani Steinheil. Okaza- 
ło się, że śmierć nastąpiła 
wskutek uduszenia, jak to 
początkowo przypuszczano. 

Niebezpieczne wynalazki, 


LONDYN, 4go grudnia. — 
Wezoraj wobec licznie zebra- 
nych przedstawicieli różnych 
klas narodu angielskiego 
przemawiał Sir Hiram Ma- 
xiin o niebezpieczeństwie, ja- 
kie przedstawiają dla Anglii 
nowe wynalazki w dziedzinie 
żeglugi nadpowietrznej. 
Wszystkie kraje cywilizo- 
wane nie żałują pieniędzy, 
by popierać tę lokomocyę 
przyszłości, jedna tylko An- 
glia nie interesuje się nią, 
wtedv gdy areoplany i inne 
maszyny do latania nie dalej 
jak po roku będa w stanie z 
łatwością w ciągu jednej no- 
cy przelecieć kanał oddziela- 
jacy Anglię od lądu stałego i 
bomrbardować miasta. 

Jedynie stworzenie wła- 
snej eskadry statków napo- 
wietrznych może uchronić w 
przyszłości Anglię od bardzo 
poważnego, w nie długim cza 
sie niebezpieczeństwa. 

Ojciec św. jest zdrowy. 

RZYM, 5 grudnia. — Or- 
gan watykański **Correspon- 
denza Romana” ogłasza, że 
pogłoski alarmujące o stanie 
zdrowia Ojca św. są bezpod- 
stawne. Owszem przyszedł 
on już do siebie po zaziębie- 
niu i czuje się wypoczętym. 
Wczoraj już Papież praco- 
wał godzin parę ze sekreta- 
rzem kard. Merry del Val. 


LS 


INTERES BANKOWY. 


POPPE 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący : 


MARKA do Niemiee, W. 
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich 9 
i Szląsku. 4 

KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii ix, 6 Oñan 
Węgier. / 20 o, 25e 

RUBEL do Rosyi, Litwy,_. r 
Polski pod Moskalem.D2 409 

FRANK do Francyi, Bel-. _ 95 
gii i Szwajcaryi. 130 

416 

KEULDEN do Holandyt £ 1100 


KRONER do Danif, Nor- _ 3s 
wegii i Szwecyi. 1100 


LIRA do Włoek. 19% 


Mo 15e 


21 
15c. 
25e. 


25c. 
25c. 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
<hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorey, ponieważ pie- 
niądze te wysłane mą za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w eałej Ameryce ''Firat 
National Bank of Chieago.'' 

władysław  Dyniewicsz. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
+RUDZIEŃ. 


10. Cz. M. M. P. Loret. 

u. P. Danazego p. 

12. N. Svnezyusza i Aleks. 
13. N. Łucyi i Otylii. 

14. P. Euzebiusza. 

15. W. Krystyny. 

16. Śr. Adelajdy. 


Wiadomości z Polski. 


Tajny skład broni w 
Warszawie. 


Ajenci wydziału śledczego 
aresztowali w okpłicach szpi- 
tala Dzieciątka Jezus ślusa- 
rza Edwarda Aronowskiego, 
lat 24, przy którym znalezio- 
no nienabity rewolwer małe- 
go kalibru i proklamacye 
* narodowego Związku robo- 
tniczego,”” oraz ucznia dru- 
karskiego Stanisława Maj- 
na z nienabitym  rewolwe- 
rem dużego kalibru. W mie- 
szkaniu Aronowskiego, przy 
ulicy Chmielnej, nr. 102, 
przeprowadzono rewizyę, 
której wynikiem bvło znale- 
zienie 120 nabojów do rewol- 
weru systemu Nagana, 5 na- 
bojów karabinowych, 20 na- 
bojów do rewolwerów Sini- 
tha i Wessona, 300 nabojów 
do brauninga małego kali- 
bru, 2 rewolwery, pistolet, 
strzelbę do nauki strzelania 
śrotem, 4 maszyny do brau- 
ninga i różne, przybory do 
rewolwerów, paczki ze Śró- 
tem i kwasem  siarczanym, 
powłokę do bomby z żelaza 
lanego, pieczęć, trzy kapelu- 
sze, dwie czapki, pelerynę i 
marynarkę, W piwnicy, na- 
leżącej do Aronowskiego, 
znaleziono: cztery magazy- 
ny do manzera, 14 nabojów, 
kufer z wydawnietwami nie- 
lezalnemi i broszury poucza- 
jace, jak należy obchodzić 
się z bronią. 

..Nie zostawiać dzieci bez 
opieki. 

CHORZÓW. — Smutny 
wypadek zdarzył się tu po- 
południu w posiadłości p. 
Benkiego na ulicy Kościel- 
nej, w mieszkaniu górnikz 
Boli. W nieobecności rodzi- 
ów, gdy w owem mieszka- 
niu tylko dwie małe były 
dziewczynki, z których jedna 
liczy lat 7, a druga B, po- 
wstał pożar w sposób niewy- 
tłumaczony dotąd, ale pra- 
wdopodobnie wskutek dole- 
wania przez dzieci nafty do 
ognia. W pobliżu pracujący 
dwaj robotnicy, zauważyw- 
szy ogień w mieszkaniu, wy- 
bili szybę i dzieci, na któ- 
rych ubranie się paliło, wy- 
ratowali. Dziewezynki obie 
odniosły bardzo ciężkie po- 
parzenia. Umieszczono je w 
domu chorych, gdzie, jak da- 
lej donoszą, starsze dziewczę 
późno wieczorem zmarło. 
Młodsza _ dziewczynka pra- 
wdopodobnie także żyć nie 
będzie. 

9 robotników w gruzach. 

FRYDENSCHUTA. Stra- 
szne nieszczęście stało się w 
tutejszej hucie. _ Przebudo- 
wują tam wielki piec gichto- 
wy nr. 4. W celu rozebrania 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


szybu gichtowego ustawiono 
wewnątrz rusztowanie, któ- 
re wskutek zerwania się cię- 
żkich kawałów muru zarwa- 
ło się, grzebiąc w gruzach za- 
trudnionych na rusztowaniu 
9 robotników. Trzej robotni- 
cy znaleźli śmierć pod gruza- 
mi, reszta odniosła ciężkie 
pokaleczenia. Nieszczęśliwi, 
którzy natychmiast zabici 
zostali, nazywają się Kon- 
stanty Zganiarz, Szymon 
Frey i Antoni Świerczek. Z 
ciężko pokaleczonych umarł 
w lazarecie cieśla Bartoszek, 
a dalsi czterej znajdują się 
również w niebczpieczeń- 
stwie życia. — Komisya są- 
dowa przybyła po południu 
na miejsce wypadku w celu 
zbadania jprzyczymy nie- 
szczęścia. Co nieszczęście 
spowodowało, tego nie mo- 
żna na razie powiedzieć. 


Egzekucye. 


W Łodzi stracono ośmiu 
bandytów, skazanych na po- 
wieszenie przez sąd wojenny. 

Zostali straceni: 22-letni 
Stefan Żychowski, skazany 
Jan Włodarczyk, 22-letni 
Stanisław Stasiak, 20-letni 
Ignacy Topolski, 26-letni 
Wawrzyniec Ząbezyński, 23- 
letni Stanisław Szymczak i 
26-letni Józef Fornalski, ska- 
zami za napad zbrojny na 
szosie rokicińskiej na fur- 
gon składów monopolowych 
i rabunek 4,925 rb. skarbo- 
wych. 

Przed egzekucyą wszyscy 
skazani spowiadali się i 
przyjęli sakramenta święte. 


Krociowe oszustwa. 


W tych dniach wykryto na 
stacyi Warszawa kolei nad- 
wiślańskiej oszustwa popeł- 
niane przy wysyłaniu towa- 
rów. Oszustwa polegały na 
tem, że paki z towarami 
zamieniano na zupełnie po- 
dobne paki, wypełnione do 
odpowiedniej wagi kamie- 
niami, i te przychodziły na 
miejsce przeznaczenia towa- 
rów. Skargi z rozmaitych 
miejscowości Rosyvi na otrzy- 
imywanie kamieni zamiast 
towarów, przychodziły do 
Warszawy od pewnego cza- 
su dość często, nie można by- 
ło jednak wykryć sprawców 
zamiany. Pomógł przypadek, 
mianowicie jeden z kupców 
chciał wycofać wysłany w 
przeddzień towar, i poszuku- 
jace w magazynach i w wa- 
goach, znalazł aż dwie 
“swoje” paki i cała sprawa 
się wykryła. 

Kradzieże, popełnione w 
ten sposób, wynoszą*krocie 
tysięcy rubli. Wielu urzęd- 
ników zasuspendowano. 


Sprawa o buty króla serb- 
skiego. 


Szewe warszawski, p. Jan 
Kamiński, dostarczył swoje- 
go ezasu zabitemu przez spi- 
skowceów królowi Aleksan- 
drowi serbskiemu obuwie na 
uroczystości koronaeyvjne 
dla niego i dla królowej Dra- 
gi. Formę i miarę obuwia o- 
trzymano z Belgradu za po- 
średnietwem p. Hugona 
Sevdla, sprawującego urząd 
konsula serbskiego. Kamiń- 
ski zamówienie wykonał, bu- 
ty wyprawił, lecz należności 
nie otrzymał, gdyż w tym 
czasie właśnie nastąpił za- 
mach stanu w Serbii. Spra- 
wa oparła się ostatecznie o 
sąd pokoju, do którego po- 
szkodowany zapozwał kon- 
sula, p. Seyvdla, żądając za- 
płaty 255 rb. Sędzia zasądził 
całkowitą sumę na rzecz p. 
Kamińskiego. P. Seydel za- 
kłada apelacyę, dowodzi bo- 
wiem, że jest konsulem nie 
króla serbskiego, leez Serbii, 
nie może więc odpowiadać za 
zaanówienia osobiste króla. 
Jako szczegół charaktery- 
styczny należy dodać, że w 
sądzie wyjaśniono, iż krą) 
serbski został pochowany w 
butach warszawskich. 


Kara za chrzest. 

“Dziennik Kijowski'” do- 
nosi z Lityna na Rusi, że 
tamtejszy sąd okręgowy roz- 
poznawał sprawę ks. probo- 
szcza z Kumanowic, Leona 
Załęskiego. _ Proboszcza o- 
skarżono o to, że 19 sierpnia 
r. z. ochrzcił chore dzieeko, 
pomimo, że pochodziło ono z 
małżeństwa mieszanego, i 
metrykę wpisał do katoli- 
ckiej księgi metrvcznej. Sad 
skazał księdza Załęskiego na 
usunięcie na 3 miesiące od 
administracyi parafią i na 
zapłacenie rubli 25 kary. 
Zeznania świadków stwier- 
dziły, że ks. Załęski nie wie- 
dział o tem, że ojciee dziecka 
był prawosławny. 


Spolszczenie kolei północnej. 


KRAKÓW. Dnia 14 zm. w 
sali rady powiatowej odbyło 
się posiedzenie obszernego 
komitetu obywatelskiego w 
sprawie spolszczenia tutej- 
szej stacyi kolejowej kolei 
północnej. Obradom prze- 
wodniczył inż, Turski. Po re- 
feracie prof. Magiery, któ- 
rv wykazywał konieczność 
spolszczenia tej stacvi ze 
względów narodowych i œ 
konomieznych, rozwinęła się 
nad tą sprawą obszerna dys- 
kusya, w której domagano 
się spolszczenia wszystkich 
stacyvi kolei północnej, poło- 
żonych w obrębie  Galicvii 
Księstwa cieszyńskiego, oraz 
wykazywano konieczność 
włączenia tych linij do Dy- 
rekcyi kolei w Krakowie. 
Wybrano w końcu komitet 
ściślejszy, który ma w tej 
sprawie zwołać wielki wiec 
obywatelski. Do komitetu 
ściślejszego powołano po- 
słów krakowskich. 


Aresztowanie sędziów 
partyjnych. 

W jednej z piekarń war- 
szawskich policya  areszto- 
wała trzech sędziów” Pol- 
skiej Partvi Socyalistycznej, 
którzy przybyli z rewolwera- 
mi wyegzekwować od jedne- 
go z piekarzy rb. 10 dla po- 
bitego kolegi į rb. 6 **na par- 
tvę”, Są to: Stanisław Zej- 
dler, Jan Cybulski i Broni- 
sław Popielawski. Znalezio- 
no przy nich nabite brau- 
ningi, naboje, kwity komite- 
tu i listv składkowe P. P. S. 


Fabryka pieniędzy. 


Z Łomży domoszą, że w O- 
strołęce wykryto fabrykę 
fałszywych pieniędzy. Win- 
nych aresztowano. 


Także towar! 


Szczególny proces toczył 
się przed paru dniami w 


Hajsynie, gub. podolskiej. 
Żyd jechał na wózku chłop- 
skim przez las, gdzie spotka- 
li wóz z dwoma jeszcze chło- 
pami. Ci zaproponowali fur- 
mamowi, ażeby im sprzedał 
żyda” za 20 kopiejek. Po- 
czem zaprzęgli go dowo- 
zu razem z koniem, a popę- 
dzając żyda, bili a siedzacy 
w nim podróżny uwolnił ży- 
da i dał o tym znać do wła- 
dzy. 

Sąd skazał chłopa, który 
“sprzedał żyda” za 20 kop. 
na 12 lat robót ciężkich; 
drugiego, który zaprzągł ży- 
da do wozu, na 9 lat robót 
ciężkich; a trzeciego, który 
bił żyda batem, na 3 i pół ro- 
ku rot aresztańckich. — Mo- 
że to był tylko żart ,— ale 
dziki i nieludzki, za który 
ciężko przyjdzie się teraz 
pokutować. 


Z Księstwa Cieszyńskiego. 


W. Cieszynie odbyło się 
walne zebranie związku rę- 
kodzielników i przemysłow- 
ców z całego Ks. Cieszyń- 
skiego. 

Na zebranie zjawiło się bli- 
zko 100 delegatów. Do za- 
rządu towarzystwa wybrani 
zostali ludzie przeważnie 
znani z przekonań narodo- 
wych. Dowodzi to, że jesz- 


cze nie całe mieszczaństwo 
uległo zniemczeniu, a nadto, 
że dość już rzemieślnikowi 
śląskiemu obroży niemie- 
ckiej, plwania Niemców na 
wszystko, co polskie, niszcze- 
nie i druzgotania rękodziel- 
nietwa polskiego przy pomo- 
cy kapitału niemieckiego. 

«Dziennik Cieszyński” 
pisze, że zawiązał się w mie- 
ście komitet niemiecki, któ- 
rv zbiera fundusze na co- 
dzienne pismo w języku pol- 
skim, a pisane w duchu nie- 
mieckin. Ma być zebrany 
fundusz w kwocie 50,000 ko- 
ron, a w dnin 1 stycznia 1909 
ma być pierwszy numer 
wspomnianego pisma rozrzu- 
cony w ilości 10 tysięcy eg- 
zemplarzy. Chybaż jednak 
ślązacy nie złapią się na tę 
zatrutą, niby polską, przy- 
nete. 

Wynalazek. 


Z Przemyśla donoszą: E- 
lektro-mechanik Stanisław 
Chrzanowski w Przemyślu 
wynalazł aparat, za pomocą 
którego można dokonywać 
zdjęć fotograficznych na od- 
ległość. Wynalazek ten ma 
specyalnie wielkie znacze- 
nie dla wojskowych celów, to 
też wynalazca skomunikował 
się z wojskowym komitetem 
techniczym w Wiedniu. Z je- 
go polecenia odbyła się 13 z. 
m. próba, która miała dać 
znakomity rezultat. Wynala- 
zek swój nazwał p. Chrza- 
nowski * telektroskopem.” 


Stosunki w Poznańskiem. 


Bractwo Różańcowe w 
Wanne otrzymało rozporzą- 
dzenie policyjne, podporząd- 
kowujące odnośne bractwo 
pod paragraf ustawy 0 ze- 
braniach i stowarzyszeniach. 
[nnemi słowy policya uzna- 
ła bractwo, które zajmuje się 
modlitwą i bierze udział w 
procesyach i pogrzebach, za 
polityczne. 

Odnośne rozporządzenie 
polieyvi wywołało nietylko na 
łamach gazet polskich, ale i 
niemieckich, zwłaszcza cen- 
trowych, wielkie zdziwienie 
z pojmowania policyi przepi- 
sów nowej ustawy o stowa- 
rzyszeniach i zebraniach. 

Nadzelator bractwa p. An- 
toni Kaźmierczak z Wanne 
zgłosił się z odmośnem rozpo- 
rządzeniem _ polieyjnem do 
“Syndykatu Towarzystw” i 
instytucyi dla porady praw- 
nej dla towarzystw przy wy- 


dawnietwie * Wiarusa Pol- 
skiego”. Wygotowano pro- 


test w drodze administracyj- 
nej. 

Tymczasem p. Każmier- 
czak otrzymał zawezwanie 
do landrata w Gelsenkirchen 
który mu tłómaczył, że bra- 
ctwo jest politveznem, bo — 
uprawia politykę kościelną 
iH, jest zatem i wobec nowej 
ustawy o zebraniach i stowa- 
rzyszeniach politycznem |?!|. 
Twierdzenia swoje opierał 
landrat głównie na doniesie- 
niu policyi, że p.  Kaźmier- 
czak z pośród członków bra- 
etwa wybrał kandydatów do 
dozoru kościelnego. Pan lan- 
drat łaskawie przedkładał p. 
Kaźmierczakowi, żeby wnio- 
sek cofnął, bo pocóż włóczyć 
się po sądach, skoro policya 
bractwu przeszkód robić nie 
będzie, jeżełi nie popełni nie 
zdrożnego. Ostatecznie se- 
kretarz landrata wystylizo- 
wał wniosek o cofnięcie skar- 
gi, ap. Kaźmierczak, udo- 
bruchany, wniosek ten pod- 
pisał. . 

Tymczasem w kiłka dni 
potem policya zażądała po- 
dania ustaw w języku nie- 
mieckim i nazwisk ezłonków 
zarządu. Kłopot nie mały, 
gdyż bractwo zarządu takie- 
go, jak towarzystwa inne, 
mie ma, a za jedyne ustawy 
służy braetwu Różamiec. 

Na tem na razie utknęła 
sprawa, która z powodu co- 
fnięcia skargi w drodze ad- 
ministraeyjnej przez p. Kaź- 


. 


mierczaka, powodowanego 
namową landiata, nie oprze 
się o sady administracyjne, 
atoli posłuży posłom polskim 
w parlamencie do wykaza- 
nia, jak policya rozumie i 
stosuje przepisy nowej usta- 
wy o stowarzyszeniach. 


Napad na proboszcza. 


Przed kilku tygodniami 
we środę wieczorem na pro- 
boszcza w Suderwie, o 18 
wiorst od Wilna, ks. Adama 
Łojkę, napadło sześciu opry- 
szków zamaskowanych z żą- 
daniem pieniędzy. Ponie- 
waż ks. Łojko pieniędzy nie 
posiadał, bandyci zAczęli się 
w straszny sposób znęcać 
nad starcem;  przebili mu 
czaszkę, złamali rękę i nie 
nie wskórawszy, zbiegli wre- 
szcie, pozostawiwszy swą o0- 
fiarę bez nadziei życia, Orga- 
uista i zakrystyan którzy 
próbowali bronić swego pro- 
boszcza, zostali również mo- 
cno poturbowani.  Wiado- 
mość o tej ohydnej zbrodni 
dotarła nazajutrz do Wilna, 
Akad niezwłocznie mdał się 
ks, dziekan Czerniawski na 
miejsce wypadku. Władze 
również przedsięwzięły ener- 
giczne kroki, w celu wykry- 
ciałotrów. Ks.łojko jest pro- 
boszczem w Suderwie od lat 
30 i na tem stanowisku zy- 
skał ogólną miłość i szacu- 
nek. 

Z rąk polskich w żydowskie. 

Kościańska * Gazeta Pol- 
ska” donosi, że w Słoninie 
pod Czempiniem gospodarz 
Ludwik Wójciak sprzedał 
swoje 56-morgowe gospodar- 
stwo żydowi Seligowi z Po- 
znania. 


Dziecko żywcem spalone. 

W Inowrocławiu półtrze- 
cia-letni chłopczyk robotmi- 
ka Langego w nieobecności 
wodziców postawił na piec, 
butelkę z naftą, a skutkiem 
wybuchu tak się poparzył, że 


wkrótce umarł. 
= e. 


Żywcem spalona. 

W Bielezu pol Lesznem 13 
letnia córka woźnicy Richte- 
'a nieeiła ogień w kuchni, 
gdy nagle zapłonęły jej su- 
knie į dziewczę ogarnięte zo- 
stało xcałkowieie płomienia- 
mi, wśród których śmierć 
poniosło. Gdy rodzice przy- 
byli do domu, przedstawił 
im się okropny widok. Spalo- 
ne tUziewezę sleżało na po- 
dłodze. 


Zabójstwo i samobójstwo. 

Z Kutnia piszą do “Kur. 
Warszawskiego”: Budowni- 
czy powiatowy, inżynier Wi- 
told Kozłowski, chory od pe- 
wnego czasu na rostrój ner- 
wowy, w przystępie *furvi, 
dał kilka strzałów z rewol- 
weru do żony, a następnie 
sam strzelił do siebie. Strza- 
ły były śmiertelne. Wypa- 
dek sprawił wielkie wraże- 
nie, a komentują go rozmai- 
cie, faktem przecie jest, że 
Kozłowski od dłuższego cza- 
su ujawniał stan anormalny, 
leczył się, ale brak środków 
nie pozwalał na dostateczną 
kuracyvę. Po tragicznej 
śmierci Kozłowskich pozo- 
stało bez opieki dwoje nie- 
letnich dzieci. 

Długowieczność. 

POZNAŃ. — 24 zm. we 
wtorek skończył 108 lat ży- 
kia pobierający rentę, An- 
drzej Suwiezak, zamieszka- 
ły przy uliey Anny nr. 19. 
Cieszy on się stosunkowo je- 
szcze dość czerstwem zdro- 
wiem. 


Była bezpomocną. 
Pani Andrzejowa Polus, 


1670 Vance ul., Toledo, O., 
pisze: '*Około rok temu, by- 
łam chora prawie nieustan- 
nie. Straciliśmy wiele pie- 
niędzy na doktorów i medy- 
cyny bez żadnego skutku. 
Byłam tak słabą, że byłam 


do niczego. Niemogłam na- 
wet obrócić lub usiąść w łóż- 
ku. Gdy tak się źle przedsta- 
wiało, zdarzyło się nam 
przeczytać w naszej gazecie 
o Gomozo, io tem co tak 
wiele dobrego czyniło. Mąż 
mój udał się i nabył jedną 
butelkę i po jej zużyciu by- 
łam w stanie powstać i spra- 
wować obowiązki domowe; 
przed tym czasem musiałam 
nająć pomocy. Od czasu me- 
go wyzdrowienia, mąż mój 
został waszym agentem, i 
powiadam wam, że jest bar- 
dzo entuzyastycznym za 
waszem lekarstwem. 

Dra Piotra Gromozo jest u- 
lubionem domowem lekar- 
stwem. Nie można go nabyć 
w aptekach. Specyałni agen- 
ci dostarczają go osobom. 
Po dalsze objaśnienia adre- 
sujcie: Dr. Peter Fahrney © 
Sons Co., 112—118, So. 
Hoyne Ave., Chicago, Ill. 


DLA CIERPIĄCYCH. 


UI 
Ka. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po: 
watałe z zaziębienia, jak katar, ehoro- 
hy płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a: 
petytu, katar żołądka i ma wszelkie echo- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienezonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. . 

Butelka $1.00. Lekarstwo niożra na- 
być u: 

Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pan- 
lina str., Chicago Il. 


mee eee M 


SWIERZBY! SWIERZBY! Jożeli nie 
s} 7 lat stare, gwsrantujemy je naszem 
najnowszym wynalazkiem za $1.25 zu: 
pełnie wyleczyć. Jeżeli chcesz się prze- 
konać o skuteczności, przyślij 256. na 
próbę. Prof. K; Szwarce Co. 1473 
Co umbus ave Boaton, Maesa Dept. P. 

[G50| 


NA GWIAZDKĘ. 
Szopki Betleemskie. 


Otrzymaliśmy AC traaapori x Europy 
hardo wiele piọknyc różnokolorowyc 
składanych z kilku CERI obrazków prana, 
wiajacych *""SZOPKĘ BETLEEMSKĄ"'"'. 
Każdemu, kto kupi i spojrzy na taki obrazek, 
przypomni się REWA aiemia i cała uroczy- 
Ell Narodzenia Chrystusa, a również przy: 
pomni sobie jak to chodzono ze aaopką od 
wai do wai ku ogólnej uciesze tak starszych 
jak i dzieci. Obrazki ta aą w różnych kolo- 
rach | rozmiarach i ważne przedatawiają ©- 
izody z Czasów Narodaenia się Daieciątka 
Forus w Betleem. 


OPIS SZOPEK. 


No. 4299. — Ta RE przedatawia atajen- 
kę betleemaką, przed której bramą atoję pa- 
atuszkowie 4 Arahowia z darami, wewnątrz 
mędrcy ze Wschodu składają dary Jezusowi, 
w otoczeniu św. Rodziny, woła i osła, po bo- 
kach stajenki rosną palmy, nad bramą widnie- 
ją pwiazdy i napia: Gloria in excelaia Deo! a 
po jednej i drugiej ntronie bramy widać mis- 
ata Betleem i Jerozolimę. Rozmiar Ś przy 6. 
Cena 100t. 


No. 4321. — Szopka ta jest ozdobnie wy: 
konang w kalorach, ga bokach rosna drzewa 
nada drzwiami widnieje napisa: Gloria in 
excelais Deo! Wszystko pokryte jast únie- 

iem. Wewnątrz szopki znajduje się áw. 

odzina w otoczeniu pastuszkéw z darami, 
wołu i cała. W głębi widać na wzgórau mia: 
ato Betleem. Rozmia azopki 6 i pół przy 6 
cali. Cena 15ct. 


No. 4286. — Szopka ta jest ozdobnia wy- 
konaną w kolorach, około drzwi rosną zielona 
drzewa i stolą pastuszkowie a darami, nada 
drzwiami widnieje napis: Gloria in axcelsia 
Deol dach pokryty jest ałomą; wewnątrz 
znajduje uię áw Rodzina w otoczeniu osla i 
wołu i mędrcy skladaitay dary Jezusowi; w 
łębi bramę kościelną. Rozmiar szopki 6 przy 
7 cali. Cena 20ct. 


No. 4307. — Szopka ta jest ozdobnie wy- 
konaną kolorową, przed której obszerną bra- 
mą roaną palmy i drzewa, na dachu widzi- 
rmy ałomę i różne kwiaty, nade drzwiami wi- 
dnieja napia: Gloria in axoolala Deot Wa 
wnętrz widzimy áw. Roi obok niej by- 
dlęta, a przed Nią Mędrców ze Wachodu 
ofiarujących ałoto, kadaidło i mirę. Dalej 
pozatem miasto Batleem na skaliztem wzgó- 
rzu. Kozmiar sxeść i pół przy 7 i pół cali. 
Cena 20at. 


No. 4365. — Ta szopka jest ozdobnie wy- 
konana biało. około bramy, ra obydwóch bo- 
kach i na dachu pną się p ękne kwiaty, na 
progu widnieje napia: Gloria in excelsis Deo! 
nade irzwiami widać złoty dzwon, wewnątrz 
akładają mędrcy sa wachodu dary Jezusowi. 
dalej jest wd Rodzina w otoczeniu wołu i 
asla, a w głębi widać bramę kościoła. Roz- 
miar 7 przy 8 cal, Cana 80ct. 


No. 4855. — Sropka ta przedstawia osda- 
bną stajenkę hetleemską, uwieńczoną w pal- 
my kolorowe i kwiaty, nad bramą widnie- 
je gwiazda, a obok niaj «ai aniołowie; na 
Qroru widnieje napia: Gloria in exoelals Deol 
Wewnątrz składają mędrcy za wsohodu da: 
ry Jezusowi, dalej jest áw. Rodzina w oto- 
czeniu wołu i osla, a w głębi widnieja front 


ztajenki batleemakiej. Rozmiar 7przy Ś cali, 
Cena a5et. 
No. 4862. — Szopka ta przedstawia front 


świątyni, otoczonej z boków drzewami i kwia- 
tami, s prawej strony w wieży widać dzwon, 
n wejścia na progu widnieje napis: Gloria ln 
axaalaia Deol wewnątra akiadają mędrcy dary 
Jezusowi, dalej ʻeat święta Rodzina w otocze- 
niu wołu oała, a w głębi widnieje front 
ńwiątyni. Rormiar 9 przy 10, cena CET] 


Na. 4376. — Ta szopka przedstawia ata- 
jenkę betleemską. Pa obydwóch stronach bra- 
my rosną drzewa i świerki pokryta ániegiem, 
nad bramą Gaci dwaj aniołowie napis: 
Gloria in axeeclais Deal a nad ich głowami 
widnieje gwiazda; wawnątr: składają mędrcy 


ze wachodu dar: 


Jezusowi, za nimi 4 
Kodaina, a w pebi widnieja RÓ b 


wszystko ozdobnie wykonana w kolorach. 
| Sa Ja pray 19 ca. Cena 50a. 
S b | = -To a 
jonke betleemaką, po | -A By — 
orowe 1 stoją pastuszkowie s darami, "add 
rawiami widnieje napis: Gloria in exzoelsia 
| wewnątrz śnażduje się św. Rodzina w 
otoczeniu wołu i osła, « mędrey ze waqhoda 
akładają dary Jerusowi, w głębi widnieje 
R PA saa ONE betleemskiej ; wstyst- 
wykonane 
RSE ar 10 przy 11 cali. e 2 
ona 


Gloria in axalsia > 


stronie bram 
wnątra Hird 


lej jeat św. Kodzina w 
e iA otoczeniu wołu i oała. 


Na. 4276. — Szopka tą 
którą z obydwóch stron 


le” św. odzina w ot BE SI 
obo niej ma. ęczkadł ago a I palo „8 


ozmiar 12 ray 


No. 4350, — Szopka ta 
rz 
bna stajenkę pokrytą śnie, eg > 1 
tonach rosoą drzewa zielone drzwia- 
mi pod oknem widnieje napis; Gloria in ozoelc 
sie Deo! Po jednej stronie ną dachu dawon 
a z drugiej strony wyrasta z posa stajenki 
jodła. Na progu stajenki po obydwóch stro- 
nach bramy « pastuszkowie z darami, wa- 
wnątre ów, Rodzina, obok niaj osiół i wół a 
Wschodu dary: złoto kadaidło i mirę. Na we- 
przed nią na klęczkach składają mędrcy ue 
p" RRT tragtowe Gz ata- 
denk -m oknem, 
e Cena an Fa 
No. 4294. — rs azo frea Ą 
świątyni b mmo p praodsiamia gn 
dach pokryty jest aielonem] Ii mi palmy w 
lewej stronie bramy, klęczy pastuszek gł 4 
wnątrę składają mędrey I! Arabowie dary Jø 
dusowi, dalej jost św. Rod ina, a w głebi 
widnieje w palmy i drzewa ozdobioną bra: 
ma atajanki batleemakiej, nad dachem wi- 
dzieje złota e ARa o jej bokach dwaj 
aniołowie na czkach. 
£ pól, EDU ę o©amiar 9 i pół przy 
0. 4357. — Szopka ta przedstawia 
awian otoczonej draw, Hy i e Ta EA 
ai atrony w wie widnieje 
Azwan, przed brama atolą (RPA 
rami, a wewn .„ skła ają mędroy dary Je- 
zusowi, w otocza iu áw Rodziny, wołu i oala, 
nado drzwiafi widnieje napia: Gloria in axr 
oalsia Deo! a wewnątra widnieje wnętrze 
świątyni z kolorowem oknem. Jest to coś pie- 
knapo. Ro*miar 12% przy 15 cali cena $1.00 
O. 4358. - Szopka ta przedstawia wapa- 
niały front świątyni, otoczonej drzewami i 
kwiatami, z piękną murawą przed bramą na 
której atoją pasztuszkowia z darami, po pra- 
wej atronia w wie” widać rozbujany dzwon 
w wnątrz klęczą da paatuszkowie s daram 
1 mędrcy ze wachodu ofiaruja dary Jenuasowi 
w otoczeniu św. Kodziny wołu i osła, po sa- 
tem widać wnętrze á~ atyni u kalorowam 
aknam, Jes ARR wykonana artyatycznie. 
y 18 oii Cer* $1.50 


tto 
Rozmiar 15 prz 


Pocztówki na Boże Narodze- 
nie i Nowy Rok. 


Mamy wielki zapas pocztówek na Boże Na- 
rodzenie, artystycznie wykonanych kolorami, 
Kto chco nabyć sobie takie pocztówki, nie 
chaj poda no. 148. Jest to bardzo stosowny 
upominek na Hoże Narodzenie dla „rewnych i 
znajomych. Cena tych nocatówek jest następu- 


aca: 
A mutuk za 45 ct.: 20 satok za BO ct.: 
46 sztuk za $1.09. 

Mamy r.wnie} wielki zapas pocztówek na 
Nowy itok, artyatyc"nie wykonanych kole- 
rowo. Ktu oboa na e takich pocztówek nie: 
chaj poda ""mer 149. Jeat to bardzo stoso- 
wny upominek na Nawy Rok dla krewnych 
i znajomych. Cena tych pocztówek jeat nastę- 


puinen: 
sztuk za 25 ct.: 21 aztuk za 50 ct.: 
45 :ztuk za $1.00. 

Mamy wielki apaa biletów z powinszo- 
waniem Swist Bożego Narodzenia, Nowago 
lłoku, Imienin i rdecznych życzeń na ros- 
maite uroczyst , Cena tych ozdobnych bi- 


letów jest 4908; 

8 entrer "20 sntuk za 60 ct; 

45 sztuk za $1.00, 

Dla tych którzy chcą aprowadzić jeszcze 

Dla tych, trzy che  apruwadzić jaazcze 
lapsze pocztówki i bilety, mamy osobne wy- 
dania w przecudnych kolorach I ozdobach w 
cenie 5 ot. i 10 ot. za sztukę, 


Różańce. 

No. 2144. — Rółańce z paciorkami z pra- 
wdziwego Hzmaragdu, Ametyatu, Topazu. Pe- 
reł, Granatu i Kryaształu, paciorki na lań- 
cuszku ze Szczerego złota,  aardam | krey- 
żykiem równi.ż złotem, gwarrniowane na 20 
lat. Cona ró.ańca 


No. 212. — Rółtańca takie same me nr. 
2144, tylko naciorki, serce i krzyżyk cokol- 


wiek mniejsze, pwarantowane na 10 lat 
Cena 93.75. 
No. 112. — Różańca takie mame jak nr, 


2144, tylko paciork., serce i krzyżyk cokol- 
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat, 
Cena 8,00. 

No. 225 nce 2 tych Vamyach dro- 
kich kamieni, jak r. 2144, tylk- łańcuszek 
| krzyżyk mą srebrne zamiast złota; 


ena GH 
Na. 64. Różańce z czystej perłowej ma- 
cicy, z krzyżykiem perłowym I arebrnym wi: 
zerunkiem Uarystuna, tano azek 
wazystkie paciorki są jednakowe, cera 82. 
No. 252 takie aame iak nr. 64 
tylko pacior«l sa rani :*» | „„rzyżyk srebrny, 
No. 61, — lHóżań: ‘akio same isk nr. 
64, tylko mnielsze paciorki, cena $1.50. 
Corn „BO. 
Na. 25. — Rółace takie same Jak nr. 61, 
tylko paciorki praniaste, cena .00. 
No, 23. — Różańce takia sama jak nr. 64 
tylka mniejaze paciorki, cana 15e. 
No. 21. — Hóżańce takie aame jak nr. 
2a, tylko mniejsze paciorki, graniaste. 
ena 


400. 

No. 105, — Różańce takie name jak nr. 
21, tylko paciorki mniejsze i okrągle, Gr 
0a 


No. 108. 
105, tylko vaciorki graniaate, cana 


Stereoskopy z widokami. 


3. — Rółańce takia aame jak NF. 
500. 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dostarczyć nsazym a- 


bonentom 
STEREOSKOP 

wraz z 24 wido«wami ateraoakoptonowemi 
przedztawiającemi Mękę Pańską, podług od- 
grywanej w Oberammergau w Bawaryi Ste- 
reoskop ten, którego rycinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokami, ofiarujemy każdemu z 
abonentów, jeżali zapłaci za ''Qazetę Pol- 
aką'' abonament z góry za rok $2.00 ? dałą- 
azy na stereoskop $1.00 i prieaylkę 250. co 
razem uczyni 92.25, 

Sam atersosakop z 24 widokami bea ga: 
zety kosztuja $2.00. Sterea skop ten wysyla- 
my ekspresem ı przesyłkę sami opłacamy, 
Ta 24 obrazki przedstawiają rzabiag iy- 
cia Jezuna Chrystusa od narodzenia aż da 
wniebowatapienia. 

Te widoki tem aię odznaczają od innych, 
łe patrząc na nie przez steracakop, oaaby 
w nim przedatawiaja się jakoby RIND w 
naturalnem od siebie oddałaniu i natural- 
nej wielkości. 

V innych miastach gorsza widok! aprzeda- 
ja po 10c. do 206. aztuka, a stareoskopy ad 
31.50 do $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ten stereoskop jako premię da gazety za 
donłatą jednego dolara do abonamentu xa 
"Gazetę Pol. .a'', co razem, garata i aterao- 
akop z 24 widakami, uczyni trzy dolary. 


Żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przez X Piotra Skargę. z dodat- 
kiom sześćdziesięciu azeńciu łyciorynów 
BARY wyjętych z księgi Zywoty Świętych 
Ka. Ftakraczyńskiego. 

Oszdohne ta dzisło npiękazone jest: kilkusat 
imustracyaŁi 6 jitografowanymi kolorowymi 
obrazkami Obejmuje przeszła 2000 stronic 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy- 
tlaczana g srebra tytnliki | marmurowe brze- 
gi. Rozmiar 9 KS 12. e D funtów. 

YLRO $400. 


Przyaylająoy na tę kaięgę niechaj poda- 
dzą najbliższą atacyę ekaprazową, gdy poarta 
nie można wysyłać, bo księga jeat za ciężka. 

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
NOC skórę i wyzłacana brzegi kosztuje 


Adresowa.: 
w. Dyniewicz, 
532 Noble st. Chicago, III. 
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Powieści Moralne 


przez 
X. Franciszka Soave ku zabawie i nauce 
wiernych. 


Przełożył z włoskiego 
X. B. Rzewuski. 


GGOwDUSOOGUDUBEM GDG 
(Ciąg dalszy ). 


PRNDOESONNNA 
OE E E-E K E-E) 


Tymczasem usłyszeli łoskot 
walącej się ziemi: nieprzyjaciele bo- 
wiem zamierzyli znowu prace swe 
przerwać a oto co zrobili zburzyć. Gdy- 
by się był spóźnił Mieca cokolwiek z wy- 
sadzeniem miny cała jego praca byłaby 
nadaremnie podjętą. Jeśli mu już zale- 
dwo wystarczało czasu do ucieczki, że-- 
by nie wpadł w ręce nieprzyjaciół, to 
tem bardziej zbywało mu na nim do u- 
rządzenia potrzebnych przewodników» 
po których możnaby było dosięgnąć aż 
do miny: cóż w tym razie było robić? 
Do uskuteczniehia rozkazu nie było już 
innego środka jak wystawić swe życie 
na  niebezpieczeństwo nieuchronnej 
śmierci i bezzwłocznie własną ręką 
proch zapalić. Piotr zagrzany miłością 
ku monarsze i swoim ziomkom chwyta 
się tego ostatniego środka i by zniwe- 
czyć nieprzyjaciół zamiary względem 
wzięcia ostatniej warowni stanowi ra- 
zem z nimi zginąć. Nakazuje wszyst- 
kim swym towarzyszom oddalić się jak 
najspieszniej, a przypomina im to tyl- 
ko by ojeowskiemu sercu króla polecili 
jego dziatki, rzecze do nich: Powiedzcie 
krółowi, niech on będzie moich dziatek 
podporą i ojcem, bo ja dla niego wesół 
życie poświęcam. Poczem z lontem w rę. 
ku idzie śmiało tam, gdzie był proch zam- 
knięty inieustraszony zapala go. W 
mgnieniu oka wszystkie nieprzyjaciel- 
skie prace wysadza w powietrze, ginie 
mnóstwo ludzi i on razem z nimi w gru- 
zach zostaje zagrzebany. Temu tak 
szlachetnemu czynowi Micci Turyn w 
większej części winien był swe ocale- 
nie. On bowiem pomięszał zamachy 
nieprzyjaciół i opóźnił ich przedsię- 
wzięcia, a tymezasem przybył miastu 
na pomoc z ogromnem wojskiem książę 
Eugenjusz i w krótkim czasie odniósł- 


szy pamiętne zwycięstwo, zmusił nie- | 


przyjaciela do zaniechania oblężenia i 
szukania ratunku w spiesznej ucieczce. 


11. Baltazar.z Limy. 
a, 


Między dwoma sławnemi familia- 
mi Swares z Suza w Lizbonie bardzo 
długo trwały niesnaski. Po przywróce- 
niu zgody postanowili obiedwie utrwa- 
lić ją połączeniem w związek mał- 
żeński Elwiry i Emmanuela jedynych 
dziedziców obudwóch familii. Wszystko 
już było przygotowanem: oboje oblu- 
bieńcy serdecznie się kochający ocze- 
kiwali tylko szczęśliwej chwili, która 
ich miała połączyć z sobą na zawsze: 
gdy tymczasem Baltazar z Limy, czło- 
wiek majętny, ale dumny z swych bo- 
gactw i zaufania, jakie miał u dworu, 
zamierzył uświetnić się przez wnijście 
za pośrednictwem małżeństwa w zwią- 
zki z familią Swares i otrzymał od kró- 
la jako podarek ślubny znakomity u- 
rząd z tytułem wice . króla Indyi. 

Na wstawicmje się króla, rodzice 
Elwiry nie śmieli się sprzeciwić; przy- 
zwolili lubo niechętnie. Dumny Balta- 
zar odniósłszy zwycięstwo jeszcze bar- 
dziej się nadął. Emmanuel nie mógł te- 
go znieść w sobie, żeby Baltazar beg- 
karnie tryumfował. Uniesiony miłością 
i zemstą okazał mu naprzód w wyrazach 
całą moe swego gniewu, ale nie długo 
rzecz posunęła się dalej: wydobywszy 
broni poczęli się zapalczywie ścierać z 
sobą. Baltazar niższy zręcznością i si- 
łą po odebraniu dwu ran, byłby nieza- 
wodnie poległ wkrótee, gdyby nię był 
uratowany przez ludzi, co na sam czas 
nadeszli. 

Przybywszy do dworu począł roz- 
wodzić swe żale przeciw Emmanuelo- 
wi i całe zdarzenie złośliwe przekształ. 
cił. Emmanuel został wtrącony do wię- 

dzienia i już skazany na śmierć; gdy 
tymczasem Elwira dowiedziawszy się o 
tem, strapiona mocno, niewiedząe ja- 
kichby środków użyć miała do ocalenia 
mu życia, udała się do samego Baltaza- 
ra. 

Mimo przyzwolenia rodziców, ona 
z swej strony odmawiała ciągle ręki te- 
mu człowiekowi, bo czuła wielki wstręt 
ku niemu. Okrutnik użył tej okoliczno- 
ści ku jej zwyciężeniu. Oświadczył jej, 
że niezwłoczne z nim połączenie, musi 

ocalenie Emmanuela. 
Nadaremnie przedstawiała mu Elwira 
niepokonany wstręt, jaki ku niemu czu- 
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ła i niepodobieństwo dla niej kochania 
go: napróżno wyrzucała mu jego nie- 
delikatność i jakiś dziki upór: ciągle był 
nieugięty i Elwira dla ocalenia nieszczę- 
śliwego Emmanuela widziała w końcu 
się być zmuszoną do podpisania niego- 
dziwych warunków i do zrobienia z sie- 
bie ofiary. 


Wesele odprawiło się z wielką oka- 
załością. Emmanuel otrzymał przeba- 
czenie, ale z więzienia wypuszczono go 
dopiero po oddaleniu się Elwiry razem z 
mężem do Indyi. Zaraz po swem przy- 
byciu do Indyi nowy wice-król począł 
okazywać nieznośną dumę, a niebawem 
połączywszy się z nią jeszcze okrucień- 
stwo i twardość serca oburzył przeciw 
sobie umysły Indyan i dał im powód do 
powstania. Elwira przeciwnie, dla swej 
ludzkości i ugrzecznionego obejścia, sta- 
ła się przedmiotem powszechnego podzi- 
wienia i miłości. Kiedy samo porówna- 
nie Baltazara z Elwirą czyniło go już do- 
syć obmierzłym, świeża okoliczność je- 
szcze bardziej obudziła ku niemu nie- 
nawiść i powszechne oburzenie. Księ- 
żna Malabaru wypędzona za swe nie- 
rządy, przybyła prosić pomocy u wice- 
króla, wyspy Goa przeciw udanym 
prześladowaniom swego brata. Po- 
chlebstwa tej niewiasty, jej powaby, u- 
rrzecznione mocno maniery, a osob] 
wie tytuł księżny prędko uwiodły am- 
bitny umysł dumnego Baltazara. Roz- 
kochał się w niej namiętnie i od tego 
czasu ku Klwirze nietylko oziębłość o- 
kazywał, ale nawet wyraźną pogardą, i 
nie dosyć na tem, trzymał ją jeszcze u- 
więzioną w swem mieszkaniu. Gdy to na 
jaw wyszło, powstało powszechne obu- 
rzenie: każdy zgrzytał zębami i szemrał 
głośno. Lecz wice-król zajęty całkiem 
świeżą osobą, nie zwracał wcale uwagi 
na to, eo mówiono o jego niegodziwej 
niewierności i barbarzyństwie. 

W tym czasie Emmanuel z Suzy 
nie mogąc dłużej znieść oddalenia się o- 
soby, którą więcej miłował, niż siebie 
samego, postanowił wziąć z sobą dwóch 
ludzi i puścić się potajemnie okrętem, 
który miał płynąć do Indyi. 

Po swem przybyciu do Indyi do- 
wiedział się wkrótce, że Baltazar obcho- 
dzi się z Elwirą jak najniegodziwiej, że 
się wszyscy nad nią litują i czują obu- 
rzenie przeciw niemu, nareszcie, że u- 
wiódł ksjężnę Malabaru: Słuchając 
tych nowin westchnął sobie głęboko, W 
pierwszym zapale gniewu chciał się 
posunąć do ukarania go i pomszczenia 
się za uciśnioną  wice-królową: lecz 
wkrótce spostrzegł niebezpieczeństwo, 
na jakie by ją wystawił; poznał, że 
przez to mógłby mu dać powód do ty- 
siącznych podejrzeń i najczarniejszych 
potwarzy, któremi niezawodnie okrył- 
by ją u dworu lizbońskiego, że i sam 
swą zemstą podałby się w podejrzenie 
miania z nią jakowychś związków; u- 
miarkował więc swój gniew i starał się 
podać jej rękę środkami przezorniej- 
szymi i bezpieczniejszymi. Jednemu z 
swych sług zlecił, żeby się mógł dostać 
do dworu wice-króla i czynić posługę El- 
wirze; drugiemu, żeby się mógł wcisnąć 
do księżnej i wyśledzić,czy ta z niewier- 
nym Baltazerem nie knuje czegoś prze- 
ciw niej. Niedługo się dowiedział, że 
zamierzono dokonać najokropniejszej 
zbrodni. Żaślepiony Baltazar sprosną 
namiętnością, uniesiony niegodziwą żą- 
dzą połączenia się ze krwią królewską, 
podburzany ciągle przez występną nie- 
wiastę postanowił przez użycie trucizny 
zerwać węzeł z Klwirą a zawrzeć nowy 
z księżną Malabaru, w której się rozko- 
chał aż do szaleństwa. 

W rzeczy samej przyniesiono El- 
wirze truciznę, ale ta będąc wcześnie o 
tem uprzedzoną nie przyjęła jej. Po- 
głoska o takowej zbrodni, rozeszła się 
wkrótce po całym dworze i mieście: u- 
mysły poprzednio już oburzone nie mo- 
gły dalej znieść widoku nowej okropno- 
ści: zgrzytanie zębami z gniewu coraz 
bardziej wszędzie się szerzyło. Znie- 
chęceni i śmielsi postanowili objawić w 
skutkach swój gniew; podburzyli więc 
lud, otworzyli dwór, oblegli mieszkanie 
księżnej i ją samą zamordowali. Wice- 
król rozsrożony przybył coprędzej jej 
na ratunek, ale już było zapóźno, i sam 
niezawodnie byłby się stał ofiarą wście- 
kłości ludu, gdyby Emmanuel obawia- 
jac się złych skutków, razem z swymi 
dwoma _ powiernikami nie wzięli się 
czynnie ku jego obronie. Trudno sobie 
wystawić jak wielkim wstydem zapło- 
nął się Baltazar, gdy poznał, że życie 
winien był swemu współzawodnikowi, 
i to jeszcze w tej chwili, w której wła- 
sne sumienie przeświadczało go, że za- 
służył na śmierć! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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> uznane za niewyleczalne 


z CHATA ZA WSIĄ. 


Dramat Ludowy w Y aktach, 
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z śpiewami i tańcami, 


z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. © 


Kopia z rękopiau własności 
Rządowych Teatrów w Warszawie. 
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Grula, Feja, Hania, Marysia, Uli- 

na, Jurysia, Marek, Urban, Wawryś i 
Skołub. 

Parobcy, dziewczęta: Jurisia, Ulina, 


Marysia, Hania, Urban, Mikuś, Wa- 
WTYŚ. 
ŚPIEW No. 4. 
Skołub: 


Hej niesie wietrzyk piosnkę 
Po rannej rosie, 

Słuchajcie pieśni brzmiącej 
W lirnika głosie. 


Hej chłopaki, hej junaki! 
Hej co tchu; 
I dziewice, krasnolice 
Chodźcie tu, chodźcie tu! 
podchodzą. 


Wchodzi kilka parobków na lewo, i 
dziewcząt na prawo. 


Parobcy, Jurysia, Ulina, Marysia, 
Hania — dziewczęta; Urban, Mikuś. 


Skołub: 


W tem ogródku ojcze stary 
Rośnie lilia biała; 

Oj uwiędnie kwiatek śliczny, 
Gdyż żar słońca pała. 


Więdnie bez chłopca dziewczyna, 
Jak bez deszezu kwiaty. 

Dajże ojcze, daj dziewoję, 
To jedyne dobro twoje, 

Mężowi do chaty. wchodzą wszyscy. 

W Twej klateczce, ojcze stary 
Śpiewa ptaszka mała, 

Lecz zwiesiła na dół dzióbek, 
Jakoś posmutniała. 


Smutno bez chłopca dziewczynie, 
Jak w klatce ptaszkowi — 
Dajże ojcze, daj dziewoję, 
To jedynie dobro twoje, 
Mężowi do chaty. 


Motruna ukazuje się z komory, z 
prawej; przed końcem śpiewu, przera- 
żona, przysłuchuje się chwilę. 

Parobcy: Urban, Mikuś, Marek. 

Dziewczęta: Jaga, Ulina, Marysia, 
Hania, Motruna. Skołub. p! 

Motruna, po śpiewie, podbiega do 
Skołuba: Co to?.... co?.... eo znaczy ten 
śpiew ?.... 

Wszyscy, zdziwieni: Hę?! 

Skołub: Jakto?.. Ty się pytasz? 
Swaty, swaty przychodzą,. gołąbeczko 
moja !..... 

Motruna, z najwyższem zdziwie- 
niem: Swaty, do mnie? 

Chór: Tak! tak!... 

Skołub: He, he, he, filutka, niby to 
o niczem nie wie. Wskazując na parob- 
ków. Ot podziękuj staremu, że ci tyle 
chłopców lirenką sprowadził! — 

Motruna: Na Boga, dziaduniu, na 
rany Chrystusa, czy żarty ze mną stroi- 
cie? Swaty do mnie? swaty o mą rękę? 
i zkądże Wam to do głowy przyszło? 

Skołub: Mnie do głowy?.... Ależ 
ptaszyno, toż ja na rozkaz śpiewkę za- 
wodził. — 

Motruna, podchodzi do parobków: 
Na rozkaz? czyj? Spoglądając na parob- 
ków: Kto kazał? kto się ośmielił? 

Parobcy, hardo: No pewnie, że nie 
my! — 

Skołub: Kto kazał serdeńko? Ależ 
tatulo. 

Motruna, z krzykiem: Ojciec?! stoi 
osłupiała. 

Skołub: A tak duszyczko, tak......... 
Gładząc ją pod brodę. He, he, podsłu- 
chał serduszka swej jedynaczki! wypa- 
trzył lubego i dawaj, masz  niespo- 
dziankę! 

Motruna, przed siebie: Ojcze, ojcze, 
ah, rozumiem! Nieszczęsna dola. Wybie- 
ga do komory na prawo: O! raczej 
śmierć! 

Skołub, d. s., kiwając głową: He, 
he, teraz to i ja rozumiem! Biedna, bie- 
dna sieroteńka. Odchodzi za nią do ko- 
mory. 

Parobcy, okazując przez cały czas 
najwyższe zdumienie: A to co znaczy? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


t=-odnin) pocenie nóg i resnltaty 
t 


były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


© 
napisany przez Zofią Mellerową i I. K. Galaniewicza, s Wiel. Newmana 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony s reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 niaustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ka. Nienmanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jeatem obecnie 
sdrów aupełnie. Wagi mi przybyło. Jeatam 
wesół í silny. Cacząłem junt pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 


zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania. 


Waiaczęosipo 6-ciu latach cierpienia na cho- 
roby niewieście, ból w k u i pomiędzy 
łopatkami, ałabość, zatwardzenie i puchii- 
na około kostek. 


Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 


nwiadomió ciebie Ka. Dobrodsiejn, ża żona 
moja jest aapełnie zdrowa po cierpienin wiel- 
kiem przes przeszło 6 lat,, a przez tan osas, 
łóżka blisko wcale nia opuścila. 

Nie tylko do zdruwia była przywrócona, 
ala untów wag e, raybyło. Jea e 
le 15 funtó i jej było. Jest j 
Arosaninm, aby liat ten byl opub:!:owany, 
aby mogli korzystać oi, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja s żoną i a dziećmi dziękujemy ei po 
matokroć razy a tak aknteczne lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozoataję a mazacunkiem 

Józef Preis, 
1427 N. 16th At, Bt. Louis, Mo. 


DARMO 77: vem ponere 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwiekajcie *ednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill. 


W zgłaszaniu się wymienić *'Gare- 
tę Polską” 


TQ r 
KUŚNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaśtany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
eznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove Il 


(Gostyn) 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 
każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 
Dr. Kalilmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi .1edycynami 2 ziół i korzeni, 


chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kogmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede © 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy. 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2e. 

znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA. 
Brosdway & 3 8. Brooklyn. N. Y. 


f PEDICURA 


na pocenia nóg, bóle, A == tog. 

Przyślijcie 50 cent. w 2 nezenwveh naos- 
kach pocztowych za jedna Łuśdiesczko lub 
81.00 na 8 pudelecz==". 

PEDIOURA MASCI. 

Pieniadze także można przesłać przez 
Money Order, L.spresu, Cheek lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne nlaczenie (w jednym 
ocenia nóg 
jak wógóle, złą wań itd. nie uskodząc wasze- 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaką inną ahorobę te napias- 
cie da nas, a my chetnie odpiszemy | donie- 
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
cie używać. Porada uarmo. Adrea: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Laischner, Chemist. 


466 N. Robay str., 


JEST NADZIEJA. 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 
by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia. 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowio - dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właściciel. 

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112 - 118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegsrek, który utrzymuje dobry czas | jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniżazy 
adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 
| Oprócz zegarków mamy na składzie: Łańcuszki, 

Breszki, Kolczyki, Harmoniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kaacer 
tyny, Mówiące maczynki, Brzytwy, Rewelwery, Rezyki, rozmaite 
Religijne przedmioty, Ksiązki do nabożeństwa it.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyńte bc + 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresn]cie 


NALEPIŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W uptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Bobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereasowe. 

Nasze kolonie mają przeszło dwanaście Bet Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J.J. HOF LAND COWPANY, 


SOBIESKI WIE. 


Wynalazek Polaka. 


Wielkie przeduiębiorastwa amerykańskie, 


8 ółka trudniące się wyrobem wódek, likierów i im 
p: . nych płynów, chcąc aabeapiaczyć RAZA 
rab red naśladownictwem, poszukiwa 
Inkorpowana ELO ERN lat butelki, któreihy po wypré- 
w Stanie New York, nieniu nie można po raz drugi napelaiá. 
Ę y Próbowano 'róinych sposobów, less han 
Kapitał wynosi skutku. 
MJ tatnieh h dok lt Pol 
$100.000.00. Bidan M. papy e sly ję 
uffalo, N. Fr Śynalasak pEb 
. : : k 1 się tak da ym. że rm 
Polskie Przedsiębiorstwo. gorzelni butelke jego pomysłu poatanowilo na- 
yć i takowej siale używać. 
Równocaeśnie s uzyskaniem patanta aor- 
BUTELKA ganisowauo towarzystwo, KISTA zainkorpowa; 
i i b St N kak tal 
raz zakorkowana, nie da się użyć  ™° $ Prawie 3160.000700) "" ea 
owarzystwo znane pod nazwą ''Nl 
po raz drugi. ra Non-Refillakie Bottle do. postanowiło RE 


wy 
budować włuśną fabrykę i w tym celu U 
puściło w obieg pewną ilość akcyj noaiiędzy 
Polaków, po $10.00 każda. 
Chcac ten dobrze opłacający mię interes, 
w rękach polskich utrzymać, puastanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprae- 
Rh o ile potrzeba będzie do utrzymania koa- 
trol. 
W tym celu atawiamy Hzanownym Reda- 
: kom propozycye nabywania akcyj i akorzysta- 
nie ze aposobności wstąpienia do Spółki, ksó- 
5 ra w krótki ezaaie da z włożonago kapitału 
olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.” 
Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo. ` 
na tylko do 1-go Lipca br. 


, Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Dyrektorzy. 


Dr. C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, którycua wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 


Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjzśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BREZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek żęzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na olpo- 
wiedź. Adres: 


Dr, £. B. Ham (o, 


1201 Adams st., TOLEDO, OH:0. 
-EEE EN E „6 
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B. G. WERNICK, M.D. | 
POLSKI DOKTOR a 
E wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. p 
E Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Richmond, 


259 HANOVER ST., BOSTON, Masa. 
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| długie. Chmiel ten dojrzewa “Saatz”, w Czeshach. Wici 
ma z młodości jasno-zielone, 


w końcu sierpnia albo na po- 

czątku września, a szyszki je- | ale później dostają one czer- 
go mają w sobie dużo lupuli- | wonych plamek.Szyszki pod- 
ny i dobrze pachną. łużne, ostro zakończone, nie- 


Dział Gospodarczy. 


CHMIEL, 
[Ciąg dalszy. ] 


60 YEARS" 


chociażby najeelniejszego ga- 
M EXPERIENCE 


tunku, sprowadzone z innych 
stron, wyradzają się zczasem 
czyli co rok gorsze rodzą szy- 
szki. Chcąc więc jak najdłu- 


ROZWESEL SWÓJ DOM?ERzEz ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
- ON LY 


SRA ; 4 jg Mi 
ANE usg. > 
, mó 


DOMOWYCH BKRZYNEK MUZYCZNYCH. 


Jest to najcudowniejszy lecz i najtańnzy tinatru- 
ment muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyje- 
mności, aniżeli $100 organy i można na nim zawaze 
grać jakąkolwiak malodyę. Nie potrzeba wykaatał- 
cenia muzycznego, bo na instrumencie tym nawat 
dziecko grać może. Wszyucy którzy ten instrument 


O chmielu i pożytkach z 2, Chmiel zielony ma i wi- | bardzo duże, o łuskach skę- | żej utrzymać dobre przymio- Pr Menne zobiewaakapiiakWadomiddi i> sadówaicgARĘAIEZEŃ 
niego. cie zielone, i szyszki także | pionych i wiszce na cienkich | ty chmielu, trzeba starać się CopYRianTs &c. LWY sh OWO T 


Anyone sending a akelch and Meacelprióni may 


quickly ascertain onr opinion free whether an muzyczną poayłana. Moina jej używać w domu 


nien. 


Chmielnik ` można założyć 
albo na równinie, albo na po- 
chyłości gór, lub wreszcie w 

« dolinie pomiędzy wzgórzami, 
— byle tylko był on zasłonię- 
tv od wiatrów wiejących z 
północno-wschodniej strony 
czy to budynkami, czy wzgó- 
rzem, czy wreszcie lasem lub 
sadem. Szcezególniej też las 
jest dobrym sąsiadem dla 
chmielnika, / gdyż nietylko 
chroni go od wiatrów, ale też 
utrzymuje w powietrzu ło- 
syć wilgoci, którą tak lubią 
liście chmielu. W zamknię- 


zielonawe, okrągłe, ale nie- 
duże. Dojrzewa on później 
od chmielu czerwonego, a 
szyszki chociaż bardzo mo- 
cno pachną, ale zapach ich 
nie jest tak przyjemny, jak 
tamtego gatunku. Za to ro- 
snąć on może i na gorszym 
gruncie, robactwo nie tak 
często go napada, a szyszki 
dają się dobrze przechowy- 
wać, nie tracąc przytem za- 
pachu. 

5. Chmiel biały ma wicie 
także zielone, ałe bardzo mo- 
cne i z głębokiemi rowkami. 


szypułkach. Pomiędzy łu- 
skami szyszek znajduje się 
dużo i delikatnego pyłku lu- 
pulinowego, który ma bar- 
wę jasno-złocistą, a przez to 
szyszki, nawet po wyschnię- 
ciu zachowują tę piękną bar- 
wę. Jest to jeden z najszla- 
chetniejszych i najbardziej 
cenionych gatunków chmielu. 
Kwitnie on w czasach pomię- 
dzy dniem 24 a 30 czerwca, 
jeśli tylko pędy miał weze- 
knie poobcinane, a szyszki 
można już obrywać z końcem 
lipca,lub najpóźniej w pierw- 


o jak najszlachetniejsze sa- 
dzonki przy zakładaniu 
chmielnika, bo lichsze jesz- 
cze prędzej się wyrodzą. 
Tembardziej zaś nie należy 
żałować kosztu na sprowa- 
dzanie szlachetnych sadzo- 
nek, że to przecież nie na je- 
den zasadzamy chmielnik, a- 
le na lat kilkanaście, więc 
przez taki długi czas zwró- 
ci nam się z zyskiem ten wy- 
datek. Chyba tylko w takim 
razie gdyby kto nie posiadał 
funduszu na sprowadzenie 
szlachetniejszego gatunku, a 


invention ia probably patentable. Commu 
tlanantrictly conddential. HANDBOOK on Patenta 
sent frea. Oldest agency for nacuring patents. 

Patanta taken through Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handsomely illnstraied weekly. J.argeat cir- 
culation of any acientitia journal. Terma, $3 a 
year; four months, $L Bold byall newadealera. 


MUNN £ Co.35ter20>. New York 


Branch Offco, 635 F St. Washington, D. C. 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
- mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyr domu, z niej 
każdy mię dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
z reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na: 
być ładne bnjne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 


MAKES He 


A 


przy śpiewie dzieci 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci alę wam 
w jednej nocy skoro użytą da przygrywania do tań: 
ca. Gra głośno, wystarczy na każdą zwyczajną halę. 
P Hymny, marsze, walca, pólki-mazurki, kadrylę, jak 
również najnowsza śpiewy popularne oddaje tan in- 


w towarzystwach i w czasia 


atrument 1 taką dokładnością jak tylko najlepsi muzykańci mogą. Dla dzieci stanowi wiel- 


ką uciechę. 


Wałek, jak widać na rycinie, ma atalowe sztyfciki które grają podczas gdy się walec 
obraca. Powtórzywazy śpiew lub taniec baz zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
instrument kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się apredaje. Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach, Ala jeżeli ponzlecia dzisiaj $2.00 jaka zaliczkę, my poszlemy wam 
Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.00. A- 
genci dobrze zarabiają. Areaujcia: Standard Manufacturing Co., 76 Park Place. P. 0. 


M 1179 New York City. Dpt. 45 
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HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy 8 5.50 a wyślemy mu 
przez exprea i d_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 


tveh jednak dolinach, gdzie Szyszki u tego gatunkn są szych dniach sierpnia.Chmiel mógłby 1 ladajaki towar 2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- słać w regestrowanym liście lub też 
z [ = a T "4 ebard; P Sho. a b By EAN SĄ PYA ieTscowv raz tak: Panie Karas i przy- rzez Money Order na poniższy adres. 
bywa zadużo wilgoci, a za- | Ni bardzo duże, podłużne, |żatecki do innych krajów |sprzedawać w miejscowym n ras, proszę mi przy M » PÓŁ kef 


mało słońca, i gdzie zbierają 
się mgły, chmiel chociaż ob- 
ficie obradza, ale wydaje szy- 
szki w niedobrym gatunku. 

Nietrzeba też zakładać 
chmielników blizko rzek, sta- 
wów, jezior łub bagnistych 
łąk, ani też przy większych 
drogach. z których kurz viec- 
siony wiatrem osiadałby po- 


przy nasadzie kanciaste, a 
kolor mają blado-zielonawy. 
Dojrzewa on wcześniej, ani- 
żeli chmiel *'ezerwony”, ale 
lupulinv w szyszkach ma 
mniej į nie jest ona ani tak 
delikatna, ani tak pachnąca. 
Pomimo to, w Anglii i w pół- 
noenych Niemczech piwowa- 
rzy chętnie go kupują, zo- 


przeniesiony, dojrzewa też 
bardzo wcześnie, jeśli tylko 
natrafi na odpowiedni grunt 
i ma dosyć ciepła latem, Wi- 
ci w niego wyrastają długie 
czasem 14 lub 15 łokci. 

2, Chmiel szpaleki ma wi- 
ci bardzo delikatne, z prążka- 
mi buro-czerwonemi lub fjo- 
letowemi. Liści dość skąpo 


browarze, — to lepiej zrobi, 
gdy poprzestanie na upra- 
wianiu pośledniejszych, byle 
tylko plennvch gatunków. 


Jak uprawiać grunt 
pod chmiel. 


gruntu, na któ- 
założyć chmiel- 


Kawałek 
rvm mamy 


słać książeczkę, '*Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.|09] 


NOWE ESIĄZKI. 

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Grunwald .. .. .. .. s. se „.Cena Ke. 
Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5c. 
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 

przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5c. 
Nad Wartą, Powieść współczesna przez 

Artura Gruszeckiego . 40e 
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 


między listeczkami szyszek, | Viae ten gatunek *elnnielem |i nieduże, szyszki też nie ob- | nik, trzeba zacząć uprawiać | Tragedyn z niedalekiej przeszłości, w 
flamandzkim. już od jesieni. U prawa ta 4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50c. 


a przez to i szyszki nie by- 


fite i średniej wielkiści, lu- 


O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 


Nla czego cier 


Harmonia 11 cali wysoka 6 cali azeroka 10 kla- 
wiBzy, 8 atopay, 3 rządy piszczałek cena $5.50, 


ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zegark| męzkie l damskie, Łańcuszki, Breazki, Brun 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacertyny, 
Brzytwy, Rewelwery, Nażyki, Książki de nake- 
teństwa, Stereeakapy | widaki, Mówiące mazzyn- 


kl 1 t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle,p * markę, a wy- 


ślemy mu odwrotaą pocztą. Adresujcie: 


NALEPINSKI MDSE. GO. 


359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 
u 
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przystrzygają. Za tym żywo- | SIĘ na ziemiach bardzo boga- | najszlachetniejszych gatun- | rem chmielu. Jeszcze na rok | zac .. .. ....%:.... .. .. I5et. > ZAWAŁ ÓBA a ZA TRUPI RDV, Varicoce A dorobya 
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wiatrów, potrzebny dla osu- 
szania zbyteeznej wilgoci. 


Jakie gatunki chmielu wy- 


m a, A E ERE E s E JO: AL Sen : I NEW YOR woke.: 
bierać przy zakładaniu ona delikatny zapach. Dla- malszy jest od gatunków | jem. Najlepsze eo może być i przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
chmielnika. tego też piwowarzy bardziej wezesnych i nie tak łatwo | do ogólnego użytku w dos — 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dałsze 
cenią te weześne gatunki | podlega chorobom. Ale W |mu: jako płuezka do ust na okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey 
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€hniel rosnący u nas dzi- 
ko po lasach ma szyszki zwy- 
kle dosyć duże, okrągłe i roz- 
trzepane, wiszące na grubych 
czerwonawych szypułkach. 
Ale w tych szyszkach jest 
mało lupuliny, czyli pachną- 
cego proszku, którego wła- 


ai ; NA ent i -| Kto jednak ma grunt po te- 'awianv * południowyceł Godziny offisowe od ro rano do s 

śnie potrzebują piwowarzy; ) s ‘ I prawiany w pofudniowych | DOŚWIADCZONA 1 UMIEJĘTNA x ESA tó ki 75 

Ę + ZO yw À 3 ; a a PRA S s 4 a RZE YE 5 wierzór. W Niedzielę od 10 STOP: WYSOKIE PO k |. dg. ARA! J-x0ERE ct. 
więc też i niewielki z takie- | "U, ten może mieć duże ko- | Niemczech, jest wytrwały, 'AKUSZERKA „dia Wólw go Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 


go chmielu pożytek, Przóz 
staranną jednakże uprawę, 
przez wybór najlepszych sa- 
dzonek i pielęgnowanie ich w 
żyznej roli, lub też przez za- 
siewanie nasienia shmielu w 
dobrze doprawionym grun- 
cie i wybieranie potem co 
najlepszych / roślin do roz- 
mnażania ich, ludzie wytwo- 
rzyli dużo lepszych czyli 
szlachetniejszych gatunków 
i odmian chmielu, które dale- 
ko bardziej nadają się do pi- 


drobne i rozmaitego kształtu, 
najczęściej jednak okrągłe. 
Za to lupuliny znajduje się 
dużo w tych szyszkach i ma 


chmielu, i uprawa ich byłaby 
wielce korzystna gdyby nie 
to, że rosnąć one mogą tylko 
na bardzo dobrych gruntach. 
Łatwo też ulegają one eó- 
żnym chorobom, a i robae- 
two bardziej im szkodzi, ni- 
li późniejszym gatunkom. 


rzyści z uprawy wczesnego 
chmielu, bo chociaż nie jest 
on tak plenny, ale za to szy- 
szki jego mają znacznie wyż- 
szą cenę. 

Chmiel późny odpowied- 
niejszy jest znowu na grun- 
tach cięższych i w ogóle w 
miejscowościach, gdzie szla- 
chetniejsze gatunki chmielu 
mogłyby się nie udawać. Wy- 
asta on bujnie wicie ana 
grube, najczęściej zielone, li- 
ście i ogonki szyszek duże, a 


ny pochodzi z czeskiego mia- 
steczka zwanego Ausza, ma 
wici zielone, rośnie bujnie, 
daje dużo szyszek, wytrzy- 


szyszkach jego podłużnych, 
przy końcu - spłaszczonych, 
znajduje się mniej lupuliny, 
i zapach ma nie tak przyje- 
mny, czasem podobny nieco 
do zapachu czosnku, jak in- 
ne szlachetniejsze gatunki. 
2. Chmiel rotterdamski, u- 


obradza obficie, a szyszki je- 
go delikatne, średniej wiel- 
kości, zawierają dużo lupu- 
liny z wybornym zapachem. 
Jest to więe jeden z najle- 
pszych gatunków chmielu, 
tem bardziej, że nie wymaga 
tak doskonałego gruntu, jak 
chmiel żatecki, i jest od nie- 
go plenniejszy. 

Ważna to jest rzecz przy 
zakładaniu chmielnika —wy- 
brać odpowiedni - gatunek 
chmielu do uprawy. To tyl- 


jeśli boli, lub gdy — masz 
chrypkę, Severy Antisepso- 


nieprzyjenmy oddech, pró- 
chnienie zębów, miękkość i 
chorobliwy stan dziąseł. ja 
także na katar nosowy. Ce- 
na 25 centów. U wszystkich 
aptekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


2 dłuoletnią praktyką, polaca awe uaługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenia. 
Udziela także skutecznie rad pod kierawni: 
otwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno: 
ści, bolesnej Inb braku regularności, upia 
wach, zwracaniu, puochnięciun nóg | innych 
praypadłościaeh  niewieścich i przypadłoś- 
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
adbycia ałabości. Przyjmujemy także aku- 
azerki do nanki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, IN. 


Tal. wmieszkaniu: Monroa 1408. 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze be- 
z żadnej korzyści, shodząc po 
teatrach. gdy możesz sam mie- 


THE COLLINS N. Y- 


MEDICAL INSTITUTE 


140. WEST 34th ST. 


Znakomitą książkę pod tytułem 
— *Poradnik Lekarski” o 228 
stronach otrzyma każdy za przys- 
łaniem na jej przesyłkę 10 cen. 
w znaczkach pocztowych- Ksią- 
żka ta poucza, jak zapobiedz 
chorobom i takowe stałe i rady- 
kalnie wyleczać. Piszcie więc po 
nię. 


NOWE KBIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow, 
“t Uniwerstytetu Ludowego'” w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ... be. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 

go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego Ńmiłow- 

skiego. Oena 200. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo 

hater, nakreslit? Eustachy Smiałowski 

Z obrazkami. Cena 100. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


BLODODDOORO DOGODUOBODOWOŁER 


CZK JOZZIĄCĄCCĄSCZCJCZCZCZ KOKA CKCJCZCEACHJO 


PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowane na ciężkiej glebie, które wszędzie się 


Belmont i North 60 aves., Chicago, Ill. 
1500 sztuk Gruszy, 1 do 1% cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po . : 
4000 sztuk Jabłoni 14 do 
St6Ń WYBOEIEDOŚ. „A ape « Mija b. 
800 sztuk Śliwów, (Damasyny i Rihglody) 34 do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
600 sztuk Wiśni 14 do 34 cala grube a 4 do 6 


Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po 

Róże holende.skle 
kwiat), trwałe przez zimę po .. .. 

Wino 4-letnie rozmaite gatunki po 

Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 

Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwaraneyą, że 
Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 

Adresować dy mego ofisu: 


rość będą a te Są: 


ała a ETON 
34 cala grube a 4 do 6 
MTER 7 


.. .. $1.00, 
4-letnie (duży, czerwony 
„42.9142 SAAB 
.. $1.00. 


wozami w 


Ne S AL R k i szyszki w większej obfito- |ko bieda, że właśni a- é teatr w domu Pisz do mnie Kurasia. Cena 25e. 
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sposobem nanmożyło się bar- | PYZYte > wia 48 JA RPO ulepsze dla piwo- | FS gpówski 214 WIS. St AEREE EERE LEA EEEE E 
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rych wymienię tutaj najwa- 
żniejsze. 

Według koloru łodygi z 
szyszek, rozróżniamy: 

1. Chmiel czerwony, który 
ma wicie, czyli łodygi, gru- 
be, mocne, niby żłobkowane 


w podłuż, czerwonawe, albo tak  grymaśny w gruncie i jeena szyszek, a przytem ta- | 89 M. = Jak mieć wczasu na takowe, ponieważ na 

$ ini " sgnizelIi ` + 2 F : k | a AW Ę y 
zielono-fjoletowe. Szyszki u plenniejszy, aniżeli gatunki | ki wyborowy chmiel zawsze Goldzier, Rodgers & Froelich ŁADNE, BUJNE święta niektóre z tych rekordów 
takiego chmielu są podłużne, | WCZESNE. znajdzie kupca, tymczasem ! g Bich, WŁOSY, z zapasu się wyczerpują. 


z boków jakby ściśnięte, ja- 

sno-żółte z czerwonemi pla- 

mami, a od tej strony, gdzie 

trzymają się na szypułce — 

kanciaste; szypułki zaś sa- 

me, czyli ogonki szyszek, są 
. 


Tylko za to mniej w nich lu- 
puliny, i nie ma już ona tak 
delikatnego zapachu. Różne 
gatunki i odmiany *'późne- 
go` chmielu bardziej jednak 
są rozpowszechnione, bo jest 
on zawsze pewniejszy, nie 


Z pomiędzy wczesnych ga- 
tunków najważniejsze są: 

1. Chmiel żatecki czerwo- 
ny, nazwany tak z tej przy- 
czyny, że pochodzi z pod Żat- 
ca, czyli jak Niemcy piszą — 


jak gatunki dające pośled- 
niejszy towar. Wogóle je- 
dnak korzystniej jest upra- 
wiać szlachetniejsze gatunki 
dlatego, że chociaż plon z 
nich bywa mniejszy, ale wy- 
nagrodzi to zawsze wyższa 


uprawiając gatunki pośled- 
niejsze, choćbyśmy otrzymali 
z nich plon duży, ale w latach 
urodzajnych na chmiel trud- 
noby zbyć taki lichy towar. 

I tak sadzonki chmielowe, 


NA GWIAZDKĘ! 
NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica- 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
*OKÓJ B20 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
FAKE BLEVATOGR TEL.MA'NSIe 


artykułów religijnych i wiełn innych rzeczy, 
niech nam przyśle awój dokładny adres, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnia darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1070 Broadway, Buffalo, A, Y.ja | 


DOBRE RADY. 


CA Jeżeli cheenz wiedzieć 


Jak być pięknym 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady””, 1 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
Łytecznych rzeczy. Książeczka ta powin 
na być w każdym domn. 


The Rutkowski Co. 
273 Potomac Ave. Buffalo, R. Y. 


Spiewem lub Tańcem. 


Sprowadziliśmy wielki zapas 
połskich rekordów z Europy pły- 
towych i rolkowych. Rekordy 
które my mamy na składzie tych 


samych nie możecie dostać w ża- 


dnym składzie w Ameryce i ra- 
dzimy nadsyłać zamówienie za- 


Piszcie po katalogi 
szych rekordów polskich. 


Adresować należy: 
W. H. SAJEWSKI, 


|52] 
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782 MILWAUKEE AVE 


CHICAGO, ILL. 


JESZCZE 
Wiadomości z Polski. 


Ślub i żałoba. 


O smutnym wypadku do- 
noszą nam: Państwo Fanki- 
dejscy z Wielbrandowa w 
Prusach Zachodnich wypra- 
wiali 16 zm. wesele swej je- 
dymaczce pannie Bronisła- 
wie z panem Glazą, obywate- 
lem z Barłożna. Aktu ślub- 
nego dopełnił w parafialnym 
kościele w Skurczu miejsco- 
wy proboszcz w asystencyi 
kilku księży. 


Gości weselnych podej- 
nrowali u siebie rodzice pan- 
ny młodej. Bawiono się o- 
choczo, nie przeczuwając, że 
ten dom pokryje wkrótce ża- 
łoba. Obo panna młoda za- 
chorowała po spożyciu lo- 
dów; nie pomogła natychmia- 
stowa pomoc lekarska jej 
wuja i okolicznych lekarzy. 
Chora trzeciego dnia zakoń- 
czyła życie i tydzień po ślu- 
bie została pochowaną. 


Zabójstwo żandarmów. 


Do wsi Piotrowice położo- 
nej nad Wisłą, w pow. san- 
domierskim, udali się z O- 
strowca dwaj żandarmi ze 
strażnikami, w celu areszto- 
wania jednego z tamtejszych 
mieszkańców, rzekomo nale- 
żącego do organizacyi bojo- 
wej. Przybywszy na miejsce, 
żandarmi wkroczyli do mie- 
szkania, gdzie zastali gospo- 
darza domu i jego brata, 
który przed kilku dniami po- 
wrócił z wojska. Po krótkich 
badanjach oświadczyli żan- 
darmi owemu bratu-żołnie- 
rzowi. że jest aresztowany, i 
polecili mu zarazem przygo- 
tować się do odjazdu. Aresz- 
towany przyjął | wiadomość 
tę z uśmiechem i spokojem i 
ubrawszy się, wyszedł do 0- 
czekującej go  podwody. 
Zbliżywszy się do wozu, a- 
resztowany kłobył. braunin- 
ga i błyskawicznemi strzała- 
mi, położył trupem na miej- 
seu obu żandarmów, a straż- 
nika ciężko zranił, poczem 
znikł bez śladu. Brata zobój- 
ey aresztowano. 


Bandytyzm w Królestwie 
Polskiem. 


We wsi Bór, gminie Huta 
Stara, pod. Częstochową, 
czterech nieznanych ludzi 
wdarło się wieczorem do 
mieszkania Maryanny Plys i 
wystrzałami z rewolwerów 
położyło ja trupem na miej- 
seu. Inkasent akcyzy, 
Gustaw Ficki, zawiadomił 
naczelnika straży ziemskiej, 
iż niedaleko wsi Podolszczy- 
ce, na piątej wiorście od 
Płocka, kiedy powracał z 
Wyszygrodu, napadło na 
niego czterech bandytów, 
którzy zabrali mn rewolwer i 
300 rubli pieniędzy skarbo- 
wych, poczem wsiedli na je- 
go bryczkę i odjechali w stro- 
nę Wisły. — W Łasku, w 
handlu wiktuałów, przy uli- 
cy Nowej, dwóch nieznajo- 
mych niężczyzn dało kilka 
strzałów rewolwerowych do 
Suchera Groslinga; jedna z 
kul, przebiwszy krtań, uwię- 
zła pod skórą. — Pod Ma- 
ryampolem, we wsi Budka, 
gminie budelskiej, dwóch 
nieznajomych ludzi przyszło 
wieczorem do mieszkania 
Zajmana Szura i zraniło go w 
lewy bok i szyję wystrzałami 
z rewolwerów. Skutkiem o- 
trzymanych ran Szura 
wkrótce zmarł. 


Jeleń zabija stróża. 

O ciekawym wypadku do- 
noszą z Opola. Stróża kolejo- 
wego Wiertelorza, powraca- 
jącego z sławięckich lasów 
książęcych do domu napadł 
w drodze jeleń i tak go po- 
bódł rogami, że nieszczęśli- 
wy wskutek ran otrzyma- 
nych zmarł podczas transpor- 
tu do domu chorych. 


Morderstwo w Kijowie. 


W zeszłym tygodniu to- 
czyła się przed kijowskim 
sądem wojenno-okręgowym 
bardzo sensacyjna sprawa o 
zamordowanie małżeństwa 
Ostrowskich i trzech innych 
osób, swego czasu żywo roz- 
trząsana przez prasę o opi- 
nię tamtejszą. 

Sprawa według aktu o- 
skarżenia przedstawiało. się 
jak następuje: 

W dniu 23 stycznia 1907 r. 
na rogu ulic Błagowiesz- 
czeńskiej i Karawajowskiej, 
zamordowani zostali w celu 
grabieży: starszy rachmistrz 
zarządu dróg żelaznych Pół.- 
Zach. Aleksander Ostrowski, 
żona jego Małgorzata, przy- 
były z wizytą student uni- 
wersytetu kijowskiego. Bi- 
riukow, szwaczka Utwentko 
i kucharka _ Marczenko. 
Wszyscy oni mieli ręce i no- 
gi skrępowane powrozami, 
poderznięte gardła j rany na 
całem ciele; głowy niektó- 
rych spoczywały na podusz- 
kach. Zbrodniarze zabrali o- 
koło 100 rubli w gotówce, ró- 
źne srebrne i złote przedmio- 
ty, zegarek i rewolwer. Wy- 
krycie sprawców zbrodni 
przedstawiało duże trudno- 
ści jposzukiwania trwały 
bardzo długo. Kiłka razy wy- 
dział śledczy wpadał na fał- 
szywe tory, wskutek kłamli- 
wych doniesień i denumcya- 
cyi. Wreszcie po półrocznem 
przeszło śledztwie opartem 
głównie na podsłuchanej 
przez komisarza policyi roz- 
mowie więźniów, wykryto 
sprawców A. Bajdę, T. Jan- 
kowskiego, St. Rieszetiłło- 
Wiszniaka i Chalepienkę. 

Bieg procesu ustalił winę 
wyżej oskarżonych i ujawnił 
okropne szczegóły morder- 
stwa. Oskarżeni mieli zamiar 
ograbić jedynie Ostrowską, 
którą spodziewali się zastać 
samą. 

Tymczasem zamiast jej sa- 
mej, zastali jeszcze 4-ry 080- 
by obce w mieszkaniu. Gdy 
złoczyńcy zażądali pienię- 
dzy, Ostrowska zwróciła się 
do jednego z nich — Chale- 
penki z uwagą: jak wam nie 
wstyd, ja tyle daję utargo- 
wać żonie waszej, a ty przy- 
chodzisz grabić? To oświad- 
czenie stało się przyczyną 
morderstwa. 

Złoczyńcy bowiem spo- 
strzegłszy, że jeden z nich 
został poznany, dla zabez- 
pieczenia i jego i siebie, po- 
wiązali wszystkich obeenych 
i częściowo podusili, częścio- 
wo popodrzynali im gardła. 
Dokonawszy bez najmniej- 
szego krzyku i hałasu zbrod- 
ni, zrabowali mieszkanie, 
zamknęli drzwi frontowe, po- 
czem tylnem wejściem zbie- 
gli. 

Charakterystyczne, że głó- 
wni złoczyńcy śmiało i bez- 
czelnie przyznali się na spra- 
wie sądowej do winy, jeden z 
nich nawet: Rieszetiłło przy- 
znaje cynieznie, że za ideał 
swój uważał 12 zabójstw, 
[poprzednio popełnił już 9] 
i zaliczał się do przestępców- 
artystów. 

Wyrok zapadł w niedzie- 


ię. Rieszetiłło- W iszniak, 
Bajda, Jamkowski i Chale- 
pienko , skazani na śmierć 


przez powieszenie. Szejnicz, 
za pomoc w zabójstwie — na 
bezterminowe ciężkie robo- 
ty. 

Rozprawa budziła niesły- 
chane zainteresowanie wśród 
publiczności kijowskiej. Po 
rozprawie, gdy zasądzonych 
odprowadzano do kaźni, 
podniosły się okrzyki wśród 
tłumu: *Oddajcie zabójców 
ludowi!” Jedynie z trudem 


Rozmaitości. 


10 przykazań dla uniknięcia 
nieszczęśliwych wypadków. 


1. Nie zostawiaj nigdy dzieci 
samych w mieszkaniu, ni- 
gdy nie pozwól siedzieć 
dziecku samemu przy o- 
twartem oknie. 

. Nie zostawiaj zapałek, 
garnków z ukropem, gorą- 
cego żelaza tam, gdzie 
dziecko sięgnąć może. 

. Zamknij dobrze każdą 

truciznę, a butelkę opatrz 

napisem, żeby się nikt nie 
mógł omylić. 

Nie używaj nigdy butelek, 

słoików, naazyń itp., za- 

nim ich dobrze nie wymy- 
jesz ciepłą wodą sodową. 

Nie używaj  niepobiela- 

nych, miedzianych, czyli 

koprowych, lub cynko- 
wych naczyń. 

Nie dolewaj nigdy do pa- 

lącej lampy lub maszymki 

nafty lub spiritusu. 

Strzeż się, żeby się do roz- 

palonego tłuszczu nie do- 

stała woda, gdyż para mo- 
że ci oczy wyparzyć. 

Nie wywabiaj plam, nie 

pierz rękawiczek benzyną 

lub terpentyną przy lam- 
pie lub świecy — benzyna 
bowiem łatwo eksploduje. 

Nie zasuwaj klapy u pieca 

dopóki się węgiel nie wy- 

pali, bo się zaswędzisz. 

10. Gdy sobie skaleczysz pa- 

lec lub rękę, owiń natych- 
miast; jeśli kurz lub tru- 
jąca materya dostanie się 
do rany, może łatwo na- 
stąpić zakażenie krwi. 


to 


Z drogi. 
[Słowo Polskie we Lwowie.] 


W przedziale, do którego 
wskoczyłem w powrotnej 
drodze do Lwowa, siedział ja- 
kiś podróżny, na cudzoziem- 
ca wyglądający i zaledwie się 
umieścić zdołałem, przemó- 
wił do mnie: 

— Do you speak english? 

— No, sir. 

— Alors vous parlez peut- 
etre francias? 

— Je comprends, mais je 
ne parle pas. 

— Vielleicht sprechen Sie 
doch deutsch? 

— Ja, i w tym już języku 
zadał mi kilka pytań, doty- 
czących naszego kraju, a do- 
wodzących, że przypadek 
zetknął mnie z człowiekiem 
o wybitnej inteligencvi, i 
niezmiernie trafnych pogla- 
dach. 

Kiedv już, jak umiałem i 
mogłem, zaspokoiłem jego 
ciekawość, zapytałem z kolei: 

— Dla czego zaczął pan 
rozmowę od angielskiego i 
francuskiego języka, gdy się 
przecież przypuszczać godzi- 
ło, że tu w tym kraju, najpe- 
wniej się w niemieckim poro- 
zumieć będziemy mogli? 

— Uczyniłem to na podsta- 
wie kilku niemiłych doświad- 
czeń, ale to cała historya.... 

— Możeby pan zechciał ją 
opowiedzieć... 

— Owszem... Jestem ame- 
rykaninem i doktorem medy- 
cyny. W tym roku wybrałem 
się w trzech miesięczną 'po- 
dróż po Europie, dla odpo- 
czynku. Moje studya medy- 
czne uzupełniałemna jednym 
z uniwersytetów niemie- 
ckich, Tam nasłuchałem się 
dużo o niemieckości Europy 
całej i o tem, jak to niemie- 
ckim językiem świat obejść 
można, jak wystarcza po nie- 
miecku zagadać, aby wszę- 
dzie najżyczliwszego doznać 
przyjęcia. 

— I nie zawiodło to pana? 

— Właśnie, że zawiodło, i 
to w sposób nieraz bardzo do- 
tkliwy, a zawsze komiczny. 
Kiedy w Pradze chciałem u 
przekupki kupić owoce i za- 
gadałem do niej po niemie- 
cku,  spiorunowała mnie 
wzrokiem, krzycząc: ‘‘hrom 


policya utrzymała porządek. | a peklo” — w Peszxie na ka- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


5. 


żde niemieckie pytanie odpo- 
wiadano mi: *nem tudum, ” 
zarówno w kasie kolejowej, 
jak w restauracyach i na uli- 
cy; w Lublanie, Zagrzebiu, 
nawet w Tryjeście i w Riece, 
zresztą sam już nie wiem 
gdzie, spoglądano na mnie z 
pewnem obrzydzeniem, a 
tylko interes i chęć zarobku 
tłumiła niechęć tych ludzi, z 
którymi musiałem rozma- 
wiać. A przecież moi kole- 


dzy  uniwersyteccy zape- 
wniałi mnie, że w Europie 


kocha się Niemców, że się ich 
wszędzie życzliwie traktuje, 
dlatego też teraz po tych kil- 
ku smutnych  doświadcze- 
niach, wolę już rozmowy nie 
zaczynać od języka niemie- 
ckiego, a tylko z konieczno- 
ści nim się posługuję, I co 
pan powie: nie wychodzę źle 
na tem. 

— No, jakżeż u nas, w ob- 
rębie dawnej Polski? 


— O, panowie Polacy są 
uprzejmi — odpowiedział 
Amerykanin z kostycznym 
usmiechem — u was bardzo 
chętnie odpowiadają po nie- 
miecku, chętniej nawet niż- 
by sądzić można z uwagi na 
słabą znajomość tego języka, 
ale się nałamują i mówią.. o! 
Polacy są bardzo grzeczni.. 

Dotychczas nie wiem, czy 
Amerykanin  kpił, czy mó- 
wił seryo.... 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostaną na poczcle w Chicago prróz 

dwatysodnie nil czasu (ch ogłoszenia. Ho dwóch 

śygodniach będą odenłana do Wnablngtona, 
gdzie będą otworzone | zniszczone. 


1867 Adamek W 1705 Kruczek 7 
1463 Apulska J 1710 Kulkowni M 
1364 Arciszewski Z 1712 Kr!na M 

1866 Augustyniak J 1713 Kubak JJ 
1A68 Babloz W "**R Kunak J 

1371 Bagpeka E 1730 pac J 

1872 Rabij 1731 Tach L 

1873 Badan P 1783 Kata 

1374 Bak 1789 Lech M 

1876 Banias A 1749 Tnkanik W 
13875 Baerowski W 1750 f,ynceraki W 
1379 Ragarewicz R 1753 Majer JJ 
13A0 Ranaszkiewiczi: 1755 Magers ck W 
1381 Bawolek 175A V-zawaki L 
1384 Bazata J 1759 Malczyk 

1386 Barzanska E 1761 Malinowski F 
138 Barczak M 1743 Marek 

1391 Bednarz J 1765 Markawaki P 
1402 Rentkawski A ~ara Marrinek I 
1893 Rendlik J 1772 Maaławski F 
1995 Rorkjej J 1890 Migut 

1401 Biertownki A 1791 Miencz T 
1402 Bielisek JJ 1775 Matva M 

1411 Roksa J z 1A01 Moracek T 
1413 Bornta M 1792 Mielicki J 
1415 Bokina J 1795 Milęzewaki 7 
1416 Raczak JJ 1A0A Myśliński T 
141A Boginski S 18173 Nadolny W 
1410 Nordan 1418 Nnkiforawi M 
1424 Brzozowaki Ñ 1820 Nienna 

1434 Buczek J 1821 „acal A 

1437 Rurzawski M 1802 Naow=k R 
1430 Cernv 1A24 Norek R 

1440 Cegielski K '*a8 * taski B 
1445 Chadal 100A Ohala 

1443 Chamola F 1A23 Nawak I 
1446 Cholewa A ~ "a Nyer 

1447 Chalota J 1878 Onaka M 

1448 Cheren A 1837 Opoka M 
1450 Chernaka J 1839 Ńrazula | 

1452 Ciezkowska 7 1A41 Pastwa JI 

1454 Cikor 1852 Petrar"i F 
1455 Claycy n A 1A55 Pera 3 

1457 Ciskomaki A 1050 Ditach R 

1469 Ćwik 1850 Piwarrarasyk A 
1470 Czyz M 1466 Pogrobeakr M 
1417 Czajkowski J 1867 "as F 
1472 Czarna Mary 1 "Polan P 

1474 Czeborowski J 1070 Pakuta A 

1474 Czaplleki A 1075 Drochowaki M 
147A Dackowaki J 18771 Przzhrlaki, J 
1482 Domhbek M _ 1870 Pyzanska M 
14A5 Dembowski K TARA Rafaca A 
1497 Drorz M 1888 Racinownaki T 
1499 Dudek 7 1A01 Repka W 
1-00 Duda Marv 1069 Ronzkowaky II 
HET Mary IAIARost F ko 
1518 F larz 1962 Smochowi-- K 
1512 Fniklewicz JJ SmOChOW 
1519 Filiniak 1950 Rimka K 

1520 Figlewicz A 1032 Sk 

1522 Fiega | „, 1953 Bklerski I 
1523 Flarczak W 1075 v 

1597 Frankowski T 1956 Akanaczik M 
1547 Qam a 1066 Roholewaki W 
1554 Gniadek JJ y 1969 Rateryki F 
1555 Golembiowski K 1975 Cplesz 

1556 Golemhiowski A 1977 Klanek JI 
1559 Qoralnzak À, 19R1 Stefek A 
1562 Qoledzianowski EP Atefąńaki R 
1505 (Goraki S 19A? Stojak W 
1570 Gron 1990 Surdeka M 
1572 Grud>ica F 19891 Rurdeka M 
1575 Groblewaki PI 2005 Azezeganski P 
15768 Gez"ownki J 200A Hzewczyk M 
1578 Gutowski J 2026 Temczyk W 
1604 Forakv T 2027 Taczytowsaki A 
1608 Hulak J 2028 Tamanzewaki J 
srin tahurą 2081 Truakowski S 
1619 YFahl-"skq 035 Trvnek K 
1616 Jakaska T, 2836 Tracek R 
1820 Jakubiec P 2038 kaszka J 
1623 Jankowaki M 2058 Wanylewaki M 
1A25 27 Aki M 2060 Waniennik 8 
1637 Kaminski JI 2072 Winkler 

1680 biec" W 2078 Wiszemraki 8 
1642 Kaminski ” 2079 Witek A 

16813 Kawalec A 2080 Witkiewicz H 
1655 Klawineki A 2097 Zanrzata 

IRRA KEnnhel J 2099 Zaloską W 
1676 Kobierski S 2100 Zajac 

187A Kaohek J 2104 HALINA Aa 
1679 Koatrzenki J 2106 Zawialak W 
1680 Vuran lawaki A 2100 Zerycki N 
1681 Kas > W 2111 Ziefenski J 

* "a2 Kołodziejezywk J 2212 ZiolkawskiA 
1687 Kowalczyk A 2115 Zowik F z 
1691 Kraw">vk 2116 Zofonski Q 
1703 Kruszewski J 3118 Zwierzyńnki M 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do 


rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 
Detroit, Mich. 


281 Canfield ave., 


CHŁOPY USZY DO GORY! 


Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 
ruje pismo humorystyczne, ''*Kumo- 
szka'”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: '*Kumoszka ”?, 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 


ZŁOTE KRZYZYKII 
na gwiazdkę za pół ceny. 
Kto nam przyszle 50 
centów i 6 adresów 
znajomych poślemy ka 
żdemu ten złoty krzy- 
żyk z wizerunkiem 
Fana Jezusa na krzyżu 
a ktoby nie mógł przy- 
słać adresów, niechaj 
przyśle dolara na krzy- 
zyk, w razie nie zado- 
wolenia pieniądze i 
zwracamy, piszcie dzi- 
siaj do: 
Berkshire Supply Oo. 
Dep. A. fb 1233, ADAMS Mass. 
1850| 


BELAD ZALOZONY W 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin i Markat ul. 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepaty, prawdziwy ser sniwajcaraki. 
Sar Edamaki i sar Permasański. 
Fremago da Brie i ser Rekfarski. 
Ser z rośliny, Nienazatelaki i Limhurski. 
Brunówicki aalceaon. 
Salami Weatfałakie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorza. 
Holenderskie aztokfisze, anahoviea 
Nowe hołenderskia śledzie, rosyjski kawie 
Prawdaiwa franenskia sardynki i azampimiazy 
Franouski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, PENN fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pazenna. 
Najlepszy jęczmień pariowy, kaasa jęczmienaa 
Kassa tatarorana, kasza owelana. 
Mąka tatarozana, mąka ryżowa. 
Swiaże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie pawidia, mak. 
Świeże orzechy, migdały, aytrenat. . 
Huazone gruszki, wiśnia, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże roduynki. 
Włoskie łazanki (nodle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada s Coeoca. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrakt mięawy 
Prawdziwa kawa Java, Moeca, i Ria. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loabak'n 
Niemieckie kołowrotki i grempla. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Świeże aiemię warzywowa, siemię trawy. 
Biemię dla kanarków, giamię konopniana 
rzepakowe, jako | wanelkie inne towary ko 


raenne. 
HENRY ACHOELLKOPF. 


ZŁOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI 


Gdy kupujesz zegarek, 
to chcesz nabyć taki, za 


$ który mię nia powatydziaz. 


My nie utrzymujemy po- 
z złacane zegark, który w 
FEB tygodniach zamienia 


U kolor i wygląda tak brzy- 
dki, ża nie chcesz poka- 
zać awym przyjaciołom. 
Zegarek, który my ofia- 


tem  napełnianv. gwarantowany, 
saczernieje. — ` zegarek, =z 
mię poszczycić Jest to zagarek dla ciebie! 
Slicznie grawirowany, s warkiam amerykań- 
skiam o wielu kamieniach. Zaden Iszej kla- 
ay zegarek nie był ofiarowany po tak niakiej 
cania. WADY z łańcanzkiem darmo, Ę 
O. D. $5.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziesz 
go ''największym bargain'', zapłać arento 
wi $5.40 i koszta przesyłki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup sześć a otrzymana jedan 
zegarek i łańcuszek darmo. Bzeńć zegarków 
za 832.40. Jeżeli rzyńlesz wuzystkie pie: 
niądza na jeden lub więcej zegarków, to wy: 
ślemy je pocztą reglatrowaną, prrei 60 o: 
szczędziaz koszta akspreau.  Męzklego lub 
damskiego rozmiaru. 

E. A. WALKER & CO., 209 State str., Chi 
cago, I. Dept 7 |Dec21| 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


ia nie 


GORŻKIEGO_ 
WINA - - 


just kombinacyą wina z zlo- 
łamł i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


199 S. Ashland av., Chicago, Ill. 


ca. 


Ten 


cały organizm. 


ODYDODEBROBDDDGUBUDUBDUDDODOBGOOZYOUDODOGOUBODOBUGE 


rujemy jeat absolutnie szło- | 


którego można | 


Katar żołądka 


jest to uporczywa choroba, uważana zazwy- 
czaj za bardzo trudną do wyleczenia, lecz 
uwolni się od miej z łatwością, kto stosuje 
właściwą dyetę i bierze regularnie. 


SEVERY 
GORYCZ ZOŁĄDKOWĄ. 


| Uczcie się po angielsku! 


cudowny wzmocniciel 
dalvoee wzmacnia wyściółkę żołądka, że ulga i 
wyleczenie następują szybko. Wzmacnia tak- 
Cena 50 centów i $1.00. 


Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim cząsie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIĘLSKA" 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 


KALENDARZE ŚCIENNE 


na rok 1909. 


Zwracamy uwagę polskich hbi- 
znesistów na Kalendarze Scienne 
na rok 1909. Driıkowanea aę na 
pięknym papierze, rozmiaru 1544 
x 103 cali z emblematem i her- 
bem Paski w kilku kolorach. Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- 
ru 844x614 cali i zawiera miesią- 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona uwiętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki. 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają się po nastę- 
pujących cenach: 


100 sztnk 84.00 
200 4 87.50 
300 „ $10.00 
508 b 812.00 
1000 M $20.00. 
Prosim pp. byznesistów aby 


obstalunki na kalendarze przysy- 
łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble St., Chicago, Ill. 


G 


Pamiątkowy numer "Ga- 
|zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi- 
| skupa Polskiego w Ameryce 
¡jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty- 
tlęcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy- 
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów. 


GOURELUOLGOCGE 


|© NOWA KSIĄŻKA 

|© go nabycia w Pierw- 

szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 

e ryce. 


CHATA WUJA TO- 
„MASZA. 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 

czonych. 


PTYTYTYTTYWYTCTCYEFY" 


Napisała "Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 5/2 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


BOGUDOROGECGOR 


ZZA  ARAZZZZZIŁ. 


KTO JELZIE 
DO KRAJU? 
KTO KOGOS 

Z KRAJU 
Sprowadza? 


DOE HERC, BANKIER POLSKI 


DY. pocieszenie i pomocy TYLKO 
ADRES a ten jest: 


TAA Ar SDEOO $1.00 
Tytoń do fajki ''Cigars elipping'' funt 

O war... .„...d..sąsszecasetoeee Noe. 
Tabaka do zażywania funt po b 800., 


No. 1005. . Gwarantowane na mocy prawa o pokarmach i lekarstwach 
z d. 30-go Czerwca 1906-go roku. 


NAPADY KASZLU 


ustępuje natychmiast po użyciu Severy Balsamu na Płu- 
Łagodzi on zapalenie, 
zranione powierzchnie. 


Severy 
Balsam na Płuca 


jest Środkiem, na którym można polegać, że da jaknaj- 
lepsze wyniki we wszelkich przypadkach kaszlu, zazię- 
bienia, zapalenia oskrzeli i chorób płucnych. Przez wy- 
trwałe używanie go niejeden posunięty kaszel suchotniczy 
został na zawsze wyleczony. 


powstrzymuje 


Pan Jan Tezak, Wardner, Idaho, pisze: ''Zaziębiłem się w kopalni, pracując w  wilgotnem 
miejscu. Uczuwałem ściskanie w gardle i bóle, lecz wyleczyłem się Waszym Balsamem 
na Płuca, który zasługuje na pochwałę.” 


SPRZEDAWANY PRZEZ WSZYSTKICH APTEKARZY. 


SKA DARMO. 


"horoba 
burzenia 


awienia tak padków 


Severy Kalendarz na rok 1909-ty jest już gotowy do rozdawania. 
R Zażądaj od aptekarza, by ci dał jeden egzemplarz. Nic cię 
to nie będzie kosztować. 


TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAB PISZE! NASZA FIRMA ''IZY- 


NEW YORK'' jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dla Was zaw- 
sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
dejścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra- 
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra- 
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |ø ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra- 
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. BZUKAJCIE PORA- 


IZYDOR HERO, BANKIER I NOTARYUSBZ, 
2 CARLISLE ST. NEW YORK, dept., D. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY TYTON ROSYJSKI I TURECKI; 


4JACOBSON, 470 N. Asklanń sve, near Emily st, 


kaszel i goi 


Zapalenie Nerek, 


lenie Wątroby. Kamień w Pęcherzu, Kamienie 
Żółciowe i wszelkie inne zaburzenia nerek u- 
stąjią, jeżeli brać będziesz 


SEVERY LEKARSTWO NA 
NERKI I WĄTROBĘ. 


wkarstwo ua ból krzyża i trudność w odda- 
waniu moczu. 


KTO wysyŁa DB 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


>" Kto szuka po- 
rady w czemś? 


I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 


U NAS! — PAMIETAJCIE NASZ 


Gilsy do papierosów setaa ne ác., 50., 76. 


rzechowa po 
paki różna GT k ie na esoo: 
gary za pudełko z 50 ertokami po €. 
750., 850, $1.00, $1.25, $1.50, $1.75, 
N a E A AJJ 82.00 
Tabakierki i tytonierki od Go. do $2.00 


CHICAGO, I. 
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Cena 25 i 50c, 
PORADA LEKAR- 


Brighta, Cierpienia Wątroby, Za- 
Żółciowe, Ospnłość Wątroby, Zapa- 


wyleczenia czynią ten środek go- 
Jest to najlepsze 


Cena 50 centów i $1.00» 
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W. F. SEVERA Co. 
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GAZETA POLSKA W CIIICAGO. 
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CAZETA POLSKA W CHICAGO. | sie E ladowej i morskiej, 


| wreszcie 3. za oceanem. 


ma 


Oldent Pollsh Newspaper In ż19 i 
APPEARING EVERY THURSDAY. pr 


ESTABLISHED 1873. 


REA tha infaresta oforer 8,000,800 Poles re- 
iag tAronghouih t? e United States £ Canada, 


Subacrption T vo Dollars per Year, 
Rates of advertising on application. 


fazsta Polaka w Chiraqo la read in all the Statea 
and Territorica of the Union, in tanada, Mexico. 


Ali communications ought to ba addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, III. 


Wa kave over 1000 works qf owr own Publication 
and Fditions, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza crasoplamo polnkie 7; Ameryce. 
Wychodzi 00 czwartak kaid go tygodnia. 
btaa a 
PRENTNERATA „OCZNA: 


W Stanach Zjedn., w , EB 81.00 
W Europie, Ameryca *odkoweji Porudniowaj, 
Arpi, Afryce, Auatrall".........-4:111.:. 43.00 


"OSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nia 
wynoszące łednegu calą druku na jeden raz 
X) centów stę pnie połowę Ceny. 

BOSZURIWAN „A na jeden raz ink i ogłoszenia 
o Lałożeniu jakiego rzedsiebicemtwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

„BONENCI zmieniający pomieazkanie, powinni 
podać sty * rea | dołączyć 10c (w zns- 
czkachp „) na opłatą zmiany adrrau. 

PIENIĄDZE należy przeecytac przez Money 
Order, Exprewa lub w liscie registrowanym. 
Kwoty niżaze od dolara można przesyłać w 
anaczkach póczyw” h, 


- 


Rękopiae, „ nia swracamy. 


Wazaikia listy i pieniądze adreaować 25 ar 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, Ill. 


Pierwsza Kxięrarnia „olnka w Ameryce posiada 
książki sprowadzona a Europy oras przeszło 1000 
dzieł i dzwetek wiusrego wydunia i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 10-go- grudnia, 1908. 


NOWOROCZNY numer ''Gazety Pol- 
skiej'” 
stronicach w przeszło 30 tysięcy egzem- 
plarzy, aby można na dłuższy czas wy- 


sełać, jako numer okazowy, i w którym | 


będą podane wszystkie książki | inne 
artykuły znajdujące się w Księgarni na- 


szej. Ktoby życzył sobie w tym nume- | 


rze podać ogłoszenie o swym interesie, 
niech sią z nami zawczasu porozumie, 
Także prosimy naszych Czytelników o 
przysłanie nam do tego Noworocznego 
numeru jakich pięknych artykułów. 
W. DYNIEWIOZ. 


Wobec emigracyjnej fali. 


Niemal przez cały rok czyta- 
my w **Nowej Reformie” z nie- 
cierpliwością oczekiwał lud nasz 
rezultatu wyborów prezydenta 
Stanów Zjednoczonych północ- 
nej Ameryki. Jak wiadomo 
przed rokiem zwróciło się do kra- 
ju około 100.000 ludu polskiego 
z Ameryki, gdy wskutek przesi- 
lenia ekonomieznego, wywołane- 
go częseiowo przez Roosevelta, 
który wypowiedział walkę tru- 
stom — zabrakło w Ameryce pra- 
cy, zamknięto znaczną część fa- 


bryk i kopalń. Sama Galicya stra- | 


ciła w przychodzie rocznym oko- 
ło 40 milionów koron, tyle bo- 
wiem mniej więcej co roku emi- 
granci nast przesyłali względnie 
przywozili z Ameryki do kraju. 
Przesilenie zatem ekonomiczne 


w Ameryce odbiło się bardzo bo- | 


leśnie na budżecie ludu. Nic też 
dziwnego, że lud niecierpliwie 
oczekiwał wyborów prezydenta. 
ma bowiem uzasadnioną nadzie- 
ję. że przesilenie minęło, że obec- 
nie na mowo rozpocznie się inten- 
sywna praca, że kopalnie i fabry- 
ki zapotrzebują tysięcy i tysięcy 
rąk, aby powetować, co straciły 
z powodu zastoju całego roku. 
Więe już nie gromady, ale całe 
ludy wybierają się do Ameryki. 


Ruch emigracyjny już się roz- 
począł, Najpierwsi wybrali się 
górale z pod Tatr, bo tam naj- 
więcej dały się we znaki klęski 
ekonomiczne tego roku. Chleba 
zabraknie tam niebawem. Więc 
górale najpierw się wybrali i ja- 
dą ceałemi gronadami. Po nich 
pójdzie lud z dolin. pojada tysią- 
ce i dziesiątki tysięcy. I choć to 
było do przewidzenia. choć już 
ci. eo znają te stosunki, przypo- 
minali i ostrzegali, ani kraj, ani 
rząd centralny nie nie zrobił, aby 
ruch emigracyjny ująć w swoje 
ręce, by ludowi zabezpieczyć spo- 
kojny przejazd do brzegów oce- 
anu, aby emigrantów w drodze 
nie obdzierano. Nikt nie poczu- 
wał się do obowiązku poczynie- 
nia odpowiednich zarządzeń, ce- 
lem ochronienia masy emigran- 
tów od szykan i maltretowania 
ze strony pruskich żandarmów i 
pruskich ajentów okrętowych, 
na których usługach stoi policya, 
żandarmerya i kolej pruska. 
Wszak mamy tvle faktów barba- 
rzyńskiego znęcania się nad e- 
migrantami naszymi, za to że nie 
chcieli jechać niemieckimi okrę- 
tami. Jednem słowem nasz emi- 
grant wyzyskany bardzo często 
przez jakiegoś ajenta już w kra- 
ju, gdy tylko przekroczy granicę 
Galievi. jest zdany na samowolę 
połiecyanta i żandarma pruskiego. 

A przecież choćby ze względu 
na to, że ta emigracya, to bardzo 
poważna rubryka w budżecie 
państwa i kraju. należało już daw- 
no obmyśleć i zorganizować o- 
piekę i ochronę emigrantów naj- 
pierw 1. tutaj w kraju, 2. w cza- 


wydrukujemy najmniej o 24 | 


Obecnie tedy, gdy ruch emi- 
gracyjny niewątpliwie przybierze 
rozmiary takie, jakich dotąd ni- 
gdy nie miał, stoimy bezradni 
wobec ekpnomicznego zjawiska, 
które zamiast użyć krajowi i ludo- 
wi, może narazić nas na nowe klę- 
ski i zawody. 

Dopóki więc jeszcze czas, po- 
winny władze krajowe zasięgnąć 
informacyi pewnych i rzetel- 
nych, czy rzeczywiście otwiera 
się w Ameryce tak wielka praca, 
aby te dziesiątki tysięcy ludu ną- 
szego znalazły tam zatrudnienie 
i zarobek. Jeżeli tak, to nie nale- 
ży wstrzymywać emigracyi, lecz 
ująć ją i zabezpieczyć w czasie po- 
dróży i w pierwszych chwilach 
przybycia za ocean. Jeżeli zaś o- 
kazałoby się, że nadzieje są złud- 
he, że Ameryka nie będzie po- 
trzebować tylu ludzi, to należało- 
by zawczasu ostrzedz lud, aby 
jeszcze czekał i nie wędrował na 
niepewne, aby nie tracił grosza i 
nie zadłużał się na drogę. Ale, 
, powtarzamy, należy to uczynić, do- 
póki ezas, dopóki gorączka e- 
migracyjna jeszcze nie ob- 


jęła mas i jest możliwość u- 
jęcia w  karby tego całego 
ruchu. 

—ĖĖ 


Korespondencya z Ludlow, Mass. 


Ludlow, Mass., 7-g0 grudnia 1908. 
Obchód roczniey powstania li- 
stopadowego — Żałobne nabożeń- 
| stwo za dusze poległych w powsta- 


» | niu — Przedstawienie amatorskie. 


50-ty oddział Związku Mło- 
| dzieży Polskiej w Ludlow, Mass, u. 
rządził w niedzielę 22 listopada, 
, br., na Joy's sali obchód rocznicy 
(powstania listopadowego. Prze- 
| wodnicząey oddziału p. Ludwik 
| Hadro w krótkich słowach otwo- 
rzył obchód i powołał na przewod- 
niczącego obehodu p. Ł. Maciu- 
rzyńskiego, a na sekr. p. A. Łopa- 
tkę. 

Obchód odbył się podług nastę- 
pującego programu: 
1. Spiew: "Na groby Bracia” — 

wykonała Lutnia Polska, im. F. 


Chopina. 
2. Deklamacya: panna A. G. 
3. Mowa: Wiel. ks. proboszcz 
Kiełbasiński. 
4. Śpiew, Duet: “Nie chciała 
Niemca”, panny: M. 


Głowacka i Sewek. 

. Deklamacya: ‘‘Prusak męczy 
polskie dzieci”.  deklamowała 
dziewezynka szkolna Jachim. 

6. Mowa: Kol. Wojciech Tarka. 

T. Śpiew : ‘“‘Gdy na wybrzeżach” i 

| “Do broni”, Lutnia Polska P. 


Di 


Wanda 
| 


? 


| Chopina. 
8. Deklamacya: ‘‘Do Matki Pol- 
ki”, — p. F. Dudkówna. 
|9. Deklamaeya : ‘‘Pogrzeb Kościu- 
szki”, — p. M. Głowacka. 

10. Krótkie przemówienie prze- 
wodniezącego i śpiew '*Boże coś 
Polskę”. 

|  Obchód ten wypadł nadspodzie- 
wanie dobrze. Na sali, która jest 
dosyć duża, był taki ścisk i ciżba, 
że aż kilka osób zemdlłało. A zo- 
stanie on na długo w pamięci tych 
którzy na nim byli. Szczególniej 
podobała się wszystkim mowa 
Wiel. ks. proboszcza Kiełbasińskie- 
go, w której 
miał przedewszystkiem na myśli, 
to, że nie mówi do ludzi wykształ- 
conych. że jego parafianie nie w 
szkole, ale na roli przy pługu. albo 
przy maszynie się kształcili i 
kształcą, że mie wiedzą, co to jest 


historya, co to jest Polska, mowę“ 


swą wypowiedział tak przystępnie, 


zrozumiale i pięknie, że niebyło na | 


| sali ani jedneghb chyba człowieka, 
któryby jednego słowa z mowy 


Szan. Mówey nie zrozumiał. W mo. | 
Kiełbasiński 


wie tej Wiel. ks. 
przedstawił [wskazując również i 


na mapie Polski] jak wielką była , 
Polska przed rozbiorem i jak da- | 


leko jej granice sięgały. Tłómaczył 
żeby sobie nikt nie myślał, że ce- 


sarz Franciszek Józef, lub cesarz ; 


Wilhelm, albo Mikołaj są polskimi 
królami, jak bardzo dużo Polaków 
jeszcze myśli. Mówił, że Polskę u- 
kradziono. roztargano i w jaki spo- 
sób. Tłómaczył czem była konfede- 
racya Barska. pierwszy rozbiór 
Polski, powstanie „Kościuszkow- 
skie i powstanie listopadowe, w 
jaki sposób te szlachetne porywy 
dzielnych bohaterów Polski upa- 
dły; że Polska upadła przez zaz- 
drość i niczgodę. Dalej Szan. Mów- 
ca mówił. jaki kawał (wskazując 
równocześnie na mapie] Polski u- 
kradła Rosya, Niemcy i Austrya, 
w jaki sposób nas obecnie męgza i 
uciskają nasi wrogowie, wspomi- 
nając o biedzie i emigracyi gali- 
cyjskiej, o prześladowaniu języka 
polskiego i wywłaszczeniu pod 
Prusakiem, oraz o cierpieniach za 
wiarę i ucisku pod Moskalem. O- 
mówił wreszcie Szan. Mówca ży- 
cie nasze w Ameryce, nasze wady, 
ciemnotę, i niechęć do czytania 
książek i gazet dobrych. Zachęcał 
Polaków do łączenia się w Tow. i 
pracy wspólnej. Mówił o potrze- 


Szanowny mówca | 


bie nauki i polskich szkół, oraz o- | nie rozgrzeszenia. 


stro zganił tych rodziców, którzy 
swe dzieci zamiast do wyższych 
szkół, do nauki wysyłać, nie za- 
wsze czekają na ukończenie nawet 
parafialnej szkoły, lecz do fabryki 
do pracy wysyłają, aby tylko wię- 
cej pieniędzy zarobić, nie dbając 
na to, że dzieciom przez to krzy- 
wdę robią, że im przyszłość nisz- 
czą. Wspomniał, że na tak liczną 
tutejszą Polonię, zaledwie maleń- 


| ka garstka młodzieży pracuje nad | 


sobą, uczy się, czyta dobre książki 
| i gazety. a reszta, zwłaszcza starsi! 
Na ostatek Szan. Mowca mówił, że 
nie Ameryka, lecz Polska jest na- 
szą Ojczyzną, że o niej powinniśmy 
myśleć, dla niej pracować. Mowę 
tę trwającą blizko godzinę publi- 
czność nagrodziła hucznemi okłas- 
kami. 

Następna mowa członka Zwią- 
zku Młodzieży Polskiej, p. Woj- 
ciecha Tarki, była również bardzo 
dobrą, w której p. T. mówił o utra- 
cie niepodległości  Połski, o na- 


-+ dziejach, jakie Polacy, pokładali w 


Napoleonie, o jego upadku i za- 
wodzie Polaków, o Kongresówce i 
wielkim dla Europy roku 1830. O 
przebiegu powstania listopadowe- 
go i o wódzach tegoż powstania. W 
końcu Szan. Mowca przedstawił 
jasno, że jedynem wyjściem z o- 
beenego położenia naszego jest: 
zgoda, jedność i oświata. Mowa ta 
również została nagrodzona hucz- 
nymi oklaskami. 


I inne numera programu, jak na 
tutejsze siły, bez zarzutu dobr”e 
wypadły, jednakże na wyszczegól- 
nienie zasługują: Duet odśpiewany 
przez panny M. Głowacką i Le- 
wek, Spiew "Gdy na wybrzeżach” 
przez młode Tow. śpiewu Lutnię 
Polską, im. F. Chopina i deklama- 
cya p. A. G, M. Głowackiej i 
dziewczynki szkolnej Jachim. 
We ezwartek 26 zm. Wiel. ks. 
| Proboszcz Kiełbasiński, odprawił 
żałobne nabożeństwo za poległych 
w powstaniu listopadowem boha- 
terów. W tem miejscu zaszedł go- 
dny do zanotowania fakt, a miano- 
wicie: nabożeństwo to chciał za- 
mówić i 50-ty oddział Z. M. P. i 
nowo-zorzanizowani - sokoli, lecz 
zacny nasz ks. proboszcz oświad- 
czył, że wynagrodzenia za to na- 
bożeństwo nie przyjmie, lecz od- 
prawi -go bezinteresownie, a ze 
swojej strony zaprosił wszystkie 
miejseowe Towarzystwa na to na- 
bożeństwo, które się też komplet- 
nie stawiły, a 50-ty oddział Z. M. 
P. i Tow. śpiewu Lutnia Polska 
im. F, Chopena, złożyły wieńce na 
katafaliku ze stosownymi napisa- 
mi. 
Tegoż samego dnia, 26 listopa- 
da, popołudniu odbyło się amator- 
skie przedstawienie urządzone 
przez 50-ty oddział Z. M.P. Przed- 
stawioną była sztuka - *Kultur- 
nik”, obrazek z życia ludu Śląskie- 
go. Przedstawienie wypadło nad- 
spodziewanie dobrze. A i publiez- 
ności pomimo złych czasów i czę- 
stych balów, które są urządzone w 
Ludlow, było dosyć dużo. 
W przedstawieniu brały udział 
następujące osoby : 
Andrzej Władacz. młynarz, p. A. 
Łopatka. 

Katarzyna, jego żona — panna 
M. Głowacka. 

* Hanka, ich eórka, — panna S. 

Szwabowiczówna. 

Józef, sierota, wychowanek, 
Władaczów ; p. F. Zalewa. 

W jciech Styrkała, gospodarz, 
— pan S$. Prokop. 

Filip, syn Styrkały, żołnierz, — 

pan L. Maciurzyński, 

Wacław. człowiek obcy, później 

poznany brat Władacza — p. 
J. Fierlit. 


— pan J. Dymon. 

Wójt — pan St. Aszustowicz. 

Ławnik, — pan W. Wardziła. 

Wszyscy amatorzy wywiązali się 
ze swego zadania dobrze, jednakże 
najlepiej się popisali p. J. Dymon 
| w roli żyda, panna M. Głowacka w 
roli żony Władacza, oraz pp. St. 


Prokop w roli Styrkały. Po przed- 


| noe pięknie i wesoło. W czasie za- 
bawy młodzież związkowa rozo- 
chocona i rozbawiona poprosiła 
przedewszystkiem Oddziałowego 
p. L. Hadrę, aby prowadził polo- 
neza, do czego Hadro nie dał długo 
się prosić, a poprosiwszy orkiestry 
aby zagrała poloneza, prowadził go 
z panną M. Głowacką, dopóty aż 
zmęczona orkiestra grać przestała. 

Toż samo przedstawienie 50-ty 
addział Zwiazku Młodzieży Pol- 
skiej urządził w pobliskiem mia- 
steczku Thompsonville, gdzie się 
również udało, a można nawet po- 
wiedzieć, że jeszcze lepiej wypadło 
jak w Ludlow. Publiczności je- 
| dnakże mało na tem przedstawie- 
niu było, gdyż tamtejszy ksiądz 
pochodzenia niemieckiego, a umie- 
jący po polsku mówić, zakazał Po- 
lakom iść na to przedstawienie. Na 
jednem z kazań powiedział, że kto 
pójdzie na to przedstawienie po- 
pełni grzech śmiertelny i niedosta- 


Mojżesz Danzinger żyd z Opawy | 


Aszugtowicz w roli wójta i St. | 


| stawienin bawiono się do późna w : 


Jegomość ten 
widocznie jest pokrewniony z nie- 
mieckimi hakatystami, bo inaczej 
podobnych zakazów by nie dawał 
w swojej parafii. Kiedy miesiąc 
przed przedstawieniem był u niego 
wysłannik 50-tego oddziału w 
sprawie tego przedstawienia i pro- 
sił go, aby, jeżeli nie chce popie- 
rać, nie przeszkadzał i nie szkodził 
50temu oddziałowi w urządzaniu 
przedstawienia, powiedział, że nie- 
chce aby mu ktoś w jego parafii 
przedstawienia urządzał, a kiedy 
| go ów wysłannik zapytał, dlaczego 
nie chce zezwolić na to przedsta- 
 wienie, niedał żadnego wyjaśnie- 
nia. Wobec tego oddział postano- 
wił przedstawienie urządzić, nie- 
zważając na ten zakaz i na inne 
| przeszkody, które jakieś osobniki 
| wyrządzały 50-temu oddziałowi. 
Pomimo tych okoliczności przed- 
stawienie się udało, a pomimo że 
publiczności nie było bardzo dużo, 
to jednak lepsza część ‘‘Thomp- 
sonvillskiej Polonii” która się 
| przekonała, że nie taki dyabeł 
| straszny, jakiego im nienawidzący 
polskości ksiądz namalował, która 
na przyszłe bale i przedstawienia 
Oddziału przyrzekła zawsze przy- 
chodzić. 


A. Grądalska. 


Trochę humoru. 


Nieprzywiązana. 

— Dlaczego to pański przyja- 
ciel taki smutny? 

— Spotkało go nieszczęście. 

— Co się stało? 

-— Żona mu uciekła. 

— Ach, mój Boże! Dlaczego u- 
ciekła! 

— A bo nie była do niego przy- 
wiązana, więc uciekła. 
i Hojny. 

— Wiesz, stryju, śniło mi się 
żeś mi dwieście marek pożyczył... 

— Taaakł.. No to ci je daru- 
ję, tylko o inne — nie proś. 


Sprytny synek. 

— (zem być pragniesz, moje 
dziecko? — ojeiee syna pyta. 

Ten odpowie: 

— Ot, murarzem zostać chcę i 
kwita. 

— A to czemu? — pyta ojciec. 

Syn zaś na to krótko: 

— Bowiem murarz nic nie ro- 
bi przez zimę calutką! 


Dobry ojciec. 


Sędzia do aresztowanego: 

— Co tot Zrana, w pierwszym 
dniu po uwolnieniu z więzienia, 
znowuście kradli? 

— Przecież, panie sędzio, nale- 
żało coś przynieść rodzinie w po- 
darunku. 


Opera w domu. 


Wynalazca nazwanego jego nazwi- 
skiem systemu telegrafu i telefonu bez 
drutu, Lee de Forest, wprowadził obec- 
nie — jak donosi ‘‘ English Mechanic?’ 
— znaczne ulepszenia w telefonie bez 
drutu i ogłasza, że niebawem już za- 
cznie konstruować aparaty, z pomocą 
których każdy mieszkaniec New Yor- 
ku w okręgu 45 mil będzie mógł w do- 
mu przysłuchiwać się wykonywaniu o- 
pery w którymś z toatrów  nowojor: 
skich. Aparat odbiorczy kosztować bę- 
dzie zaledwie 15 dol koszt abonamentu 
zależeć będzie od porozumienia wy- 
nalazcy z dyrekcyami teatrów opero- 
wych. Obecnie można już słyszeć wy: 
raźnie wszystkie arye solowe, wyna- 
lazca zaś twierdzi, że najnowszy model 
aparatu pozwala słyszeć także orkiestrę 
|i chóry. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Przedwyborcze sceny w Kon- 
stantynopolu. 

KONSTANTYNOPOL, 3 
grudnia. — Niebywałe do- 
| tychezas w historyi tureckiej 
| sceny można było wczoraj 
i zauważyć na ulicach Kon- 
stantynopola. W niezwykle 
uroczystej procesyi niesiono 
| ulicami miejskie skrzynki 


| wyboreze. Pochód ciągnął się 
‘na jedną milę długości. Po- 
przedzały go sztandary, mu- 
zyki i oddziały wojska. Całe 
miasto wspaniale było ude- 
korowane. 


| 35 łodzi rybackich rozbitych. 

TOKIO, 3 grudnia — Przy 
| wyspie Hatsu szalejący taj- 
| fm napotkał 35 japońskich 
łodzi rybackich, które rozbił 
o skały nadbrzeżne. 350 ryba- 
ków utonęło. 


Ismaił Pasza zamordowany. 


KONSTANTYNOPOL, 3 
grudnia. — W Stambule za- 
mordowano wczoraj genera- 
ła Ismaiła Mahir Paszę, byłe- 
go adjutanta sułtana, który 
przeprowadzał w maju śledz- 
two w oddziałach armii, po- 


dejrzanych o knowania re- 
wolueyjne. Ismaiła Paszę do 
ostatniej chwili uważano za 
szpiega starego porządku. 
Wezoraj zbliżył się do niego 
pewien oficer turecki i 5-cio- 
ma strzałami rewolwerowy- 
mi położył go trupem, po- 
czem zbiegł bez śladu. 


Wojna religijna. 


BERLIN, 4-go grudnia. — 
Urzędowa depesza nadesła- 
na przez komendanta niemie- 
dkiej kanonierki ‘“‘Jaguar” 
donosi, że na wyspach Karo- 
lińskich wybuchła między 
krajowcami wojna religijna, 
gdyż jedni są katolikami, 
drudzy protestantami. Oby- 
dwa obozy posiadają około 
800 karabinów. Załoga kano- 
nierki “Jaguar” przy pomo- 
cy policyi zdołała dotychczas 
zapobiedz starciom. 


Demonstracya. 

WILLEMSTAD, Curacao, 
4-go grudnia. — Trzy okręty 
wojenne holenderskie ‘‘Ja- 
gob Van Heemskark”*”, Fries- 
land” "Gelderland" de- 
monstrowały wczoraj wzdłuż 
wybrzeży wenczuelskich, 
płynąc w odległości 3,000 
yardów od portów. Ma to być 
zapowiedzią niebawem na- 
stąpić mającej blokady we- 
nezuelskich portów. 


Milioner skazany na więzie- 
nie. 

PETERSBURG, 4-go gru- 
dmia. — Sądy tutejsze skaza- 
ły milionera Aleksandra Szi- 
fona na sześć miesięcy wię- 
zienia, za nieporządki panu- 
jące na linii parostatków 
kursujących po Newie, dzię- 
ki którym zatonął parowiec 
“Archangelsk”, a 39 osób u- 
traciło życie. Szipow jest 
właścicielem newskiej żeglu- 
gi pasażerskiej, 

Kongres wszechamerykań- 
ski. 

BUENOS AYRES, Argon- 
tyna, 4-go grudnia. — De- 
legaci Stanów Zjednoczo- 
nych na wszech-amerykański 
kongres naukowy, który ma 
się odbyć w Santiago, Chili, 
przybyli do Buenos Ayres. 
Na cześć ich urządzono cały 
szereg bankietów. Wyjadą o- 
ni do Chili za parę dni, Całą 
drogę przez Andy odbędą 
konno. 


Poglądy szacha na konstytu- 
cyę. 
TEHERAN, 4-go grudnia. 
— Wezoraj szach perski wy- 
jawił życzenie by naród za- 
poznał się z jego poglądami 
na konstytucyonalizm. Mię- 
dzy innemi powiedział: 
“Uważam, że instytucya 
konstytucyjna jest koniec- 
czną dla rozwoju Persyi i dla 
dobrobytu perskiego narodu, 
jednakże opłakane rezultaty 
ostatniego doświadczenia ze 
zgromadzeniem narodowem 
przekonało, że Persya po- 
trzebuje przejść przez sto- 
pniowy rozwój parlamenta- 


ryvzmu, 
_ 


Zatonięcie parowca. 


ST. JOHN, N. F., 5-go gru- 
dnia. — Donoszą tu o zato- 
nięciu na wysokości Cape 
Bay, parowca ‘‘Soo City”, 
który przez dwadzieścia pra- 
wie lat odbywał spacerowe 
wycieczki po jeziorze Michi- 
gan. Załoga parowca składa- 
ła się z 28 ludzi wielu z nich 
pochodziło z Chicago. Paro- 
wiec ten przed kilku tygo- 
dniami został sprzedany 
przez Indiana Transporta- 
tion Co. F. Jacksonowi z Ve- 
lasco, Tex. Ostatni raz **Soo 
City” był meldowany w 
Quebec, d. 14 listopada. 


Rewolucya w San Salvador. 


MNAGUA, Nicaragua, 5go 
grudnia. — W rzeczypospoli- 
tej San Salvador, wybuchła 
pod przywództwem byłego 
wice-prczydenta Prudencio 
Alfaro, rewolucyjka. 


Powstańcy zabrali miasta | 


okrzyki na cześć Serbii, An- 


Atmachapano, Usubulan, i' glii nawet Rosyi a wybijali 


Santanę. 


SAN SALVADOR, 5-go 
grudnia. — Rewolucy jka pod 
dowództwem byłego wice- 
prezydenta Alfaro, nie miała 
od samego początku żadnych 
widoków powodzenia. 

Powstanie rozpoczęło się 
na początku tego tygodnia i 
natychmiast zostało stłumio- 
ne. 
W kraju panuje spokój, i 
opinia publiczna oświadczyła 
się za obecnym prezydentem 
Figueraro. Powstańcy któ- 
rzy uszli pościgu, poukrywa- 
li się w lasach. 

Wilhelm drukuje pamiętniki. 

BERLIN, 5-go grudnia. 
— Wszyscy mieszkańcy Nie- 
miec osłupieli na wiadomość 
że cesarz Wilhelm oddał do 
druku swój pamiętnik. Pa- 
miętnik ten napisany w for- 
mie dziennika zawiera opis 
całego życia cesarza od czasu 
wstąpienia na tron aż do wy- 
padków ostatnich dni. Ukaże 
się on pt. “Dwadzieścia lat 
panowania.” Ciekawe to 
dzieło zawiera 800 stron dru- 
ku, a kosztować będzie 6 ma- 
rek. 


Castro opuścił Wenezuelę na 
Zawsze. 


PARYŻ, 5 grudnia. — Nie- 
które dzienniki francuskie o- 
trzymały wiadomość, że pre- 
zydent Castro opuścił Wene- 
zuelę na zawsze. Podobno już 
od lat wielu przysyłał on rok 
rocznie znaczne sumy pienię- 
żne do banków Francyi i An- 
glii i jest obecnie w posiada- 
niu kapitału przynoszącego 
$60,000,000. 

BERLIN, 5go grudnia. — 
Według otrzymanych tu wia- 
domości prezydent Castro o- 
puści parowiec **Guadelupe"" 
w Santander, porcie Hisz- 
pańskim, zamiast udawać się 
do Bordeaux. 

Dr. Izrael znany lekarz 
berliński, który ma według 
doniesień dzienników doko- 
nać operacyi na prezydencie 
Castro, zaprzecza tej wiado- 
mości. 

HAGA, 5-go grudnia. — 
Wczoraj opuścił brzegi Ho- 
landyi krążownik *De Ruij- 
ter” udając się do Willem- 
stadu. 


Trzepią Niemców. 


WROCŁAW, 2go grudnia. 
— 38 studentów z tutejszego 
uniwersytetu niemieckiego 
ruszyło do Pragi, by nieść po- 
moc pragskim studentom 
przeciw Czechom. Rektor u- 
niwersytetu na dworcu kole- 
jowym starał się wstrzymać 
jeszcze studentów, ale bez 
skutku. 

PRAGA, 2go grudnia. — 
Rozruchy w stolicy Czech 
trwają dalej. Na ulicach 
zbuntowani Czesi powznosili 
barykady i nastąpiło kilka- 
naście potyczek pomiędzy 
wojskami i nimi, w których 
podobno padło po obu stro- 
nach po kilkunastu osób; ma- 
sa osób podobno odniosła ra- 
ny. Liczba buntujących się 
Czechów tak wzrosła przez o- 
statnie 24 godziny, że obecnie 
mogą oni dać sobie radę z 
wojskiem i policyą i jeśli 
rząd nie nadeśle natychmiast 
posiłków, studenci czescy o- 
panują miastem. 

Szpitale zapełnione są ran- 
nymi żołnierzami i Czechami. 

Duch anarchistyczny sze- 
rzy się po całych Czechach z 
każdym dniem. Władze nad- 
syłają rządowi reprezenta- 
cye i rząd prawdopodobnie 
zmuszonym będzie do użycia 
najsroższych środków, celem 
uspokojenia Czechów. Czesi 


żądają odłączenia się od Au- | 


stryi. W Pradze ogłoszono 
stan wojenny. 

PRAGA, 2-go grudnia. — 
Zaburzenia w Pradze przy- 
brałv wezoraj wrogi rządo- 
wi charakter. Czesi wznosili 


szyby w namiestnietwie au- 
stryackiem i w pałacu mini- 
stra spraw zagranicznych 
barona Aerenthala. Okrzyki 
“Preez z Austryą!”” precz z 
<pruskimi psami” słyszeć 
było można na każdym kro- 
ku. Wielu Niemeów, którzy 
za sprawunkami przybyli do 
Pragi, dotkliwie pobito. 

WIEDEŃ, 3 grudnia. 
Depesze z Brunn donoszą, że 
pomiędzy Niemcami i Cze- 
chami doszło do poważnego 
starcia. Wezwane przez po- 
licyę wojsko rozproszyło 
tłum przyczem manifestanci 
i żołnierze ponieśli poważne 
obrażenia. 


Nasza eskadra. 


SINGAPORE, 7-go gru- 
dnia. — Eskadra amerykań- 
ska pod dowództwem admi- 
rała Sperry'ego przejechała 
wczoraj przez zatokę tutej- 
szą. Tysiące widzów zapełni- 
ły wybrzeża, ażeby śledzić 
przejazd okrętów. Wiele ba- 
cików wyjechało na morze i 
towarzyszyło przez dłuższy 
czas flocie. Okręt wojenny 
**Connecticut" podczas prze- 
jazdu przez zatokę tutejszą 
wymienił powitalne strzały 
działowe z batervami nad- 
brzeżnemi, ' 


Kobiety żądają prawa wy- 
borczego. 

LONDYN, 7go grudnia. — 
Zebranie w sprawie udziele- 
nia kobietom prawa wybor- 
czego urządził tu wczoraj 
klub umiarkowanych kobiet 
‘“ Women’s - Liberal - Ass,”, 
na które zaprosił z mową 
kanelerza skarbu państwa p. 
Loyd George'a. Gdy tenże 


przemawiał, radykalne sufra- 


żystki podniosły wrzask nie- 
słychany "żądamy czynów 
nie słów,” a gdy je chciano 
wyrzucić z sali, okazało się, 
że powiązały się one łańcu- 
chami do siedzeń a nadto 
broniły się laskami i harapa- 
mi, które poprzymosiły ze so- 
bą. Hałas uczyniły one tak 
piekielny, że zebranie robiło 
wrażenie domu waryatów; 
dopiero po długiej walce z o- 
szalonemi kobietami, opróż- 
niono salę i zebranie poto- 
czyło się dalej. 
Pożyczka rosyjska. 

PETERSBURG, 7-go gru- 
dnia. — Komisya budżetowa 
w Dumie przyjęła wniosek 
zaciągnięcia pożyczki zagra- 
nicznej w sumie 450 milio- 
nów rubli, czyli $225,000,000. 


Wojna nieunikniona. 


PARYŻ, 6-go grudnia. — 
Depesze jakie tu nadeszły z 
Budapesztu i Belgradu 
twierdzą, że wojna z Serbią 
jest nicunikniona, i wybuch- 
nie weześniej, niż przypusz- 
czają za granicą. Austryj roz- 
chodzi się głównie o to, by 
uprzedzić Serbię i zaatako- 
wać ją zanim zdoła ona przy- 
prowadzić swą armię do sta- 
nu bojowego i zaopatrzy się 
w wystarczającą ilość amu- 
nicyi. Atak Austryi ma na- 
stąpić w najbliższych tygo- 
dniach. 


Zanim wyląduje, musi Fran- 
cyę przeprosić. 

PARYŻ, 6-go grudnia, — 
Gabinet francuski postano- 
wił na wczorajszem posiedze- 
niu pod tym tylko warun- 
kiem pozwolić na wylądowa- 
nie we Francyi prezydentowi 
Wenezueli Castro, jeśli u- 
sprawiedliwi się on ze swych 
wystąpień względem francu- 
skiego posła w Caracas i 
przeprosi Francyę. 


Szach zagrożony. 


TEHERAN, 6-go grudnia. 
— Po narożnikach ulie po- 
naklejano proklamacye taj- 
nej perskiej organizacyi re- 
wolucyjnej, która wydała na 
szacha wyrok śmierci za 
zniesienie konstytucyi. 


| A.” 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Z AMERYKI. 
Twarde łby murzyńskie. 


COUNCIL Bluffs, Iowa. 
— Murzyn J. C. Jones z O- 
maha jadąc pociągiem Rock 
Island, nagle wyciągnął re- 
wolwer i palnął sobie w łeb. 
Kula jednak ześlizgnęła się z 
twardej czaszki Jonesa i u- 
godziła w głowę drugiego 
murzyna Joe Lee, lecz tam 
trafiła na większy opór, gdyż 
spłaszczyła się, a nie nadwe- 
rężyła czaszki. Obaj murzy- 
ni są zupełnie zdrowi. 

Obrabowanie banku. 

PORT BYRON, HU. — 
Bandyci rozbili ogniotrwałą 
kasę tutejszego banku stano- 
wego, poczem uciekli na rę- 
cznym wózku kolejowym, u- 
nosząc ze sobą gotówki $5,- 
000. 


Majątek w odzieniu. 


LA PEER, Mich. — Zmarł 
tu James H. Gray, zawsze u- 


chodzący za żebraka, a w 
którego  odzieniu i obuwiu 
znaleziono teraz zaszytę 


$15,000 w papierach. Pienią- 
dze otrzymają ubodzy, krew- 
ni zmarłego dziwaka. 


Nie chcą płacić podatków. 


KNOXVILLE, Tenn. 
Pani Lucy French i parva 
L. G. Crazier udały się do 
majora miasta Brooksa oraz 
komisyi podatkowej, oświad- 
czając, że stanowczo nie bę- 
dą płacić od swoich realności 
podatków, jeżeli nie będa 
dopuszczone do głosowania 
na urzędników miejskich. Za 
przykładem dwóch sufraży- 
stek idą inne, które odma- 
wiają płacenia podatków. 
Zarząd miasta nie wie terz 
co robić z tym fantem. 


128 ofiar katastrofy wydo- 
byto. 
PITTSBURG, Pa. — Z ko 
palni węgla w Marianna, 
gdzie eksplozya gazów u- 
śmierciła wielu górników, 
wydobyto dotąd 128 trupów. 
Zarząd kopalni twierdzi, że 
tylko jeszcze dwie ofiary po- 
zostaje nieodszukane, gdyż 
wedle rekordu 130 górników 
zjechało do kopalni w tym 
dniu fatalnym. Większość 
wydobytych trupów dotąd 
nie identyfikowano. Komi- 
sya stanowa prowadzi śledz- 
two, kto winien katastrofie. 
Nazwisk zabitych trudno do- 
stać, gdyż byli oni zapisani 
po numerze, a nie po nazwi- 

sku. 

PITTSBURG, Pa.,  4-go 
grudnia. — Członkowie kon- 
gresu * American Mining” 
zjechali się na dół do kopal- 
ni *Marianna”, w celu po- 
czynienia doświadczeń z no- 
wymi wynalazkami mający- 
mi zabezpieczyć w razie ja- 
kiejś katastrofy życie gór- 
nika. Urządzono więc sztu- 
czną eksplozyę, od której za- 
jał się pył kopalniany, spro- 
wadzające ogólny pożar. 
Wszyscy obecni nałożyli na 
głowy hełmy zaopatrzone w 


` oksygen i inne chemikalia, 


poczem przez płomienie rzu- 
cili siẹ do ucieczki. Hełmy 
spełniły swoje przeznacze- 
nie, ponieważ wszyscy oddy- 


chając oksygenem uniknęli 
fatalnych skutków zabój- 
czych gazów, oraz zdołali 


nietknięci wydostać się na 
powierzchnię ziemi. 


Muszą się poddać egzami- 
nowi. 


WASHINGTON, D. C. — 
Prezydent Roosevelt wydał 
rozporządzenie, aby praco- 
wniey pocztowi 4-tej klasy 
byli wzięci pod opiekę komi- 
syi służby cywilnej, by w 
przyszłości  politykierzy w 
kongresie i senacie nie mogli 
ich używać za swoje narzę- 
dzia polityczne. Tej katego- 
ryi pocztmistrzów pracuje w 
Stan. Zjedn. 15,000, a wszy- 


gresmanów czy senatorów 1 
podczas kampanii byli zmu- 
szeni pracować za nimi. Roo- 
sevelt chce więc położyć ta- 
mę tej praktyce więc podda 
robotników pocztowych eg- 
zaminom i zapewne wielu 
niekompetentnych przepędzi 
a zdolnych uwolni od wpły- 
wu politykierów raz na za- 
wsze. W kongresie i senacie 
oburzenie wielkie na prezy- 
denta z tego powoda, ale co 
sobie nasz Tedy robi z tego? 


Zaraza bydła. 


WASHINGTON, D. C. — 
Donoszą tu ze Stanów Michi- 
gan, N. York, Pennsylvania 
i Maryland, że grasującą tam 
zarazę pyskową dostano na- 
reszcie pod kontrolę i że dal- 
sze jej rozszerzanie się nie 
zagraża. Około 1000 sztuk 
bydła zakażonego zabito, a 
mięso zeń zniszczono; zde- 
zynfekcyonowano dokładnie 
wszelkie podejrzane stajnie i 
rzeźnie; kwarantanna w na- 
znaczonych miejscach będzie 
trwać aż do zupełnego wy- 
gaśnięcia zarazy. 


Rocznica ślubu Roosevelta. 


WASHINGTON, D. C. — 
Prezydent Roosevelt i jego 
małżonka obchodzili wczoraj 
22-letnią rocznicę swojego 
ślubu. Obchodzili jednak ją 
skromnie i cicho, przyjmu- 
jąc liczne powinszowania od 
bliższych krewnych i przyja- 
ciół. Żadnych hucznych ban-, 
kietów nie wyprawiano. 


Szef policyi utonął. 


SAN FRANCISCO, Cal. 
— Onegdaj utonął w tutej- 
szej zatoce William J. Biggy, 
szef policyi tego miasta, U- 
dał on się wieczorem łodzią 
policyjną ‘“‘Patrol” do t. zw. 
«Belvedere, gdzie mieszka 
komisarz policyjny Kiel, u 
którego Biggy pewien czas 
przepędził; wracając około 
godziny 1l-ej wieczorem 
Biggy uczuł się niezdrowym 
z powodu nadmiernego koły- 
sania się łodzi na wzburzo- 
nem, dość silnie morzu, a to- 
warzyszący Biggy'emu ma- 
szynista łodzi, Murphy, pora- 
dził mu, by się udał na tył 
statku, co też szef uczynił. 
Gdy po niejakim czasie Mur- 
phy chciał mówić z Biggym, 
nie znalazł go już na łodzi; 
widocznie Biggy przechylił 
się i wpadł do morza. 


Śmierć trędowatej. 


LOS ANGELES, Cal. — 
Nareszcie cicha śmierć uli- 
towała się nad panią J. C. 
Wardwell dotkniętą trądem 
od paru lat i zabrała ją do 
siebie. Mąż jej pułkownik 
Wardwell nie chciał opuścić 
trędowatej żony i mieszkał 
z nią razem; przed paru mie- 
siącami umarł na raka, a te- 
raz żona przeniosła się za 
nim do wieczności. Przepę- 
dzano nicboraków z miejsca 
na miejsce obawiając się roz- 
szerzenia zarazy. 


Chiny dziękują Stanom 
Zjednoczonym. 


WASHINGTON, D. C. — 
Tong-Shoa-Yi, | specyalny 
ambasador chiński, złożył na 
ręce prezydenta Roosevelta 
serdeczne podziękowanie by- 
łego cesarza Chin, za umo- 
rzenie $14,000,000, jakie Chi- 
ny miały zapłacić Ameryka- 
nom jako odszkodowanie 
wojenne za stłumienie rozru- 
chów bokserskich w państwie 
niebieskiem. Podziękowanie 
jest napisane stylem chiń- 
skim, zaczynającym się od 
kadzideł prezydentowi i ca- 
łemu narodowi amerykań- 
skiemu, a wyrażając pokorę 
kosookich obywateli dla 
wspaniałomyślnych yanke- 
sów. — Sprytni Chińczycy !... 


weru z powodu nieusprawie- 
dliwionej zazdrości o męża; 
podejrzewała go bowiem o 
stosunki z  pacyentkami. 
Zgon tragiczny żony odezuł 
dr. Haas nader głęboko; od- 
wiedzał jej grób kilka razy 
dziennie i ubierał go w kwia- 
ty. Zachowanie się dziwne 
doktora i jego żal zwróciły 
nań uwagę jego przyjaciół; 
przed kilkoma dniami dozor- 
ca cmentarny wydarł mu z 
rąk rewolwer, który przy- 
niósł na grób żony z zamia- 
rem samobójstwa. Wczoraj 
jednakowoż przyszedł dozor- 
ca z ratunkiem za późno, 
Haas bowiem otruł się na 
grobie kobiety. 


Zastrzelił córkę. 


PRINCETON, Ill., 3 gru- 
dnia. — W. Hiramski, far- 
mer, zamieszkały w odległo- 
ści dziesięciu mil na wschód 
od miasta, podczas polowa- 
nia zastrzelił przypadkowo 
swoją siedmioletnią córecz- 
kę. Dziewczynka była ukry- 
ta za drzewem i w chwili gdy 
ojciec przechodził w odległo- 
ści stu kilkudziesięciu kro- 
ków, wyskoczyła i poczęła u- 
dawać zająca. Hiramski, są- 
dząc że to prawdziwy zając, 
wystrzelił. Dziecko w trzy 
godziny później zmarło, 


Panna Elkins zerwała z 
księciem. 


NEW YORK, 3 grudnia. 
Przyjaciele domu Elkinsów, 
których córka miała wyjść za 
mąż za włoskiego księcia Ab- 
ruzzów, oświadczają, że nie 
książę zerwał z Amerykan- 
ką, lecz ona z księciem. Pan- 
na Elkins bowiem od kilku 
lat sprzyjała młodemu ofice- 
rowi marynarki amerykań- 
skiej, Adolfowi Andrews. 
Prawdopodobnie szczęśliwy 
rywal zostanie mężem najbo- 
gatszej może w Stanach 
dziewczyny. 


Przerwanie wału. 


PINE BLUFF, Ark., 3-go 
grudnia. — Donoszą, że wał 
rządowy, znajdujący się stąd 
o kilka mil, został przez mie- 
szkańców miasta rozerwany 
dvnamitem, 

ST. LOUIS, Mo., 3-go gru- 
dnia. — Słyszano tu od stro- 
ny wału rządowego, wzdłuż 
rzeki Arkansas, dwa głuche 
echa cksplozyi dynamitu. Po- 
wszeclmie twierdzą, że miec- 
szkańcy miasta Pine Bluff 
umyślnie dynamitem wał 
rozsadzili, ażeby dać odpływ 
wezbranej rzece Arkansas, 
zagrażającej zniszczeniu ich 
siedzibom. Ministeryum woj- 
ny poprzednio zabroniło im 
rozrywać wału. 

PINE BLUFF, Ark., 3-go 
grudnia. — Woda na rzece 
Arkansas dosięgła wysokości 
24 stóp i wzrasta w dalszym 
ciągu z szaloną szyi lk 
Rzeka rwie brzegi gwałtow- 
nie i zagraża niszczeniem 
gmnachowj sądu obwodowego 
oraz hotelowi Jefferson. Wo- 
da tak poobrywała brzegi, że 
zaledwie pozostało przestrze- 
ni dwanaście stóp pomiędzy 
rzeka a budynkiem sado- 
wym. Powynoszono z sal są- 

veh wszystkie dokumen- 
ta i przeprowadzono je do 
ratusza. Hotel został opróż- 
niony, ponieważ lada chwila 
należy się spodziewać napo- 
ru rozhukanych fal. 

PINE BLUFF, Ark., 4-go 
grudnia. — Radykalne meto- 
dy, zastosowane przez nie- 
znanych sprawców, w celu 
zmienienia kierunku wezbra- 
nej rzeki Arkansas, zdaje się 
zostaną uwieńczone pożąda- 
nym skutkiem. Przez całą 
noe słychać było eksplozye 
dynamitu, rozrywającego 
kawałki ziemi, od których 
woda się odbijała i groziła 


Samobójstwo na grobie ŻONY. | mieszkańcom na przeciw-le- 


NEW YORK, — Randol- | głym brzegu. Gmach sądowy, 
fowa Hassowa, żona lekarza, | który był najwięcej zagrożo- 


odebrała sobie życie 13 listo- | ny, stoi nietknięty. 


Zarząd 


scy byli protegowanymi kon- | pada br. wystrzałem z rewol- | miejski wydał surowy rozkaz 


policyi, ażeby nie pozwalała 
na eksplozye dynamitowe 


Okradli bank. 


PAPPERIELI, Mass., 3 
grudnia. — Nieznani rabusie 
okradli tutejszy bank ''First 
National”, wysadziwszy 
wrota kasy jego, z której za- 
brali $14,000 w gotówce po- 
czem szybko odjechali przy- 
gotowanym automobilem. 


Lekarz mordercą. 


BENTON, Ill, 3 grudnia. 
— Dr. B. F. Brayfield z Mul- 
keyton, 11l., oskarżony został 
wczoraj o popełnienie zbrod- 
ni morderstwa i fałszowania 
dokumentów. Po śmierci żo- 
ny swojej i Reubena F. Par- 
rischa, starał się on podjąć 
premie asekuracyjne po obu 
zmarłych. Brayfieldowa i 
Parrish pozostawali w ku- 
zyństwie; w dniu, w którym 
Parrish zmarł, zachorowała 
Brayfieldowa, a wkrótce też 
i zmarła. W wystawionych 
poświadczeniach śmierci za- 
podał Brayfield przyczynę 
ich śmierci, jako całkiem na- 
turalną. 


Sędzia pokoju Isham Har- 
rison uznał swój podpis na 
świedectwie śmierci jako 
stałszowany. W obu wypad- 
kach zapodał on w rubryce 
przyczyny śmierci, jako ‘‘na- 
turalne.” 

Sędzia Creighton, po zba- 
daniu sprawy rozkazał uwię- 
zić lekarza, który w między- 
czasie na podstawie podro- 
bionych dokumentów starał 
się w towarzystwie *'Royal 
Neighbors of America” ode- 
brać ubezpieczenie w kwocie 
$1.000. 

Chcą kupić Palestynę. 

DENVER, 3go grudnia. — 
Senator Stanów Zjednoczo- 
nych Simon Guggenheim i 
inni członkowie jego rodziny, 
podobno mają być nadzieją 
całego plemienia żydowskie- 
go. Żydzi mają prosić Gug- 
genheima, żeby im kupił Pa- 
lestynę za $50,000,000. 

Chociaż obecnie senator 
Guggenheim znajduje się w 
Washingtonie, do tego mia- 
sta przybędzie A. H. Fro- 
menson, jeden z najwybit- 
niejszych Syonistów, dzien- 
nikarz sławy międzynarodo- 
wej, aby z przyjaciółmi Gug- 
genheima pomówić i przeko- 
naé ich, że jedyvnem zbawie- 
nie dla plemienia żydowskie- 
go prześladowanego obecnie 
w Rosyi byłoby zakupienie 
Palestyny. 

Fromenson i inni wybitni 
Svoniści pragną, żeby Turcyi 
zapłacić tyle, ile zażąda za 
Palestynę i kupić ją dla Ży- 
dów wyłącznie. Czy jednak 
«0 z tego będzie, to pytanie. 

Deportują anarchistów. 

ST. LOUIS, Mo, 4 gru- 
dnia. — Sąd tutejszy zawy- 
rokował, że anarchista Sam. 
Bachman, który w Belleville, 
Nl., na jednem z zebrań ro- 
botniczych wygłaszał publi- 
emie swe zasady, ma być de- 
portowany do miejsca pocho- 
dzenia swego,  którem jest 
Anglia. 

Tyfus. 

READING, Pa., 4-go gru- 
dnia. — W mieście i okolicy 
panuje tyfus: do wczoraj 
zgłoszono 450 wypadków. 
Prawdopodobnie zła woda do 
picia jest źródłem epidemii. 
Oszczędny zarząd pocztowy. 


WASHINGTON, D. C., 4 
grudnia. — Zarząd poczty 
chicagoskiej przez nieprzy- 
jęcie kontraktu od ‘‘Tllinois 
Tunnel Co.”, która miała 
transportować przesyłki 
pocztowe budynków poczto- 
wych na stacye kolejowe, o- 
szczędził rocznie $154,000. 

Takie oświadczenie złożył 
wczoraj Stewart, drugi po- 
moenik pocztmistrza jene- 
ralnego w Washingtonie. 


Kompania tunelowa ofia- 
rowała się wykonać roczną 
pracę za $300.000. Oferty tej 
kompanii nie przyjęto nato- 
miast kontrakt zrobiono z 
kompanią ‘Screen Wagon” 
która tosamo zgodziła się 
zrobić za $145,500 rocznie. 


Troskliwy pracodawca. 


BOSTON, Mass., 4-go gru- 
dnia. — Po otworzeniu testa- 
mentu zmarłego tu niedawno 
niejakiego Caleba Chase, 
przekonano się, że zmarły 
wszystkie pieniądze zapisał 
robotnikom i urzędnikom 
przez niego zatrudnionym. 
Chase prowadził hurtowny 
skład  wiktuałów spożyw- 
czych i pozostawił majątku 
wartości $300.000. 


a 
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Niezwykła choroba. 


NEW YORK, 5 grudnia.— 
Sensacyę w Świecie lekar- 
skim wywołuje niezwykła a 
okropna choroba pewnego 
kilkotygodniowego zaledwie 
dziecięcia, którego twarz, rą- 
czki i nóżki zmieniają się po- 
woli ale niepowstrzymanie w 
kość. Choroba ta zaczęła się 
już w tydzień po urodzeniu 
się dziecka, które poza 
stwardzeniem i kostnieniem 
mięśni wszystkich je i śpi do- 
brze i wygląda zupełnie nor- 
malnie. Lekarze nie znają 
przyczyn tej choroby i nie 
maja nadziei utrzymania 
dziecka przy życiu. 

Pożary. 

PORTŁAND, Me., 5 gru- 
dnia. — Pożar, który wy- 
buchł w składach kolei że- 
laznej * Grand Trunk”, roz- 
szerzył się z taką gwałtowno- 
ścią, że płomieniami .objął 
sąsiedmie doki. Jeden z okrę- 
tów *Cornishman'  zAczął 
się palić, ale wnet płomienie 
ugaszono. Inne statki czem- 
prędzej z doków uwolniono, 
ażeby uchronić je od zagłady. 


Straż ogniowa z całego 
miasta nie zdołała przeszko- 
dzić rozszerzeniu się płomie- 
ni. Zajęły się budynki sta- 
cyjne wartości dwóch milio- 
nów dolarów, i przez chwi- 
lẹ zdawało się, że nic ich ura- 
tować nie zdoła. Wiatr je- 
dnak wiał z przeciwnej stro- 
ny, który pognał płomienie w 
przeciwną stronę. Szkody ob- 
liczają na przeszło pół milio- 
na, dolarów. 

CENTRANA, Pa., 5 gru- 
dnia. — Wskutek ognia, któ- 
rv zniszczył mnóstwo zabu- 
dowań w trzech blokach, 66 
rodzin zostało pozbawionych 
dachu nad głową. Straż o- 
gniowa przybyła na pomoc 
ze sąsiednich miejscowości, 
ale brak wody stał zwalcza- 
niu płomieni na przeszko- 
dzie. Ogień wyrządził szkody 
na $100,000. 


Otrzymują pocztę 2 do 3 razy 
w roku. 

WINNIPEG, Man., Kana- 
da, T-go grudnia. — Odeszła 
stąq poczta do arktycznych 
okolie Kanady, Fakt to, któ- 
ry wydarza się dwa lub trzy 
razy do roku: pocztę zbierają 
w Edmonton, głównem mie- 
ście prowineyi Alberta przez 
parę miesięcy, poczem dopie- 
ro przewożą ją na saniach w 
psy zaprzężonych do miej- 
scowości tak odległych jak 
Fort McPherson leżący o 2,- 
200 mil od Edmonton blisko 
ujścia rzeki Mackenzie do O- 
ceanu Lodowatego. Pocztą tą 
dla północnej Kanady zaj- 
muje się spedycya firmy 
Hudson Bay Co. 


Okręt zatonął. 


DULUTH, Minn., 7 gru- 
dnia. — Prawdopodobnie za- 
tonął na jeziorze Superior w 
"zasie ostatnich burz okręt 
“U. M. Comenson”, paro- 
wiece towarowy ze załogą 
złożoną z 22 ludzi. Dowodził 
nim kapitan S. L. Chamber- 
lain. 


Otwarcie Kongresu. 


. WASHINGTON, D. C,T 
grudnia. — Dzisiaj w połu- 
dnie rozpoczyna się sesya 
Kongresu, ale pierwszy dzień 
zajmą tylko formalności kon- 
wencyonalne otwarcia, a wła- 
ściwe prace i obrady rozpocz- 
ną się dopierg we środę; w 
dniu tym również zostanie 
odczytane orędzie prezyden- 
ta. Przybył do Washingtonu 
senator Foraker i przygoto- 
wał wielką mowę, w której 
zamierza omówić całą swą 
karyerę, oczyścić się z zarzu- 
tów cisnionych. nań przez 
partyę Hearsta w minionej 
kampanii politycznej, jako- 
by on, Foraker, pozostawał 
na żołdzie trustu naftowego; 
nadto zamierza Foraker zde- 
maskować bezlitośnie swoich 
wrogów. 
4 dzieci tonie, podczas ślizga- 
nia. 
JANESVILLE, Wis. — 
Utonęło tu 3 chłopców i 1 
dziewczynka podczas ślizga- 
nia się na jeziorze. 


Widmo wojny na Bałkanach. 

BUDAPESZT, 4-go gru- 
dnia, — Krążyły tu dzisiaj 
pogłoski, że  Czarnogórcy 
rozpoczęli dzisiaj o godz. 9 
rano bombardowanie au- 
strvackiego portu Cattaro, 
nad którym panują wzgórza 
czarnogórskie, Rząd zaprze- 
cza powyższym doniesie- 
niom. 

PARYŻ, 4-go grudnia. — 
Specyalna depesza z Wie- 
dnia donosi, że według donie- 
sienia filii austro-węgierskie- 
go banku w Cattaro do filii 
w  Wogram, Czarnogórcy 
bombardują Cattaro od godz. 
9-ej rano. 

WIEDEŃ, 4go grudnia. — 
Urzędownie zaprzeczają tu 
wiadomości, jakoby na po- 
gramiczu węgiersko-czarno- 
górskiem w pobliżu miejsco- 
wości Bileh, przyszło do star- 
cia oddziałów austryackich z 
czarnogórskimi. Ofieer Teit- 
ler miał stracić życie nie w 
starciu, ale popełnił samobój- 
stwo z powodu afery miło- 
snej. 

WIEDEN, 4 grudnia, — Z 
portu Fiume Rjeka| wypły- 
nęły dwa transportowce, ob- 
sadzone wojskiem. Dwa in- 
ne parowce odpłyną jutro. 
Przypuszczają, że wojska są 
przeznaczone dla Cattaro, 
zagrożonego przez Czarno- 
górców. 

WIEDEŃ, 4 grudnia. — 
Ogólnie przypuszczają, że 
rząd austryacki oczekuje tyl- 
ko na zakończenie się uroczy- 
stości jubileuszowych przed 
wysłaniem wojska na półwy- 
sep bałkański. 

WIEDEŃ, 4 grudnia. 
Powołana pod znaki pierw- 
sza rezerwa, która miała być 
jutro, według poprzedniego 
planu zwolnioną do domów o- 
trzymała rozkaz pozostania 
się na czynnej służbie. Wszy- 
sey ci rezerwiści będą w tych 
dniach posłani nad granicę 
południowo-wschodnią. 

Panuje tu przekonanie, że 
stan rzeczy jest o wiele po- 
ważniejszy niż by się zdawa- 
ło. Rząd niechce jednak za- 
trważać ogółu. 

BIAŁOGRÓD, 4 grudnia. 
— Sytuacya w Bośni dosięgła 
stanu bardziej niebezpieczne- 
go. Cały kraj jest zalany woj- 
skiem. Ośm tysięcy węgier- 
skiej piechoty obozuje w Ra- 
guzie. Większość wojska nie- 
mogąc pomieścić się w kosza- 
rach żyje w namiotach i przy 
obecnych mrozach strasznie 
cierpi od chłodu. Bośniacy i 
Serbowie czyhają na żołnie- 
rzy, którzy od obozu się od- 
dalą i mordują ich bez litości. 
Wojsko austryvackie z tego 
powodu jest ciągle w pogoto- 
wiu do walki. Żołnierze są 
strasznie znużeni i w paru 
miejscach miał już miejsce 
bunt w wojsku. 


W wielu miejscowościach 
ludność w oczekiwaniu woj- 
ska pozatruwała studnie. 

W tych dniach spodziewa- 
ne są zdarzenia wielkiej do- 
niosłości, 

PARYŻ, 4 grudnia. — Ko- 
respondent wiedeński dzien- 
nika Matin” donosi, że 
dziesiąty pułk piechoty opu- 
ścił Ołomuniec udając się 
nad granicę Serbską. Wkrót- 
ce powołani zostaną rezer- 
wiści w liczbie 60,000 ludzi. 

Na konferencyi wojsko- 
wej na której prezydował ce- 
sarz zauważył on, że ma na- 
dzieję że cały zatarg bałkań- 
ski zakończy się pokojowo. 

Pomimo tego zapewnienia 
w kołach wojskowych panu- 
je niepewność co do jutra. 

RZYM, 4 grudnia. — Wiel- 
ką sensacyę sprawiła prze- 
mowa byłego premiera mini- 
strów Fortisa, najlepszego 
mówcy Izby Deputowanych, 
który potępił aneksyę Bośni 
i Hercegowiny przez Au- 
strvę Zauważył on również, 
że stanowisko Włoch wobec 
trójprzymierza staje się co- 
raz to uciążliwszem i dodał: 
“Jestem zaniepokojony cią- 
głem uzbrajaniem się Au- 
strvi. Nadchodzi dzień kiedy 
powinniśmy prosić naszego 
sprzymierzeńca o jasne po- 
stanowienie kwestyi. Z tej 
tylko strony Włochy mogą o- 
bawiać się wojny. Wobec po- 
wyższego stanu rzeczy, po- 
winniśmy odzyskać zupełną 
swobodę działań. Chwilowo 
zaś powiększyjmy armię i 
flotę, a to będzie najlepszą 
gwarancyą pokoju.” 

Od lat już kilku nie wypo- 
wiedziano tak dobitnie, co 
naród włoski sądzi o trój- 
przymierzu. 

Sala zagrzmiała od frene- 
tycznych oklasków, a neiędzy 
serdecznie winszującymi 
sukcesu znajdował się mini- 
ster marynarki. 

Cała mowa Sig. Fortisa by- 
ła skierowana przeciwko po- 
lityce pro austryackiej mini- 
stra Tittoniego, niezawodnie 
jednak ten głos opinii publi- 
cznej przedostanie się i do 
Wiednia 'i sprawi pewne 
wrażenie. 

WIEDEŃ, 5 grudnia. 
Wezoraj z portu Fiume od- 
płynęły dwa  parowee linii 
przewozowej Węgiersko- 
Kroackiej mając na pokła- 
dzie kilka kompanij wojska 
i armaty. Dziś odpłyną dwa 
inne parowce, Cel podróży o- 
ficyalnic nie jest znany, 
przypuszczają jednak, że u- 
dały się one do portu Cattaro, 
położonego na pograniczu 
czarnogórskiem. - 


W mieście krążą uporczy- 
we pogłoski o mającem na- 
stąpić w najbliższych dniach 
zbrojnem starciu pomiędzy 
Austrva i Czarnogórą, rząd 
jednakże stanowczo tym po- 
głoskom zaprzecza. 
OKEENNKZEEZE A, 
OKOZOZCZCZCZCCZCZOCJE 
© Nowe wydanie Gry 
g, Bardzo Wesołej i Za- 
g, bawnej dla Kółek To- 
= warzyskich 


s» NIEBO 


© z 32 obrazkami, druko- 
© wane na pięknym pa- 
£+ pierze, w dwu kolorach 
© — które trzeba same- 
$; mu nalepić na tekturę, 
gr Oeńa |. 24% uriet 
© Nalepione na grubej 
©: tekturze, oprawne w 
$: im płótno, bardzo o- 
= zdobnie i mocno Wwy- 
kończone, Cena. .50 ct. 
3 Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
% bardzo pouczająca i za- 
© bawna. Od dwóch do 
© dziesięciu osób może 
% brać udział w tej samej 
% grze. Adresować. W. 
© Dvniewicz, 532 Noble 
æ str., Chicago, III. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Z OSAD POLSKICH. 


Z Braddock, Pa. 


Doniosły gazety angielskie, a za 
niemi i polskie, jakoby u nas pu- 
szczono w ruch fabryki i zapotrze- 
bowano 20,000 robotników, lecz 
tak nie jest i żadnych widoków 
na zmianę nie ma. Skoro tylko 
zaczną fabryki całą siłą pracować 
— nie omieszkam donieść. 

A. Walewski. 


Z Buffalo, N. Y. 


Jednego z awanturniczych przy- 
byszów w West Seneca czeka bez- 
wątpienia elektryczne krzesło, na 
które zasłużył w zupełności. 

Człekiem tym jest Franciszek 
Kuzań, który bez najmniejszego 
powodu zastrzelił swą młodą żo- 
nę i zabrał jej oszczędności w su- 
mie 130 dolarów, z którą to sumą 
przybył następnie do salunu i tam 
rzecz całą opowiedział. 

Kuzana aresztowano i trzymają 
go bez bskarżenia. Wie trudno 
jednak przewidzieć, jakiem to 0- 
skarżenie będzie... 

Kuzan podobno żył z żoną w 
wielkiej niezgodzie i podejrzenie 
pada na niego bez najmniejszego 
powątpiewania, chociaż mizeruk 
trzyma się nadzwyczaj silnie i z 
wielkim spokojem zaręcza, że ż0- 
na jego naprzód dała mu pienią- 
dze, a następnie strzeliła dwukrot- 
nie do siebie, popełniając samo- 
bójstwo. 


Z Cleveland, Ohio. 


Niedawno w nocy do kościoła li. 
tewskiego św. Jerezego przy Ore- 
gon ave. i E. Żl-ej ulicy zakradli 
się złodzieje. Wynieśli puszkę zło- 
tą, rozbili skarbonkę i zabrali jej 
zawartość. Od dłuższego czasu pro- 
boszcz parafii ks. Halaburda ov- 
trzymywał listy anonimowe, z po- 
gróżkami, że padnie trupem na 
stopniach ołtarza, jeżeli nie opu- 
ści tego kraju. SŚwiętokradey roz- 
bili tabernaculum, z zakrystyi po- 
wyrzucali i poniszezyli sprzęty ko- 
ścielne. Ks. Halaburda wierzy. że 
nie chęć obłowienia się, lecz 
zemsta skłoniła świętokradców do 
napadania na kościół O zajściu 
zawiadomiono policyę. 


Z Dayton, Ohio. 


Tu w Dayton w niedzielę, dnia 
15-go z. m. mieliśmy bardzo piękne 
przedstawienie teatralne, które 
wypadło nadzwyczaj dobrze. Do- 
chód przeznaczony był na korzyść 
naszego kościoła. 

Uciążliwej pracy wyuczenia a- 
matorek podjął się Wiel. ks. B. 
Strzelczok z pomocą miejscowego 
organisty. Pracy i trudów wszel- 
kiego rodzaju było bardzo wiele, 
ale za to też amatorki i amatorzy 
wywiązali się ze swego zadania 
bardzo dobrze, czego dowodem by- 
ły rzęsiste oklaski. jakimi grają- 
cych darzyła licznie zebrana pu- 
bliezność, A zebrało się naszych 
Rodaków tyle, że sala parafialna 
obszerna, nie była w stanie gości 
pomieścić. 

Zabawa ta na długo pozostanie 
nam w pamięci. Wszyscy do do- 
mów rozeszli się pokrzepieni na 
duchu. 

— Dnia 15 listopada o godzinie 
8 rano zakończył żywot doczesny 
ńwiątobliwy kapłan 70-letni J. 
Bigot. Odprawiał tu w polskim ko- 
ściele codziennie Mszę św. i za- 
mieszkiwał obok polskiego kościo- 
ła. Daj mu Panie wieczny odpo- 
czynek, a światłość / wiekuista, 
niechaj mu świeci! 


Z Detroit, Mich. 


Dwuletni synek rodziców Mi- 
chalskich 360 Hammond ul., bę- 
dae bez opieki w domu. przybli- 
żył się zanadto do pieca, od które- 
go zajęły się na nim sukienki. 
Chłopczyna odniósł tak bolesne 
poparzenia, że krótko potem u- 
marł. 


— Na przedmieściu Delray mia- 
ła miejsce z poniedziałku na wto- 
rek w nocy straszna zbrodnia. Za- 
mordowany został Franciszek 
Wondrzyk, liczący lat 28, zam. 
przy uł. Cedar. Zabójstwo popeł- 
niono prawdopodobnie w celu ra- 
bunku, a morderca lub mordercy, 
aby zatrzeć ślady swej zbrodni po- 
łożyli trupa na torach kolejowych. 
Na twarzy i ciele Wondrzyka by- 
ły liczne rany głębokie zadane no- 
żem. Zabity był człowiekiem o i- 
le go znano, spokojnym i należał 
do Bractwa św. Jana Kantego. 
/brodniarzy poszukuje policya. 

— Jakób Słomiński, liczący lat 
45, 464 Alfred uliey, kopiąc kanał 
na locie Wilhelma Ludtkego, 931 
18th ul. w sobotę popołudniu, u- 
czuł nagle palące pragnienie. To- 
warzyszowi pracy powiedział, że 
uda się po wodę. 

“Nie pij wody, w piwnicy znaj- 
duje się beczka wina.” radził mu 
jego towarzysz. 

Słomiński udał się do piwnicy i 
napił się doskonale mniemanego 
wina. Natychmiast zachorował 
śmiertelnie, a towarzysz jego 


uciekł ze strachu. Potem niedługo 
Słomiński stracił przytomność. 

Zawezwano ambulans East End, 
a Peter J. Abt, starał się go ocu- 
cić, Abt począł badać okoliczności 
wypadku i przekonał się, że **wi- 
no” było farbą, którą sprzedawał 
Ludtke jako ajent. W farbie tej 
znajduje się podobno znaczną 
część karbolu. 

Słomińskiego zabrano do szpi- 
tala Panny Maryi, gdzie podobno 
lekarze powiadają, że zdołają go 
ocalić od śmierci. 


Z Glen Lyon, Pa. 


Polski kościół rzymsko-katoli- 
cki pod wezw. św. Wojciecha spa- 
lił się w ub. poniedziałek. Kościół 
ten chociaż zbudowany z drzewa, 
był jednym z najpiękniejszych w 
tej okoliey. Szkoda poniesiona 
przez ten pożar jest ciężkim cio- 
sem dla całej parafii. Płomienie 
spostrzeżono około godziny 1 ra- 
no i natychmiast zaalarmowano 
tutejszą ochotniczą straż ognio- 
wą. Płomienie jednakowoż, tak 
prędko się rozszerzyły, że w prze- 
ciągu kilka chwil cały kościół był 
jedną masą płomieni. Ocalenie 
chociażby tylko części kościoła by- 
ło niemożliwem. Starano się oca- 
lić plebanię i sąsiednie mieszka- 
nie p. Thomasa, foremana w ko- 
palni. — Wiadomo tylko, że pożar 
wszezął się w piwniey. Kilku 
przechodniów spostrzegło płomie- 
nie i zaalarmowało straż ogniową. 
Straty poniesione przez parafię 
wskutek pożaru wyniosą $25,000. 
Ubezpieczenie wynosi tylko $1250. 

Kościół ten pobudowano około 
ośmnaście lat temu. Wówczas i 
przez następne sześć lat probo- 
szczem był ks. Zychowicz. Na- 
stępcą jego został ks. S. Siedlecki. 
Po wielkich staraniach kościół 
odnowiono zupełnie tak. że przed- 
stawiał się bardzo pięknie, 

Następnego dnia po pożarze od- 
było się posiedzenie parafialne, na 
którem przewodniczył ks. pro- 
boszez. Na posiedzeniu zadecydo- 
wano natychmiast pobudować no- 
wy kościół na miejsce spalonego, 
na którym nie było żadnego długu. 


Z Ironwood, Mich. 


Dzięki ofiarności ludu naszego i 
zabiegom naszego pracowitego 
księdza proboszcza, doczekaliśmy 
się własnej szkoły dla naszej dzia- 
twy. Wskutek tego powiększył się 
cokolwiek dług parafialny, dla 
którego zmniejszenia urządziły na- 
sze niewiasty za poradą księdza 
proboszcza ''fair'', na który dał 
i ks. proboszcz piękny dyamento- 
wy pierścień na kontest. O pozy- 
skanie tegoż ubiegały się: Stef. 
Szymańska i P. Urbik. Kontest 
trwał atoli krótko, bo Stefania 
Szymańska wygrała go. zebrawszy 
sto dolarów więcej od swej kon- 
kurentki. Fair przyniósł pokaźną 
sumę. bo zebraliśmy $1,450. 


Z Lawrence, Mass. 


Polieyanci pod komendą kapi- 
tana Sullivana pochwyeili młode- 
go Polaka, Franciszka Parchory- 
ka w chwili, gdy bawił u swojej 
narzeczonej. Jest on podejrzany o 
fałszowanie srebrnych monet. Na 
weselu polskiem dał on muzykan- 
tom kilka fałszywych 25 i 50 een- 
tówek, a także w niektórych skła- 
dach wydawał zręcznie podrobio- 
ne pieniądze. Osadzono go tymcza- 
sem w więzieniu. 


Z Ludlow, Mass. 


Do pewnego gospodarza bor- 
dynghauzu sprowadził się jakiś 
młody ezłowiek i przemieszkał ca- 
ły tydzień. Po tygodniu zapłacił 
należność za utrzymanie, lecz do- 
brawszy się do kufrów, mieszka- 
jących tam dziewcząt, skradł kil- 
kadziesiąt dolarów i znikł bez 
śladu. 


Z Milwaukee, Wis. 


W czwartek popołudniu, po raz 
pierwszy od czasu ustąpienia p. 
Ant. łukaszewskiego, jako nau- 
czyciela polskiego w szkole publi- 
cznej 14 wardy, rozpoczęła się nau- 
ka języka polskiego. 

Nauczycielem jest p. Szczepan 
Kolanowski, redaktor ‘“‘Nowin 
Polskich,” który złożył najlepiej 
egzamin, kilka tygodni temu. 

Na wykłady polskie zapisało się 
115 dzieci polskich i jest nadzieja, 
Że liczba ta się powiększy, gdyż 
jeszcze wiele dzieci polskich nie 
zapisało się. 

Cieszy nas to, że udało nam się 
pozyskać nauczyciela i że dzieci 
nasze oprócz języka angielskiego, 
uczyć się będą także polskiego. 

Zasługa to po większej części p. 
Kaź. Gońskiego i komitetu obywa- 
tełskiego, który wszełkiemi siłami 
starał się o utrzymanie tej placów- 
ki. 

Pan Kolanowski był profesorem 
w kolegium św. Stanisława w Chi- 
cago i jako taki będzie umiał pro- 
wadzić klasę polską z pożytkiem 
dla dzieci i społeczeństwa. 

— Józef Czołgosz, który powia- 
da że jest kuzynem Leona Czoł- 


gosza, zabójcy byłego prezydenta 
McKinleya, biegał w sobotę wie- 
czorem po ulicach South Milwau- 
kee i wywołał panikę pomiędzy 
przechodniami strzelając z rewol- 
weru. Pochwycili go deputy sze- 
ryfi Geo. Heidelberg i Peter Die- 
drich. 

Sędzia pokoju Papiński zwołał 
zaraz specyalną sesyę polieyi i o 
północy skazano J. Czołgosza na 
$10 i koszta. 

Według deputy szeryfa Heidel- 

berga, Czołgosz przybył do So. 
Milwaukee z Pittsburga w sobotę 
popołudniu. Był on dobrze ubra- 
ny i miał sporo pieniędzy. Wieczo- 
rem znałazł on swojego krewne- 
go. a później ukazał się na Mani- 
toba ave., i począł strzelać. Przez 
pół godziny biegał z rewolwerem 
w ręku po ulicy, strzelając, a dwie 
kule przeszły przez nakrycie po- 
wozu dwóch farmerów. 
* Powiadomiono o tem Heidelber- 
ga i Diedricha, a Czołgosz tym- 
czasem schronił się do domu swego 
krewnego, gdzie go znaleźli. Nie 
chciał dać się aresztować, dopie- 
ro po użyciu broni. Policyi powie- 
dział, że strzelał z radości iż zna- 
lazł krewnego. 


Z Muscatine, Mich. 


Przed kilku tygodniami zawitał 
do tutejszego portu wspaniały 
krążownik, ' International", na- 
leżący do spółki  *'International 
Motor Co.” W spółce tej znaczny 
udział mają Polacy. Ob. J. Lesiń- 
ski, jest jej sekretarzem. Krążo- 
wnik który posiada maszynę kon- 
strukeyi J. S. Clausa, inżyniera o- 
krętowego, przed kilku tygodnia- 
mi wyjechał do Davenport, skąd 
udał się w próbę na podróż po 
wybrzeżach Atlantyku. Z Daven- 
port *' International" kanałem 
Hennepin przez rzekę Illinois u- 
dał się do La Salle, gdzie zatrzy- 
mał się przez kilka dni. Następ- 
nie po rzece Mississippi dopłynął 
do Muscatine, skąd znowu uda 
się do New Orleans, dalej do za- 
toki meksykańskiej, poczem o0- 
płynie Florydę, i wzdłuż wybrze- 
ża oceanu Atlantyckiego  popły- 
nie do New Yorku. Stąd uda się 
do Buffalo a następnie jeziorem 
Erie do Detroit. 


< Thternational"" ma 43 stóp dłu- 
gości. Posiada maszynę pomysłu 
nżyniera Clausa, która ma tę wła- 
sność, że wytwarza większą 
siłę, przy mniejszem spotrzebowa- 
niu gazoliny, 


Z North Creek, Wis. 


Okolice tutejsze są nieco gó- 
rzyste, ale ziemia urodzajna, prze- 
to gospodarze mają się dobrze i 
wesoło sobie żyją. Zamieszkują tu 
przeważnie Ślązacy: lud wesoły, 
uczciwy i ofiarny ; parafia to mała 
ule wiele tu Mszy św. śpiewanych, 
znać u ludzi skąpstwa niema, al- 
bo mają grosiwo. 

Z Philadelphia, Pa. 

Formuje się tu "Liga Obywa- 
telska”” dla wywalezenia Polakom 
odpowiedniego stanowiska w po- 


lityce. Inauguracyjne zebranie od- 
było się w dniu 27 zm. 


Stowarzyszenia takiego. jako 
koncertacyi polskich obywateli, 
było nam bardzo potrzeba. — U- 


biegłe wybory pokazały siłę na- 
szych rodaków. Idzie więc tylko, 
aby ta siła została użytą na po- 
żytek własny, a nie wyciągała 
kasztanów z ognia dla innych. 


— Kościół słowacki na połu- 
dniowej stronie miasta uległ czę- 
ściowemu zniszezeniu przez pożar. 


— W parafii św. Wawrzyńca 
odbyło się z niezwykłą uroczysto- 
ścią  40-godzinne nabożeństwo. 
Niedzielną sumę odprawił kanelerz 
archidyecezyi msgr. Turner w a- 
systenecyi OO. Łazarzystów, któ- 
rzy również głosili słowo Boże 
przez czag uroczystości. Chór ko- 
ścielny pod dyrekeyą prof. K. Szy. 
gujtysa przeszedł wprost oczeki- 
wania i przyczynił się dużo do 
podniosłości obchodu. 


— Roboty powoli zaczynają się 
ruszać choć fabryki Baldwina i 
Kremsa stoją prawie bezczynne; 
a tm pracuje główny kontyngens 
naszych rodaków. 


Z Portland, Ore. 


Na dalekim zachodzie het za gó- 
rami Pikes Peak, w mieście Port- 
land, Ore., gdzie mieszka około 
100 familii polskich, zostanie 
'wkrótke wykońtpny mowy ko- 
sciół polski, którego poświęcenie 
odbędzie się w dniu 6 grudnia b. 
roku. 


W Portland istnieje także już 
od kilku lat grupa polska Z. N. P. 
obecnie powołano tam do życia 
klub polityczny. którego celem bę- 
dzie pomaganie rodakom w wy- 
ciąganiu papierów obywatelskich, 
udzielanie stosownych informa- 
cyi co do polityki krajowej. stara- 
nie się o pracę i wynoszenie swoich 
na urzęda miastowe itd. Piękne 
cele! 


Z So. Bend, Ind. 


Podczas pracy w fabryce płu- 
gów Olivera, Stan. Śmigielski, li- 
czący lat 22, mieszkający pod nr. 
1613 przy West Dunham ulicy, 
wczoraj rano uległ wielkiemu o- 
kaleczeniu wskutek dostania się 
lewej jego nogi do maszyny słu- 
żącej do zakrzywiania żelaza. Le- 
wa noga zmiażdżona została po- 
wyżej kolana, a dłoń u lewej ręki 
też mocno pokaleczona. 

Ambulansem _ śpiesznie odsta- 
wiono Śmigielskiego do szpitala 
św. Józefa, gdzie chirurg, Dr. 
Olney, po skonstatowaniu rany, 
oświadczył, że choć noga jest mo- 
cno zmiażdżona, to jednak kość w 
nodze nie jest uszkodzona i zda- 
niem doktora, nie potrzeba nogi 
amputować. Dziś Śmigielski czu- 
je się znacznie lepiej, lecz weźmie 
czas dłuższy zanim całkowicie wró. 
ci do zdrowia. 


Z Stevens Point, Wis. 


Pani Langowska, żona Jana D. 
Langowskiego, aldermana z 
Czwartej wardy, najechana zosta- 
ła przez pociąg na kolei Wisconsin 
Central. Śmierć była natychmia- 
stowa. 

Mąż jej uległ ciężkim uszkodze- 
niom. Ma on poranioną rękę, nogę 
i inne uszkodzenia. Alderman Lan- 
gowski jest fabrykantem cygar. 
Syn jego Raymond, liczący lat 6 
także uderzony został przez pociąg 
i uległ poranieniu głowy wskutek 
czego umarł w szpitalu 

langowski, żona jego i czworo 
z ich pięcioro dzieci wyszli na 
przechadzkę i udali się na miejsce 
nawiedzione przez cyklon w ze- 
szłą środę. Gdy doszli do rzeki 
Wisconsin, chcieli przejść mo- 
stem kolejowym Wisconsin Cen- 
tral. Most ten nie jest dla prze- 
chodniów. Szyldy ze stosownym 
napisem znajdują się z obu stron 
mostu. 

Gdy Langowscy znajdowali się 
blisko zachodniego końca mostu, 
ukazał się pociąg pasażerski z po- 
za skrętu oddalonego o 300 stóp. 
Langowski i troje starszych dzie- 
ci doszli do końca mostu, podczas 
gdy Langowska i Raymond znaj- 
dowali się w tyle. Langowski po- 
spieszył 4 powrotem na most, 
chcąc dopomódz żonie i synowi. 
W tej chwili nadjechał szybko pę- 
dzący pociąg. 


Langowska zabita została na 
miejscu. Ciało jej było strasznie 
poszarpane, a głowa była niemal 
odcięta od reszty ciału. 

Kilku kolejarzy z pociągu, któ- 
ry zatrzymano, zabrali trupa do 
zakładu przedsiębiorcy pogrzebo- 
wego w mieście, a rannych do 
miejscowego szpitala, gdzie ran- 
ny chłopak umarł. 

Najechani przez pociąg zrzuce- 
ni zostali z mostu na skały sze- 
snaście stóp pod mostem. 


Pan Langowski jest jednym z 
wybitniejszych obywateli  tutej- 
szych, będąc członkiem rady miej- 
skiej i komisyi szkolnej od wielu 
lat. 


Z Sandy Hill, N. Y. 


Zostało tu założone towarzystwo 
pod nazwą Bratniej pomocy imie- 
nia Miekiewicza. Komitet obrano 
następujący: prezes. B. Zaremba; 
wiec-prezes, K. Bańkowski; ka- 
syer, J. Oleski, trustysi: M. Stań- 
czyk, A. Jurewicz i W. Syrato- 
wicz; sekretarz finansowy F. J. 
Rajuwiece, sekretarz korespon- 
dencyjny, W. Karpiifski. Towa- 
rzystwo zostało założone dnia 8 
listopada 1908 r. za inieyatywa 
B. Zaremby. 


Ze St. Louis, Mo. 


W niedzielę, dn. 23 zm. odbyło 
się ostatnie nabożeństwo w koście- 
le narodowym. Obeenie kościół ów 
pod wezwaniem Przemienienia 
Pańskiego został zamknięty aż do 
dnia 9 grudnia br., w którym to 
dniu odbędzie się publiczna sprze- 
daż własności parafialnej, a mia- 
nowicie: kościoła, plebanii i grun- 


tu. Upadek kościoła narodowego 
przypisać należy brakowi fun- 
duszów na utrzymanie. Tu- 


tejszy Arcybiskup bawi obecnie w 
Rzymie, a księża z generalnym 


wikarym na czele starają się 
wszelkimi sposobami, aby naro- 
dowa parafia przeszła w ręce 


rzymsko-katoliekie. 


Na odbytem posiedzeniu ko- 
mitet narodowej parafii oświad-- 
czył kategorycznie, że obecnie roz- 
pocznie kolektę na kościół rzym- 
sko-katolieki. 

Około $9,000 jest złożonych na 
ów kościół przez parafian, jako 
pożyczka. 


Z Uniontown, Pa. 


Na samym końcu południowo- 
wschodnim dyecezyi Pittsburg- 
skiej znajduje się śliczne miaste- 
czko Uniontown, liczące przeszło 
18 tysięcy mieszkańców. Jest to 
centrum koksiarni i nie też dzi- 
wnego. iż ludzie całej okolicy tu 
po zakupna przybywają, przez co 


w ostatnich latach nadzwyczaj się 
podniosło, rozrosło i wzbogaciło. 

Jak wszędzie, gdzie tylko jaka- 
kolwiek praca jest, tak i tu ludek 
polski, zawitał, urósł w pakaźną 
liczbę i starał się zapobiegliwie o 
kościół własny w którymby „mógł 
chwalić Boga i Pana Zastępów w 
języku ojców swoich, o szkołę wła- 
sną, w której by młode pokolenie, 
mogło nauczyć się kochać Wiarę 
św. i ojczyznę naszą. 

W tymże kościele parafialnym 
pod wezwaniem św. Józefa odbyło 
się niedawno, — a to 10, 11 i 12 
zm. czterdziesto-godzinne nabo- 
żeństwo, w którem okoliczni i z 
dalszych stron duchowieństwo li- 
czny brało udział i proboszczowi 
naszemu Wiel. iks. Bolestawowk 
Pawłowskiemu pomagało. 


Z Washington, D. C. 


Bolesław Bonkowski, który nie- 
dawno temu przybył do Ameryki 
ze starego kraju, sądzi że jest za- 
stępeą prezydenta. Przed paru 
dniami Bonkowski udał się do Bia- 
łego Domu i w głównym wejściu 
oświadczył, że jest ' zastępcą pre- 
zydenta Roosevelta”. Bonkowski 
kogiecznie chciał się widzieć z 
prezydentem Rooseveltem oświad- 
czając, że musi dopomódz prezy- 
dentowi w rządzeniu tym krajem. 

Jeden z detektywów powiedział 
Bonkowskiemu, że owszem może 
odbyć konferencyę z prezydentem 
w celu dopomożenia mu w roz- 
strzygnięciu różnych ważnych 
kwestyi. Zamiast do prezydenta 
zaprowadzono go jelnak do wię- 
zienia, gdzie pozostanie aż lekarze 
zbadają stan jego umysłu. 

Bonkowski podobno mieszkał 
przez pewien czas w Detroit, Mich. 


Z Waterbury, Conn. 


Miasto Waterbury jest czwar- 
tem z rzędu w stanie Connecticut, 
ludności ma 75,000 w tym 750 Po- 
laków. Pomimo, że jest dosyć Po- 
laków, aby mieć własny kościół, 
do tej pory jeszcze polskiego ko- 
ścioła nie zbudowano i Polacy u- 
częszczają do niemieckiego. Są 
także cztery towarzystwa polskie, 
a mianowicie: Ognisko, Grupa Z. 
N. P., Związek młodzieży polskiej, 
oraz gniazdo Sokołów Polskich. 


Kalendarz darmo! 


Zażydaj od twego apte- 
karza lub sprzedawcy le- 
karstw, by ci dał egzemplarz 
Severv Kalendarza Medycz- 
nego na rok 1909-ty. Zawiera 
on tak wiele wartościowych 
informacyi i rad praktycz- 
nych do codziennego użytku, 
że stanowi podręcznik uży- 
teczny w każdem gospodar- 
stwie. Jest dawany każde- 
mu, kto zażąda, bezpłatnie. 
W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Towa. 


I 


U 17 Kaimieniach . 
egarek Kolejo 


Patent wany regulator, 
nAzrąciny trzonkiem, 
ro miar męązki lub 
dameki. 18 karatow 
/ dzjutum ziotem na ot 
any koper a EE 
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Introligatornia W. Dyniewicza, 
7” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie kasią- 
żk1 do oprawy po przystępnej 
cena, Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
utrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


NA GWIAZDKĘ. 


Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wysy- 


łamy 
sumę do wszystkich 
świata, 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


| Ksią- 


choćby najmniejszą 
części 


KAZDEMU poál poślemy darmo! 
żeczkę opisującą różne choroby skórne, 
oraz cenniki Medycyn, Artykułów Toa- 
lu.owych, i innych ciekawych rzeczy po 
cenach fabrycznych. Prof. K Szwarca 
Co., 1473 Columbus ave., Boston Masa. 


Dept. F. |G50| 


Kobieta z Notre Da- 
me apeluje: 


Wszystkim, którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zinine i gorące dresz- 
aze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie. Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Nowe Dame, Ind., Box E. 


ZŁOTY ZEGAREK I LANOUSZEK DARMO. 


Amerykańaki zegarek s Gzy: 
sto złotem nap-'nlaną Inb ni 
klową kopertą, gwarantowa:' 
ay, iea trzyma czas dobrze, 
wnia alę w glądzia 810 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdamu. który aprzeda 24 
aztuk pożytecznych jnbileryj 
po 100. Przya.j adreas, a 
oáler- pocztą jubilaryę. 
dy PPE prayślijcie 
nam $2.40 a my poślamy wi 
arek | taucuszek. Orown gagal Co., Dap. 4 
82 Bosworth Ave., Chicago, I (17—69i 


FONTANIGZNE PIÓRA 


OPIS 200 CHORÓB EH 
JAK JE WYLECZYĆ 
LISTOWY PAPIER 


Błekire-Lecznicze Aparaty 
MYDŁO I PERFUMY 


Każdy 
nam at prawdziwe 


kto przyszie 


DARM 


hnię, adres i purg znaczków pocztowych. 
odhierze darmo nnsz No, 4 katalog. najwięk 
szy w Polskim języku. Znwiera oplsy przes 

ło 200 chorób, męzczyzn, niewiast t dzieci 
początek chorób I ich następatwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać i ile kosz 
tują. Zawiera Ilustrneje | opisy najnowszych 
€lektro-lvczniczych aparatów, Mydeł, Perfum 
Brzytew, Harmonji, Roncertlnów, ładnych 
Powinszowań, Llstowego Papieru, Fonta 
nicznych Piór, Rozmaltych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
41 PILSEN STATION, 


CHICAGO, ILL 
IG653( 


Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę 


Kto chce sobie kupić 
azczerozloty ozdobnie 
grawirowany KRZYZYK 
tonowny do zegarka lub 
do naszyjnika dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest zro- 
jony s: 14 karatowego 
siota. Dla chrześcian ka- 
tolików iest to najatoso* 
wniejaza pamiątkn. Taki 
gam KRZYZYK ala 
mniejszy rozmiar $1.00. 


Adres: 
EAGLE SUPPLY 
HOU 


531 Nobla st. 


OHICAGO, ILL. 


LLL ti LLL) 


mace 


Turecki tytoń, 0 po 01.50, $1.75, 
de PARA , 95.00, 4.00 1 45 00. 
Tytoń reayjaki, TA po 58 et., 60 elo. 
Pó 
E o RT at. 
Rosyjski tytoń u “tajki funti po ... "o ot. 
Tabaka do zażywania funt po 30 ot. i 856. 
Papieroay x tureckiego ynia ato pa 
F 50 et., 7 91.00. 
Maszynki "do papierorów sztuka = „ 10a. 
Gilzy Ch: pap erosów aatka po 7e., 10o. Ti 


esses ODLDŃ 


"A. TRAGET jjo Miqwaukee Ave, ` 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 


OYGAR, PAPIEROSOW 
BRYKA TA SPRZEDAJE 


I TABAKI DO ZAZYW, 
PO ZNIZONYCH OENAOŃ 4 


ONE xa HHA paczek 20e., 26e., SBa. 


B 
REWAL] 
b 
j 


Oygarnloski * grunskowe, Mec we i œ 
rzachowe po ...+.«+ut , 8o., | 10a 
Fajki sóżne od TRTE 10 si. do 85.00. 
Qygary za Pio 88.4 BO a mi no 75a. 
5 do, $1.20, $1.40, $1.60, a 85, 5, 02.56 


90%. 
Tabakierki i tytonierki wd ide. do 02.00. 
AJ rosyjska K. 8. Popowa nap 


DDOCODOON Fas 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia wazalkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 

jach, a także aprawy upadkewe I plenipotancyjn:, mając 

przedstawiiceli w różnych krajach udziela wszelkich 

informacyi prawnych, jakiah ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumanta wyrabia w 

różnych językach í da waaystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 


801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Kalendarze na rok 
1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelniey niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 


krótkim czasie, 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 


Powszechny, 
sta- 


ezyli 
dla wszystkich 


nów polskieg narod na rok 1909, Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 


zawiera 150 artykułów, w tem powieści, 


legendy, wiersze bajki itp. DO- 


DATKI: 10 obrazów i około 250 ilustracyi w tekście i zwykłych ilu 


etracyi w tekście. 


Cena 65€ 


Powszechny 


Wielki Kalendarz Uniwersalnyne” wszystniek ste. 


nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść 65 
Oena (6 


od tomu I, 


Skarb Rodziny 


rok 


Przyjaciel Żołnierza, 


czyli kalendarz dla rodzin chrześńciańskiech ua 
1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. 

rowej oprawie, pari ilustracya w tekńcia powieści legendy, 
kalendarz na rok 1909 dla wszystkich 
alażących do zbrojnej siły państwa, jak 


bajki 506 


to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wazyst- 
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekstem rozmaitych 


epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych 


DODATKI: kalendarz ścienny, Nowe 


armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. 
kalendarz dla rodzin chrześciańskich 
na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 
kułów w rczmaitej treści, jak powieści, legendy, 
bardzo piękne illnstracye. Oprawa miękka. 


Kalendarz Serca Pana Jezusa 


Najświętsza Rodzina 


powieści, legend, wierszy itp- 
umundurowanie auatryackiej m 
Cena 306 


bajki, kilka obrazów i 

Cena * 
dla «czcicieli ać 
Boskiego sorca, na 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 30c 
eesseotaconesooeee. CONA 


Pociecha „Starości iera w UB” owiaśli legendy NE PE 


sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró- 
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matke 


Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości 


tekście, oprawa miękka. 


i bardzo wiele obrazów w 
Oona 35C 


Wielki Kalendarz Maryański e anann ao 


ny, obraz kolorowy Maryo, 


Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matke 


bawiciela, obraz Smieró Skazańca politycznego, i bardzo wiele w po- 9 


wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. 


Kalendarz Powieściowy 


Oena 29C 


dla narodu polskiego na rok 
1909 zawiera wiele 


powieści, wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorowy, Zaprzęgi u za maitych ludów, Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obraz Bmierć politycznego ska- 
zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. maa 30e 


Ilustrowany Kalendarz 


Wszechświatowy, 


Na rok 1909, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz Kooro Swiatowa wojna w 


r. 2000 


ł wiele iMustrowanych powiastek kolorowo 


i zwyczajnie 8, 
dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena 30c 
UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 


innych latach. 
premią. 


Kalendarzy tych nie wydaje się na 


W. Dyniewicz, 532 Noble St, Chicago, Il. 


GAZETA POLSKA W CHICAGU. i 


HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 

Wyjechał bowiem w kilkadziesiąt koni, z 
pułkownikami, esaułami i muzyką, pod znakiem, 
buńczukiem ; czerwoną chorągwią, jakby książę 
udzielny. Orszak komisarski zatrzymał się na- 
tychmiast, on zaś, przyskoczywszy do naczel- 
nych sani, w których jechał wojewoda, patrzał 
czas jakiś w jego sędziwe oblicze, poczem uchylił 
trochę kołpaka i rzekł: 

> Czołem wam, panowie komisary, i to- 
bie wojewodo. Lepiej było dawniej zacząć ze 
mną traktaty, kiedy ja był mniejszy i siły wła- 
snej nie znał, ale że was korol do mene prisław, 
tak was wdzięcznem sercem w mojej ziemi przyj- 
muję. © 

— Witaj, mości hetmanie! — odrzekł Kisiel. 
— Król jegomość posłał nas, byśmy ci jego łaskę 
ofiarowali i sprawiedliwość wyrządzili. ] 

Za łaskę dziękuję, a sprawiedliwość już ja 
sam sobie, ot tem, na waszych szyjach wyrządził 
— tu uderzył się po szabli — i dalej wyrządzę, 
jeśli mnie nie ukontentujecie 

— Nie uprzejmie nas witasz, mości hetma- 
nie zaporoski, nas, wysłańców królewskich. 

— Ne budu howoryty na moroże, będzie na 
to lepszy czas — odparł szorstko Chmielnicki. — 
Puszczaj mnie, Kisielu, do swoich sani, bo wam 
chcę cześć wyrządzić i razem jechać. 

To rzekłszy, zsiadł z konia i zbliżył się do sa- 
ni, Kisiel zaś usunął się ku prawej ręce, zostawia- 
jao wolną lewą stronę. 

Widząc to Chmielnicki 
krzyknął: 

— A ty mnie dawaj prawą rękę! 

— Jam senator Rzeczypospolitej. 

— A mnie co senator! Pan Potocki pierw- 
szy senator i hetman koronny, a ja go mam w 
łykach razem z innymi i jutro, jeśli zechcę, na pal 
wbić każę. 

Rumieniec wystąpił na blade policzki Ki- 
siela. 

— Osobę króla tu przedstawiam. p 

Chmielnicki zmarszczył się jeszcze mocniej, 
ale się pohamował i siadł po lewej stronie, mru- 
ezac: , | 

— Naj korol bude w Warszawi, a ja na Rusi. 
Nie dość ja widzę na karki wam nastąpił. 

Kisiel nie odrzekł nie, jeno oczy podniósł ku 
niebu. Miał on już przedsmak tego, co go czeka- 
ło, i słusznie pomyślał w tej chwili, iż jeśli droga 
do Chmielnickiego była Golgotą, to posłowanie 
przy nim męką samą. 

Konie ruszyły dq miasta, w którem grzmiało 
dwadzieścia dział i biły wszystkie dzwony. 
Clanielnicki, jakby w obawie, by komisarze nie 
poczytali tych odgłosów za cześć wyłącznie im 
wyrządzoną, rzekł do wojewody: 

— Tak ja nietylko was, ale i innych posłów 
przyjmował, których do mnie przysłano. 

I Chmielnicki mówił prawdę — istotnie bo- 
wiem poprzysyłano już do niego, jakby do udziel- 
nego księcia, poselstwa. Wracając się z pod Za- 
mościa, pod wrażeniem clekeyi i klęsk, przez li- 
tewskie wojska zadanych, nie miał hetman w ser- 
cu ani połowy tej pychy, ale gdy Kijow wyszedł 
naprzeciw niego ze światłem i chorągwiami, gdy 
akademia witała go: Tamquam Moysem 
servatorem, salvatorem, libera- 
torem populi de servitute le- 
chica et bono omine Bohdan — 
ed Boga dany — gdy wreszcie nazwano go il- 
lustrissimus princeps — tedy, wedle 
słów współczesnych: * podniosła się tem bestya”. 
Poczuł istotnie swoją siłę i grunt pod nogami, ja- 
kiego dotąd mu brakło. 

Poselstwa zagraniczne były milezącem uzna- 
niem zarówno jego potęgi jak udzielności: stała 
przyjaźń Tatarów, opłacona większością zdoby- 
tych łupów i nieszczęsnym jasyrem, który ten 
wódz ludowy z ludu wybierać pozwolił — obiecy- 
wała poparcie przeciw każdemu nieprzyjacielo- 
wi; dlatego to Chmielnieki, uznający jeszcze pod 
Zamościem zwierzchnictwo i wolę królewską, o- 
beenie wbity w pychę, przekonany o swej sile, o 
nieładzie Rzplitej, niedołęstwie jej wodzów, go- 
tów był i na samego króla podnieść rękę, ma- 
rząc już teraz w posępnej swej duszy nie 0 SWo- 
bodach kozackich, nie o powróceniu dawnych 
przywilejów Zaporoża, nie o sprawiedliwości dla 
siebie, lecz o państwie udzielnem, o czapce ksią- 
żęcej i berle. 

I czuł się panem Ukrainy. Zaporoże stało 
przy nim, bo nigdy pod niczyją buławą nie nu- 
rzało się tak we krwi i zdobyczy; dziki z natury 
lud garnął się do niego, bo gdy chłop mazowiecki 
lub wielkopolski bez szemrania dźwigał owo 
brzemię przewagi i ucisku, jakie w całej Europie 
nad “potomkami Chama” ciężyło, ukrainiec ra- 
zem z powietrzem stepów wciągał w siebie miłość 
swobody tak nieograniczonej, i dzikiej, i bujnej, 
jak stepy same. Zali mu wola była chodzić za 
pańskim pługiem, gdy mu wzrok ginął w Bożej, 
nie pańskiej pustyni,gdy z za porohów Sicz woła- 
ła na niego: **Kiń pana i chodź na wolę!” — gdy 
Tatar srogi uczył go wojny, przyzwyczajał oczy 
jego do pożogi i mordu, a ręce do broni? Zali nie 
tyło mu lepiej u Chmiela buszować **paniw ry- 


zmarszczył się i 


zaty”” niż grzbiet hardy 
ściem?.... 

A oprócz tego lud garnął się do Chmiela, bo 
kto się nie garnął, w jasyr szedł. W Stambule za 
dziesięć strzał dawano niewolnika, za łuk w o- 
gniu prażony trzech, taka była ich mnogość. 
Więc czerń nie miała wyboru — i jeno pieśń dzi- 
wna po owych czasach została, którą długo po- 
tem następne pokolenia po chatach śpiewały, 
pieśń dziwna, o owym wodzu, Mojżeszem zwa- 
nym: *Oj, szezob toho Chmila perwsza kula ne 
mynuła!” 

Niknęły miasteczka, miasta i wsie, kraj 
zmieniał się w pustkę j w ruinę, jedna ranę, któ- 
rej wieki nie mogły wygoić — ale ów wódz i het- 
man tego nie widział — i rósł, i tuczył się krwią, 
ogniem, we własnem potwornem samolubstwie 
utopił własny lud, własny kraj — i oto wwoził 
teraz komisarzy do Perejasławia przy huku dział 
i biciu we dzwony, jak udzielny pan, hospodar, 
kniaź. 

Jechali do jaskini lwa, zwiesiwszy głowy, 
komisarze, i resztki nadziei w nich gasły, a tym- 
czasem Skrzetuski, jadąc po za drugim szeregiem 
sani, pilno rozpatrywał twarze pułkowników 
przybyłych z Chmielniekim, czy nie ujrzy między 
nimi Bohuna. Po bezowoenych poszukiwaniach 
nad Dniestrem, aż za Jahorlik, oddawna w duszy 
pana Jana dojrzał zamiar, jako ostatni jedyny 
sposób: wyszukania Bohuna i wyzwania go na 
walkę śmiertelną. Wiedział wprawdzie nieszczę- 
sny rycerz, że w takim hazardzie Bohun może go 
bez walki zgładzić, lub Tatarom oddać, ale lepiej 
o nim tuszył: znał jego męstwo i szaloną odwagę i 
prawie był pewien, że mając wybór, Bohun do 
walki o kniaziównę stanie. Więc układał sobie w 
swej rozdartej duszy cały plan, jako przysięga 
Bohuna zwiąże, że na wypadek swej śmierci, po- 
zwoli Helenie odjechać. O siebie już pan Skrze- 
tuski nie dbał i przypuszczając, że Bohun powie: 
“Jesli zginę, tak ona ani dla mmie, ani dla cie- 
bie,”” gotów był i na to pozwolić i poprzysiądz ze 
swej strony, byle ją z wrażych rąk wyrwać. 
Niechby w klasztorze szukała na resztę żywota 
spokoju, on by go naprzód w wojnie, a potem, je- 
śliby poledz nie przyszło, również pod habitem 
poszukał, tak jak go poprostu szukały w owych 
czasach wszystkie dusze bolejące. Droga zdawa- 
ła się Skrzetuskiemu prosta i jasna, a gdy mu 
pod Zamościem myśl walki z Bohunem raz pod- 
dano, gdy poszukiwania w nadniestrzańskich ko- 
myszach zawiodły — droga ta wydała się jedyną. 
Tym celem, z nad Dniestru, jednym tchem, ni- 
gdzie nie spoczywając, do komisarzy dążył, spo- 
dziewając się albo w otoczeniu Chmielnickiego, 
albo w Kijowie znaleźć niechybnie Bohuna, tem- 
bardziej, że wedle tego, co w Jarmolińcach mó- 
wił Zagłoba, watażka do Kijowa na ślub przy 
trzystu świecach miał zjechać. 

Ale próżno Skrzetuski szukał go teraz mię- 
dzy pułkownikami. Znalazł natomiast wielu je- 
szcze dawniejszych, spokojnych czasów znajo- 
mych, jak Dziedziałę, którego w Czechyniu wi- 
dywał, jak Janiszewskiego, który od Siczy do 


księcia posłował, jak Jarosza, dawnego księcia: 


setnika, i Naokoło-palea, i Hurszę, i wielu innych, 
więc postanowił się ich pytać. 

— To my dawni znajomi! — rzekł, zbliżając 
się do Janiszewskiego. 

— Ja ciebie w Łubniach znał, ty kniazia Ja- 
remy łycar — odpowiedział pułkownik. — My 
w Łubniach pili razem į hulali. A co twój kniaź 
porabia ? 

— Zdrów. 

— Na wiosnę nie będzie on zdrów. Oni się z 
Chmielnickim jeszcze nie spotkali, ale się spotka- 
ją i musi jednemu pójść na pohybel! 

— Komu Bóg przysądzi. 

— No, Bóg na naszego bat'ka Chmiela ła- 
skaw. Już twój kniaź na Zadnieprze, na swój ta- 
tarski brzeg nie wróci. U Chmielnickiego bohato 
mołojców, a u kniazia co? Szczery on żołnir. A 
ty już nie u kniazia w chorągwi? 

— Z komisarzami jadę. 

— No, ja rad, że ty stary znajomy. 

— Jeśliś ty rad, to ty mnie przysługę oddaj, 
a ja ci wdzięczen będę. 

— Jaką przysługę? 

— Powiedz ty mi, gdzie jest Bohun, ten sła- 
wny ataman, dawniej z perejasławskiego pułku, 
który dziś musi już między wami wyższą pewnie 
mieć szarżę. 

— Milcz! — odpowiedział groźnie Jaszew- 
ski. — Szczęście twoje, że my starzy znajomi, i że 
ja pił z tobą, bo inaczej jużby ja ciebie tym oto 
buzdyganem na śniegu rozciągnął. 

Skrzetuski spojrzał na niego zdumiony, ale 
jako był człowiek prędkiej rezolucyi, więc buła- 
wę w ręku ścisnął. 

— Czyś oszalał? 

— Nie oszalał ja, anj ci nie chcę grozić, jeno 
jest taki rozkaz Chmiela, iż jeśliby ktekolwiek z 
was, choćby który z komisarzy, o co spytał — że- 
by go na miejscu ubić. Nie uczynię ja tego, to 
inny uczyni, dlatego ostrzegam cię z życzliwości. 

— Toż ja w swojej prywatnej sprawie py- 
tam. 

— No, wszystko jedno. Chmiel rzekł nam 
pułkownikom i kazał innym powtórzyć: * Choć- 
by który o drwa do pieca, albo o potaż pytał, u- 
bić go.” Ty to powtórz swoim. 

— Dziękuję ci za dobrą radę! — rzekł Skrze- 
tuski. 

— (Ciebie jednego ja przestrzegł, a innego 
Lacha pierwszyby rozciągnął. 


giąć przed podstaro- 


— Umilkli. . Już też orszak dotarł do bram 
miasta. Oba boki drogi i ulice roiły się od czer- 
ni i zbrojnego kozactwa, które be względu na o- 
hecność Chmielniekiego nie śmiało rzucać prze- 
kleństw i brył śniegu do sani, ale które spoglada- 
ło ponuro na komisarzy, ściskając pięście, lub 
głownie szabel. 

Skrzetuski, sformowawszy we czwórki drago- 
nów, podniósł głowę i dumnie a spokojnie jechał 
przez szeroką ulicę, nie zwracając najmniejszej 
uwagi na groźne spojrzenia tłumów — w duszy 
tylko myślał, jak wiele potrzeba mu będzie zi- 
mnej krwi, zaparcia się siebie i chrześciańskiej 
cierpliwości, by tego, co zamierzył, dokonać i nie 
utonąć po pierwszym kroku w tem morzu niena- 
wiści. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Następnego dnia długie były rozhowory ko- 
misarzy między sobą, czy dary królewskie wrę- 
czyć Chmielniekiemu natvchmiast, czy też cze- 
kać, dopóki większej pokory i jakowejś skruchy 
nie okazał. Stanęło na tem, żeby go ująć ludzko- 
ścią i łaską królewską, zapowiedziano więc wrę- 
czenie darów — i nazajutrz odbył się ów akt u- 
roczysty. 

Od rana biły dzwony igrzmiały działa. 
Chmielnieki czekał przed swym dworem wśród 
pułkowników, wszelkiej starszyzny i nieprzeli- 
czonych tłumów kozactwa i czerni, chciał bo- 
wiem, żeby cały naród wiedział, jaką to go czeią 
sam król otacza. Zasiadł więc pod znakiem i 
buńczukiem na podniesieniu w altembasowym 
czerwonym sobolim kopieniaku, mając przy so- 


'bie posłów sąsiednich, i wziąwszy się pod boki 0- 


parłszy nogi na aksamitnej poduszcė ze złotą 
frendzlą, czekał na komisarzy. W tłumach zgro- 
madzonej czerni zrywały się co chwila szmery 
pochlebne i radosne na widok wodza, w którym 
tłum ów, ceniący nad wszystko siłę, widział uo- 
sobnienie tej siły. Tak tylko bowiem imagina- 
cya ludowa mogła sobie przedstawić niezwalczo- 
nego swego szampierza,  pogromcę hetmanów, 
duków, szlachty i w ogóle *'Lachiw”, którzy aż 
do jego czasów byli okryci urokiem niezwyciężo- 
ności. Chmielnicki przez ten rok bojów posta- 
rzał nieco, ale się nie pochylił; olbrzymie jego ra- 
miona zdradzały zawsze siłę, zdolną przewracać 
państwa, lub tworzyć nowe; ogromna twarz, za- 
czerwieriona od nadużycia trunków, wyraża- 
ła wolę nieugięta, dumę niepohamowaną i zuch- 
wałą pewność, którą jej dały zwycięstwa. Gro- 
za i gniew drzemały w fałdach tej twarzy, i po- 
znałeś łacno, że gdy się rozbudzą, lud chyli się 
pod ich straszliwem tchnieniem, jak las pod bu- 
rzą. Z oczu, okolonych czerwoną obwódką, strze- 
lało mu już zniecierpliwienie, że komisarze nie 
przybywali z darami dość rychło, a z nozdrzy wy- 
chodziły na mrozie dwa kłęby pary, jak dwa słu- 
py dymu z nozdrzy Lucypera — i w tej mgle wła- 
snych płuc siedział cały purpurowy, posępny, du- 
mny, obok posłów, wśród pułkowników, mając 
na okół morze czerni. 

Aż wreszcie pokazał się orszak komisarski. 
Na czele szli dobosze, bijący w kotły, oraz tręba- 
cze z trąbami przy ustach i wydętymi policzka- 
mi, bębniąc i wydobywające z mosiądzu długie, ża- 
łosne głosy, jakoby na pogrzebie sławy i godności 
Rzplitej. Za ową kapelą niósł łowczy Krzetow- 
ski buławę na aksamitnej poduszce, Kulczyński, 
skarbnik kijowski, czerwoną chorągiew z orłem i 
napisem, a dalej Kisiel szedł samotnie, wysoki, 
szezupły, z białą brodą, spływającą na piersi, z 
cierpieniem w arystokratycznej twarzy i bólem 
bezdennym w duszy. O kilka kroków za woje- 
wodą wlokła się reszta komisarzy, a orszak za- 
mykała dragonia Bryszowskiego pod Skrzetu- 
skim. 

Kisiel szedł wolno, bo oto w tej chwili ujrzał 
jasno, że z poza podartego łachmana układów, z 
pod pozorów ofiarowania łaski królewskiej i 
przebaczenia, inna, naga prawda wygląda, którą 
ślepi nawet ujrzą, głusi usłyszą, bo krzyczy: *Nie 
idziesz tv, Kisielu, łaski ofiarować, ty idziesz o 
nią prosić,ty idziesz ją kupić za tę buławę i chorą- 
giew, a idziesz pieszo do nóg tego chłopskiego wo- 
dza, w imieniu całej Rzplitej, ty senator i woje- 
woda...” Więć rozdzierała się dusza w -panu z 
Brusiłowa, i czuł się tak lichvmn, jak robak, i tak 
nizkim, jak proch, a w uszach huczały mu słowa 
Jeremiego: ** Lepiej nam nie żyć, niż żyć w nie- 
woli u chłopstwa i pogaństwa.”” Czemże on, 
Kisiel, był w porównaniu z tym kniaziem z Łub- 
niów, który nie inaczej ukazywał się rebelii, jeno 
jak Jowisz ze zmarszczoną brwią, wśród zapachu 
siarki, płomieni wojny i dymów prochu, ezemże 
on był? Pod ciężarem tych myśli złamało się ser- 
ce wojewody, uśmiech odleciał na zawsze z jego 
twarzy, radość na wieki z- jego serca, i czuł, że 
wolałby stokroć umrzeć, niż krok jeszcze jeden 
postąpić; ale szedł, bo pehała go naprzód cała je- 
go przeszłość, wszystkie prace, usiłowania, cała 
nieubłagana logika jego poprzednich. czynów.. 

Chmielnicki czekał na niego wsparty pod 
boki, z wydętemi usty i namarszezoną brwią. 

Orszak zbliżył się nakoniec. Kisiel, wysu- 
nąwszy się naprzód, postąpił kilka kroków, aż 
do podniesienia. Dobosze przestali bębnić, trę- 
bacze trąbić — i nastała wielka cisza w tłumach, 
jeno powiew mroźny łopotał czórwoną chorągiew, 
niesioną przez p. Kulczyńskiego. 

Nagle ciszę tę przerwał głos jakiś krótki, do- 
nośny a rozkazujący, który zabrzmiał z niewyvpo- 


wiedzianą siłą desperacyi, nie liczącej się z ni- 
czem i z nikim: 

— Dragonia w tył! za mną! 

Był to głos pana Skrzetuskiego. 

Wszystkie głowy zwróciły się w jego stronę. 
Sam Chmielnicki podniósł się nieco na siedzeniu, 
aby zobaczyć co się dzieje: komisarzom krew u- 
ciekła z twarzy. £ zrzetuski stał na koniu, wy- 
prostowany, blady, z iskrzącemi oczyma i gołą 
szablą w ręku i napowrót zwrócony ku dragonom, 
powtórzył raz jeszcze grzmiący rozkaz: 

— Za mną!... 

Wśród ciszy kopyta końskie zakołatały po 
umiecionej grudzie ulicznej. Wyćwiczeni dra- 
goni zwrócili na miejseu konie, porucznik stanął 
na ich czełe, dał znak mieczem i cały oddział ru- 
szył zwolna, napowrót ku domostwu komisarzy. 

Zdziwienie j niepewność odmalowały się na 
wszystkich twarzach, nie wyłączające i Chmiel- 
nickiego, albowiem w głosie i ruchu porucznika 
było coś nadzwyczajnego, nikt jednak dobrze nie 
wiedział, czy: to oddalenie się nagłe eskorty nie 
należało do ceremoniału uroczystości. Jeden Ki- 
siel zrozumiał wszystko, zrozumiał, że i traktaty 
i życie komisarzy, razem z eskortą, zawisło w tej 
chwili na włosku, więc wstąpił na podniesienie, i 
nim Chmielnieki zdołał pomyśleć, co się stało, za- 
czął przemowę .... 

Począł więc od ofiarowania łaski królew- 
skiej Chmielnickiemu i całemu Zaporożu, ale 
wnet mowa jego została przerwana nowem zaj- 
ściem, które tę tylko miało dobrą stronę, że cał- 
kiem odwróciło uwagę od poprzedniego: oto 
Dziedziała, stary pułkownik, stojąc wedle 
Chmielnickiego, począł potrząsać buławą na wo- 
jewodę, i rzucać się j krzyczeć: 

— (o tam mówisz, Kisielu! Król jako król, 
ale wy królewięta, kniaziowie, szlachta, nabroili- 
ście mnogo. I ty, Kisielu, kość z kości naszych. 
odczepiłeś się od nas, a z Lachy przestajesz. Do- 
syć nam twego gadania, bo szablą dostaniem 
szego nam trzeba. 

Wojewoda spojrzał ze zgorszeniem w oczy 
Chmielnickiego. 

— W takiej to rvzie, hetmanie, utrzymujesz 
swoich pułkowników? 

— Milez, Dziedziała! — zawołał hetman. 

— Milez, milez! Upił się, choć rano! — po- 
wtórzyli inni pułkownicy. — Poszedł precz, bo za 
łeb wyciągniem. 

Dziedziała chciał dłużej huczeć, ale istotnie 
schwytano go za kark i wyrzucono za koło. 

Wojewoda mówił dalej gładkiemi i wyborne- 
mi słowy, pokazując Chmielnickiemu, jak wielkie 
bierze upominki — bo znak władzy prawej, któ- 
'a dotąd, jako przywłaszezyciel jeno piastował. 
Król mogąc karać, woli mu przebaczyć, co czyni 
dła posłuszeństwa, jakie pod Zamościem okazał 
— i dlatego, że poprzednie przestępstwa nie za 
jego były spełnione panowania. Słuszna więc, 
aby on Chmielnicki, tak wiele przedtem 
zgrzeszywszy, ' wdzięcznym , się teraz za 
łaskę i klemencyvę okazał, krwi rozlewu za- 
przestał, chłopstwo uspokoił i do traktatów z ko- 
misarzami przystąpił. 

Chmielnicki przyjął w milczeniu buławę i 
chorągiew, którą rozwinąć nad sobą wnet rozka- 
zał. Czerń na ten widok zawyła radosnymi gło- 
sami, tak, że przez chwilę nie nie było słychać. 

Pewne zadowolenie odbiło się na twarzy het- 
mana, który, poczekawszy chwilę, rzekł: 

— Za tak wielką łaskę, którą mi król jego- 
mość przez wasze moście pokazał, że i władzę 
nad wojskiem przysłał, i przeszłe moje przestęp- 
stwa przebącza, uniżenie dziękuję. Zawsze to ja 
mówił, że król ze mną przeciw wam, nieszczerym 
dukom i królewiętom, trzyma, a najlepszy do-- 
wód, że kontentacyvę mnie przysyła za to, że ja 
wam szyje ucinał — tak i dalej będę ucinał, je- 
żeli mnie i króla słuchać we wszystkiem nie bę- 
dziecie. 

Ostatnie słowa wymówił Chmielnicki pod- 
niesionym głosem, łając i marszcząc brwi, jak 
gdyby gniew poczynał w nim wzbierać, a komi- 
sarze zdrętwieli na tak niespodziany obrót je- 
go odpowiedzi. Kisiel zaś rzekł: 

— Król ci, mości hetmanie, krwi przelewu 
nakazuje poprzestać i traktaty z nami począć. 

— Krew nie ja wylewam, jeno litewskie woj- 
sko — odparł szorstko hetman, — bo mam wia- 
domość, że mi Radziwiłł mój Mozyr i Turów wy- 
ciął, co jeśli się sprawdzi, dosyć mam waszych 
jeńców, i znacznych, wnet im szyje każę pouci- 
nać. Do traktatów teraz nie przystąpię. Komisya 
trudno się teraz ma zacząć, bo wojska w kupie nie 
masz, jeno garść pułkowników przy mnie, a resz- 
ta w zimownikach; bez nich nie mogę zaczynać. 
Zresztą poco gadać dłużej na mrozie? Co wy 
mnie mieli oddać, to oddali, i wszysey to widzieli, 
że ja już hetman z ramienia królewskiego, a te- 
"az chodźcie do mnie na gorzałkę, na obiad, bom 
głodny. 

To rzekłszy, Chmielnicki ruszył ku swemu 
dworcowi, a za nim komisarze i pułkowniev, W 
wielkiej środkowej izbie stał nakryty stół, ugi- 
nający się pod srebrem zdobycznem, między któ- 
rem wojewoda Kisiel byłby może znalazł i swo- 
je własne, porabowane zeszłego lata w Huszczy. 
Na stole piętrzyły się góry świniny, wołowiny i 
tatarskiego pilawu, w całej zaś izbie pachniała 
wódka prośnianka, nalana w srebrne konwie. 
Chmielnicki zasiadł, posadziwszy po swej prawej 
ręce Kisiela, po lewej kasztelana Brzozowskiego, 
i ukazawszy ręką gorzałkę, rzekł: 


(Cigr dalszy nastąpi.) 
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10. GAZETA POLSKA W CHICAGO 


To też dzień po dniu schodził 
jej we łzach, modlitwie i na 
krzątaniu się około gospo- 
darstwa, które teraz całkiem 
spadło na jej głowę, Wpraw- 
dzie tatulo przyjęli za parob- 
ka starego Filipa od propina- 
tora, ale Filip częściej zaglą- 
dał do karczmy, niż do go- 
spodarki, a Jagusia tem wię- 
cej myślała o Stachu, który 
bywało pracował jak dla sie- 
bie, a którego teraz nikt w 
domu niezastąpi. 
Tymczasem przyszło Boże 


knął żołnierz chwytając się 
za głowę, 

— Ano, zachciało mu się 
urzędowania, a był ciemny, 
jak tabaka w rogu; a przy- 
tem do szczętu mu się we łbie 
przewróciło, jak został wój- 
tem. Pisarz rządził w gmi- 
nie, a wójt pił, grał w karty 
i udawał pana. Ale dopóty 
dzban wodę nosi, aż się ucho 
urwie. Tak też i z Opałą. Brał 
z kasy, jak ze studni, a jak 
przyszło oddać, a nie było 
zkąd, to się sprzedało naj- 


WÓŁ W OŚLEJ SKÓRZE. 
Powiastka. 
[Dokończenie. ] 


woławszy wójta do kancela- 
ryi, tak mu zaczął tłómaczyć: 

— Mój wójcie, lada dzień 
zjedzie do nas urzędnik na 
rewizyę kasy, a tu, jak wam 
wiadomo, w kasie pustki, 
boście przecie przez trzy bli- 
zko lata wybierali pieniądze, 
jak wodę ze studni. 

— Ja?! — krzyknął wójt. 

— A przecież nie ja! Mo- 
ja rzecz pilnować kancela- 
ryi, a wasza — pilnować ka- 
sy i porządku w gminie. Czyż 
wam ciągle o tem nie trąbi- 


— A czy to nie jesteście 
ojcem, panie wójcie. Jak jej 
rozkażecie, tak musi słuchać. 
A zjadłby mój syn sto pioru- 
nów, gdyby mnie nie słuchał. 

— Ha, toć ja jej też rozka- 
żę, bo ponieważ jestem ał- 
tykuralny jej oiea 
chciałem pedzieć, rodzic, toć 
ona, jako jest dokumen- 
tnie moją córką, musi 
chodzić po mojej woli..... Ja- 
gna! chciałem pedzieć, cór- 
ko! pójdź-no sama! 

Jagusia na głos ojca wy- 


— O rety, Maryjo! — wy- 
rzekała biedna Jagusia, trzy- 
mając się oburącz za głowę. 
— Ty mnie tu nijakich 
swoich interesów nie okazuj 
inie chimeruj popró- 
żnicy, a lepiej dawaj kolacy- 
ję, bo człek ogniście zeczezał 
przy tem urzędowaniu. 
Jagusia więc wzięła się do 
przyrządzenia jajecznicy, a 
łzy jak groch jej kapały. Po- 
tem nakrywszy stół płócien- 
ną, swojej roboty serwetą, 
postawiła na nim w białej 


straty i fatygi się nie obej- 
dzie. 

— Już ja się panu odpłacę 
akuratnie, — odrzekł wójt. 

A trzeba wiedzieć, że 
dzierżawca karczmy, czyli 
propinator już oddawna mial 
chętkę na wójtowskie go- 
spodarstwo. Pisarz to miar- 
kował. Więc już dawniej po- 
gadali o tem pocichu i pro- 
pinator obiecał Trunkiewi- 
czowi 25 rubli faktornego za 
podmawianie wójta do sprze- 
daży choćby tych kilku mor- 


— Ja tam nie chcę nijakie- 
go ogoniastego czupiradła, i 
będę chodziła jak Pan Jezus 
przykazał. 

— Ty jesteś... za pozwo- 
leniem. cielę, że się nie kla - 
rujesz do ślacheckiego 
hunoru. 

— Co mi ta za honor być 
pośmiewiskiem ludzi!... 


— Głupia jesteś, Jagna...... sałaterce jajecznicę, poło- | Narodzenie, a potem mięso- | szła z alkierza, a Bonuś, pa- |łem w uszy? Ja jestem od- | gów, co przytykają do pro- | jłrzód sześć morgów roli i 
chciałem pedzieć, Jagniszka, | żywszy przytem nóż i łyżkę, | pust. Dziewczynę jakiś dzi- |miętając przestrogi swego | powiedzialny za akta kance- | pinacyjnego ogrodu. dziurę załatało, a resztę gro- 


laryjne, a wy za pieniądze 
w kasie, Toć to prosta rzecz, 
jak obręcz; każdy to zrozu- 
mie. 

— Ano, jużcić niby pra- 
wda, — odrzekł wójt, napól 
przekonany, — ale zawdy ni- 
by pan mi doradzałeś, żeby 
brać z kasy; choć i na ten 
przykład, jakeś to pan wy- 
grał odemnie te dwadzieścia 
rubli w karty.... 

— Jeżelim wam tak radził, 
mój wójcie, to tylko przez 
życzliwość dla was, za co mi 


szanownego tatula, rzucił się 
do niej *'ostłło”, żeby ją u- 
ścisnąć. 

— Ja pppannę Jagnę bat- 
dzo kkkocham! 

Ale w tej chwili Jagusia 
silnemi rękoma odparła czu- 
łego kawalera od siebie, tak, 
że się aż nogami okrył, i u- 
ciekła do komory, a nieborak 
Bonuś, gramoląc się na po- 
dłodze, jąkał się i stękał. 

Szanowny tatuło powstał, 
oburzony do żywego: 

— Cóż to znaczy, do stu 


wny strach ogarniał na myśl, 
że lada dzień ekonom ze swo- 
im Bonusiem mogą zjawić się 
w wójtowskiej siedzibie.. 

A może się już odechciało 
panu ekonomowi?... A może 
nie pamięta, jak się po pija- 
nemu ułożyli z tatulem?....... 
Dałby to Bóg miłosierny !.. 


Teraz, po rozmowie z wój- 
tem Opałą, Trunkiewicz aż 
czerwony z radości wpadl 
do propinatora, uwiadamia- 
jąc go, że się napracował nad 
wójtem w pocie czoła, ale na- 
reszcie tyle dokazał, że wójt 
zgodził się sprzedać sześć 
morgów. 

— Najgorszy, panie, po- 
czątek, to reszta łatwiej pój- 
dzie, — objaśnił propinatora 
Trunkiewicz. 

Wieczorem tegoż dnia u- 
bito interes i zakropiono go 


oraz bochenek pytlowego 
chleba. Zajadał więc Opała 
jajecznicę ze szperką i kieł- 
basa, poczem, obtarłszy gębę 
wprzód połą od mary- 
narki, a potem czerwo- 
ną chustką od nosa, położył 
się w swojem szlacheckiem u- 
braniu na łóżku i wkrótce za- 
czął chrapać tak przeraźli- 
wie, jakby go kto zarzynał. 
Jagusię zaś sen odleciał; 
to też uklękła jeszcze przed 
obrazem Matki Boskiej i z 
serdecznym płaczem błagała 


sza poszło na pijatykę i na 
karty. 

— E, żeby tylko to!— ode- 
zwał się pocichu drugi wło- 
ścianin; — ale Opała narobił 
jeszcze kilkaset rubli długów, 
co od ludzi napożyczali obaj 
z pisarzem, To też jak po 
trzech latach Opałę z wój- 
towstwa  zwalili, tak ludzi- 
ska w ogromnym byli kłopo- 
cie. Dopiero propinator wy- 
bawił ich z tej turbacyi, bo 
ponabywał wszystkie rewer- 
sy wójtowskie, a jaki-taki 


inie masz nijakiej rejen- 
eyi wełbie, ani ślacheckiej 
gr amatyki w sercu. 
Trza ci wiedzieć, że ja bez to 
mam hunur, co chodzę 
sobie jak ślachcie. 

— E, eo wy ta za ślechecki 
honor macie, tatulu; takiścię 
chłop, jako i drudzy. 

Tego już dla Opały było 
zawiele; uderzył więc pięścią 
w stół i krzyknął rozgniewa- 
ny: 

— Ty mnie do złości, chcia- 


Ale Batożkiewicz pamiętał 
dobrze o układzie z wójtem. 
To też pewnego wieczora, 
wysztafirowawszy  Bonusia 
w kusy żaczek i kraciaste 
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Nie walnął jednak Jagusi, 
bo poczciwa dziewczyna po- 
całowała ojca w rekę i rze- 
kła łagodnie: 

— 'Jeno się nie złośćcie, ta- 
tulu, bo widzicie, mnie się 
tak wydaje, że jakbyście cho- 
dzili w wiejskiej przyodzie- 
wie, toby was jeszcze bar- 
dziej prawdziwi panowie 


norowych od ręki nie płaci, 
ten się wystawia na kpa; ale 
wy tego nie rozumiecie. Ko- 
niec końcem, jak przegrali- 

sie, to powinniście zapłacić; 
a jak nie mieliście tyle przy 
sobie, toście brali z kasy, 4 
jak braliście z kasy, toście 
powinni oddać. Przecież ja 
wam nie radziłem, żebyście 


bo młode, — tłómaczył wójt, 
— ale ona się obtargnie, jak 
jeno chłopa, chciałem pe- 
dzieć, męża dostanie. 

— Ależ tak po grubijań- 
sku?.. Niech ją sto wozów 
drabiniastych  ściśnie! — 
krzyczał Batożkiewicz. — 
Gotowa mi chłopaka naba- 
wić jakiej defekcyi. 


bierz się do dziewki rzetel- się dowiedział. 
nie, a nie  łaź, jak cielę za 
krową. 

— A jaak się błłłać, tttatu- 
lu? — zapytał jąkając się 
Bonuś. 

— A niechże cię jasny pio- 
rum....! A to ci dopiero ga- 
majda: nie wie nawet, jak się 
brać do dziewki. Ja, w twoim 


kapitału jeszcze coś odstąpi- 
li. Ale propinator podoliczał 
procenty i pokazawszy Opale 
rewersy, zażądał pieniędzy. 
A że Opała nie miał zkąd od- 
dać, więc mu wierzyciel za- 
brał znów sześć morgów, ja- 
ko zastaw, i głupi człek zo- 
stał przy trzech morgach. 


— I to byłoby jeszcze pół 


oddali psy zaszczekały, a w 
wójtowej chacie rozlegało się 
chrapanie i od czasu do cza- 
su można było dosłyszeć we- 
stehnienie modlącej się dłu- 
go Jagusi. 


I znów upłynęło sporo cza- 
su. W gminie zaszły ogromne 
zmiany, które przeklinał pro- 
pinator, a proboszcz, ucie- 
szony, błogosławił. 

IW karczmie nie było gwar- 
no. Za szynkwasem siedział 
chmurny propinator, paląc 


Zaloty Bonusia Batożkie- 
wicze. 
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wda . . 

— No, widzicie, mój wój- 
cie! Teraz koniecznie trzeba 
być w porządku. Zkąd wziąć, 
to wziąć, byle włożyć. Pó- 
źniej, jak już będzie po stra- 
chu, to można znów z tego 
korzystać. 

— A siła to tam będzie te- 
go? — zapytał wójt. 

— Już obliczyłem. Braku- 
je 599 rubli, kopiejek dzie- 
więćdziesiąt dziewięć i pół. 

— O rety! a zkąd ja we- 
zmę tyle grosza? — jęknął 


z opuchłymi czerwonymi no- 
sami, odwilżając od czasu do 
czasu gardła śmierdzącą si- 
wuchą ze szklanki, i wywo- 
dząc ochrypłym głosem ob- 
mierzłe piosneczki. W dru- 
gim kącie chrapał, o krzywy 
i brudny stół rękoma i głową 
oparty, jakiś człowiek w 
średnim wieku, z brodą od- 
dawna niegoloną, odziany w, 
stary kożuch bez pokrycia, z 
którego strzępy wełny na- 
wierzch z dziur wyłaziły. Da- 
lej pod oknem był stół po- 


wójt, dobrocią córki udobru- 
chany, — jeno rób tak, jak 
ja ci, jako prawowierny twój 
ociec, chciałem pedzieć ro- 
dzić, rozkazuję. Masz „tu a- 
kuratnie ślacheckie ubranie, 
to się w nie przystroisz, boć 
to już jadwent schodzi, a w 
mięsopusty, cheiałem pe- 
dzieć,w karawanie 
| w karnawale| przyjdą tu 
panowie, niby wedle twojego 
małżeństwa, więc żebyś też 
wyglądała, jak się patrzy, 
jako niby... co chciałem pe- 


— Do ssstu pppiołłunów ?.. 

— Głupiś! Mówię ci, żem 
każdej dziewczynie we łbie 
przewrócił. 

— Ttto ja tez mam pssse- 
włłacać.....? 

— Co z tym osłem gadać! 
Widzisz, baranie, do dziewki 
trzeba się brać ostro: tytuło- 
wać ją panną Agnieszką, po- 
wiedzieć, że ją kochasz, do 
stu piorunów, a jak się spo- 
sobność nadarzy, to uścisnąć 
za łapę i choćby pocałować. 

— Pppocałować? w gggę- 


na nogi. 

— Jaak ją zzłapię, to jej 
taak dam  gandziałłłą, ze 
pppopamięta,— jąkał się po- 
stękująa Bonuś. 

— E, znowu z gańdzierą 0- 
stróżnie! — odrzekł wójt o- 
burzony. — Że się tam dzie- 
wucha, chciałem pedzieć...... 
rozchimerowała, toć zwy- 
czajnie, jak młode. Dyć ja 
łońskiego roku kupiłem mło- 
dą szkapę, to też taka była, 
nieprzymierzając, narowista, 
że ani dostąpić do siebie nie 


się zmieniło w chacie Opałv. 
Poczciwego Stacha za stara- 
niem  Trunkiewicza gmina 
wydała do wojska. Nie pomo- 
głv łzy i błagania starej Grzę- 
dzinv, która rzucała się do 
nóg z prośbą, ażeby pozosta- 
wiono przy niej jedyną pod- 
porę w starości. Pisarz Trun- 
kiewicz przedstawił panu na- 
czelnikowi, że stara ma jesz- 
cze jednego syna, który ją 
może utrzymać, i że Stacho- 
wi żadne prawo do wyboru 
nie służy. 


Mógłby przecie zarobić na 
kawałek chleba, boć to jesz- 
cze człek nie stary; ale się to 
rozpiło, rozpróżniaczyło 
przez te trzy lata, i teraz nie 
nie robi, jeno w karczmie 
przesiedzi i wynosi z chałupy 
co może, na tę psią oparę. 

Żołnierz zbladł okropnie, 
oczy mu się załzawiły i po 
chwili zapytał: 

— A z jego córką co się 
stało? 

— A toć też, żeby nie ta 
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gdzie ma całować. U panów 
jest moda całować w rękę, a- 
le chamskiej dziewki nie po- 
trzeba, jeno w gębę, jeżeli 
się sposobność nadarzy. Ro- 
zumiesz, baranie? 

— Łłłozumiem; pocałować 
w łHłękę. 

— Nie w rękę, gamoniu, 
jeno w gębę! o, tak! 

To mówiąc, ojczulek poca- 
łował synałka, objaśniająa 
go, jak się ma brać do rzeczy. 
A powtórzywszy raz jeszcze 
całą tę naukę, wyruszył na- 
reszcie z kawalerem w zalo- 
ty 


w oczach uściskały kochane- 
go chłopaka, żegnając go na 
długo. Stare, skołatane mat- 
ezysko przy rozstaniu zrobi- 
ło znak krzyża świętego, od- 
dając Stacha Bogu w opiekę. 
Jagusia, zawiesiwszy na szyi 
Stacha szkaplerzyk poświę- 
conv na Jasnej Górze i jesz- 
cze raz go pożegnawszy ser- 
decznie, podtrzymała osła- 
bioną staruszkę, i tak ją od- 
prowadziła do domu. 

Jagusia, jak już wiemy, 
była dziewczyną rozumną,na- 
wskroś uczciwą i ufną w mi- 
łosierdziu Bożem, więc z po- 
korą swe zmartwienie znosi- 
ła, w modlitwie tylko szuka- 
jąc ugi i pociechy. I była na- 
pozór spokojna, Ale zczasem 
rumiana jej twarz pobladła, 
a ciężkie westchnienie często 
jej piersi podnosiło. Grzędzi- 
na zaś, jako letnia, spracowa- 
na i słabowita niewiasta, nie 
mogła znieść smutku, co jej 
piersi rozrywał. Wkrótce 
jak się położyła do łóżka, tak 
też już z niego nie powstała. 
Poczciwa Jagusia pielęgno- 
wała ją i doglądała, jak ro- 
dzoną matulę; ale to wszyst- 
ko nie pomogło, bo pewnego 
ranka, w samo święto Matki 
Najświętszej Niepokalanej, 
zama ta kobiecina po opa- 
trzeniu świętemi sakramen- 
tami, na rękach kochanej 
dziewczyny zasnęła na wie- 
ki. 

Po śmierei ukochanej sta- 
ruszki Jagusia czuła się tak 
osieroconą, że gdyby nie wia- 
ra w sercu i nie nadzieja w 
Bogu, chyba by tych wszyst- 
kich zgryzot nie przeżyła. 


działa, tobyś chyba ogłupia- 
ła, chciałem pedzieć, dosta- 
łabyś mankolii melan- 
choliij z radości. Widzisz, tra- 
fia ci się rzetelna kondy- 
cyja; będziesz miała chło- 
pa, chciałem pedzieć, męża, 
ze ślacheckim hunorem. 

— Oj ja nieszczęśliwa! — 
jękneła Jagusia. — A kto ta- 
ki, tatulu? 

— A toć nie kto inny — 
odrzekł z uśmiechem Opała, 
— jenosynpana okumo- 
na, kawaler, jak się patrzy: 
wyśtafirowany, jak 
nieprzymierzając jaki dzie- 
dzie, jtakiwyjentere- 
sowany, że mógłby nawet 
iprewentowym pisa- 
rzem zostać. No, nie cieszysz 
się, Jagna, chciałem pedzieć.. 


— O mój Jezusieńku zło- 
cisty! — westchnęła z pła- 
czem Jagusia. — Taki jąkała 
z kluskami w gębie!... „Ja 
wam dokumentnie powia- 
dam, tatulu, że choćbyście 
mnie uśmiercili, to ja i tak 
tych modnych gałganków na 
się nie wdzieję, i za żadnego 
głuptasa nie pójdę, choćbym 
miała dziewuchą ostać na ca- 
luchny żywot. 

— Czy ty masz wolę, czy 
nie, to ja, jako niby foł- 
muralny twój ojciec, 
chciałem pedzieć, rodzie, ci 
powiadam, że to już interes 
skończony, bopan woku- 
m o n poprosił mnie, jako 
wójta, do propinatora i tam 
my ałtykuralnie o 
tym interesie pogadali,chcia- 
łem pedzieć pokonsyr- 
wowali. 


Dalej, chłopcze! mąrsz, do 
domu! Niema się co wdawać 
z takiemi ryfami. 


wszystko napróżno; teraz 
trzeba innej rady szukać. 

— Ano, to radźcie, panie 
Trunkiewicz, bo to nie moja 
głowa do tego, a już ja wam 
się odpłacę. 

— Hm... innej rady niema, 
jak tylko sprzedać z parę 
morgów ziemi. 

— Niby z mojej chudoby ? 

— A przecież nie z mojej. 

— Bój się pan Boga! oj- 
cowiznę puszczać w obce 
łapy... 

— Ha, jak nie chcecie, to 
sobie radźcie sami. Ja tylko 
powiem, że jak nie włożycie 
do kasy tego, coście wybrali, 
to wam przez  licytacyę 
sprzedadzą kawał gruntu, i 
do tego wygonią z wójtow- 
stwa; a nie ręczę, czy się jesz- 
cze do kozy nie dostaniecie. 
Cheecie być wójtem, to mu- 
sicie się oto starać, żeby 
było wszystko w porządku. 
To, co wam radzę, to jest mą- 
dra rzecz, boć przecie z 
wójtowstwa jest więcej ko- 
rzyści, niż z tych głupich kil- 
ku morgów; a i honor też coś 
znaczy. 

— Ale zkąd tu wziąć tak 
zaraz kupca na tę parę mor- 
gów? — wtrącił wójt. 

— Hm... toć jeśli wam nie 
pójdzie o jakieś głupie pię- 
tnaście rubli, to ja może ja- 
kiego kupca wynajdę. 

— Toć ta mniejsza o te 
kilkanaście rubli, żeby się je- 
no pozbyć tej turbacyi ze 
iba. Żebyście jeno co wskó- 
rali, panie Trunkiewicz. 

— Już to, panie, moja gło- 
wa w tem. Choć to tam bez 


ni pługa, ni brony; wszystko 
poszło na wódkę. Ostatnią 
przecie krowinę  żydowi 
sprzedał. Tylko dziewucha u- 
dała się do teraźniejszego 
wójta, a ten żyda zmusił, że 
bydlę zwrócił, a pieniądze od 
Opały odebrał. 


strą na plecach, a pochwa- 
liwszy Pana Boga i poprosi- 
wszy o kufelek piwa, o dwa 
serdelki i parę bułek, usiadł 
obok owych dwóch męż- 
czyzn. 

— A zkąd Pan Bóg prowa- 
dzi? — zapytał jeden z nich 
żołnierza. 

— AŻ z Kaukazu — odpo- 
wiedział żołnierz. — Skoń- 
czyłem w tym roku służbę, i 
powracam do swoich, A wy- 
ście tutejsi, gospodarze? 

— Nie tutejsi — odrzekł 
drugi, — ale z tej gminy. 
Woziliśmy węgiel do fabryki, 
i tak też oto wstąpiliśmy z 
kumem pokrzepić się ździe- 
bko. 

— A wójt wasz żyje? — za- 
pytał żołnierz. 

— Zdrów, dzięki Bogu, i 
niech żyje w setne lata, — 
mówi pierwszy. 


Jak Opała wyszedł na swo- 
jem urzędowaniu. 


Już trzy lata mijało, jak 
Opała zamienił się w Opa- 
lińskiego. Przez ten czas pi- 
sarz Trunkiewicz rozporzą- 
dzał się w gminie jak szara 
gęś. Z powodu tych rządów, 
a przytem rad i nauk prze- 
biegłego ''sykrytarza,” pan 
wójt zadłużył się różnym lu- 
dziom przeszło 300 rubli, a 
co gotsze, į w kasie gminnej 
brakowało pieniędzy. Łatało 
się jednak to wszystko i po- 
krywało przebiegami Trun- 
kiewicza; a pan wójt, opar- 
czony urzędowaniem, prze- 
siadując najczęściej u propi- 
natora, nie miał nigdy czasu 
pomyśleć o takich drobno- 
stkach. Miał on przecież wa- 
żniejsze rzeczy na swej wój- 
"owskiej głowie. 

Pewnego razu Trunkiewicz 
otrzymał wiadomość od swe- 
go przyjaciela z Warszawy, 
że wkrótce urzędnik guber- 
njalny będzie objeżdżać kan- 
celarye wójtowskie i rewido- 
wać kasy gminne. Wiado- 
mość ta jak piorun uderzyła 
w Trunkiewicza. Rwetes się 
zrobił okrutny. Trunkiewiez, 
bojąc się i o swoją skórę, 
starał się u tego i owego o 
pożyczkę na imię wójta, aże- 
by dziurę w kasie załatać, a- 
le ludziska czy nie mieli, czy 
też nie chcieli pożyczyć, dość, 
że zakłopotany pisarz musiał 
szukać innej rady. Jakoż, za- 


Żołnierz powstał z ławy 
widocznie wzruszony, a za- 
płaciwszy za piwo i przeką- 
skę, której już nawet zjeść 
nie mógł, pożegnał się z go- 
spodarzami i poszedł w stro- 
nę Opałowej zagrody. — Jak 
się pewnie każdy już domy- 
śla, żołnierzem tym był 
Stach, dawny parobek Opały. 


Opała widać spodziewał 
się gości, bo siedział rozparty 
przy stole, na którym stała 
butelka z kimlem i paczką z 
<hamańskiemi.”. Już się za” 
czynał niecierpliwi. Aż 
wtem Burek począł ujadać 
na podwórzu, po chwili zaś 
pokazał się we drzwiach pan 
Batożkiewicz, a za nim ka- 
waler Bonus, 

— Dobry wieczór panu 
wójtowi! — huknął Batożkie- 
wiez, podając rękę Opale. I 
nie czekając na zaproszenie 
rozsiadł się na stołku. Bonuś 
też usiadł tuż przy tatulu. 

— No, według naszego u- 
lożenia — począł mówić Ba- 
tożkiewicz, — przyszedłem z 
tym oto moim synem, ażeby 
się formalnie umówić co do 
wesela i niby ułożyć się co 
do uposażenia naszych dzieci. 

— Ano, jać tam nie jestem 
od tego — ale jeno bieda, że 
dziewucha, chciałem pedzieć 
moja córka, jakoś hap- 
renduje i chime- 
ruje. 


Zakończenie. 


W chacie Opały radość o- 
gromna. Jagusia krzątała się 
po izbie, chcąc ugościć kocha- 
nego Stacha. Ale Stach, nie 
myśląc weale o jadle, posa- 
dził dziewczynę wedle siebie, 
wpatrywał się w jej oczy i 
rzekł smutnie: 

— Mój Boże! co się z ciebie 
porobiło Jaguś! A toć wyglą- 
dałaś jak różyczka polna, a 
teraz podobna jesteś chyba 
do lilii. 

— Mój serdeczny Stachu! 
— odrzekła z westchnieniem 
Jagusia, — kto tyle przej- 
dzie utrapienia w życiu, to 
nie dziwota, że się odmieni. 

— Ale serce ci się przecie 
nie odmieniło, Jaguś? 

— O mój Stachu drogi, cóż 
ci przyjdzie z mojego serca, 
kiedy ja biedna, nieszczęśli- 
wa sierota, a ty możesz teraz 
. [Dokończenie na str. 11].. 


— Ho, takiego wójta to da- 
leko szukać! — odezwał się 
drugi. — Niedawno jest na u- 
rzędzie? a już mamy inny po- 
rządek w gminie: i szkoła 
jest przy kościele, i czytel- 
nia, i drogi porządne. A te- 
raz myśli o gospodzie i o 
szpitalu dla biedaków, Ucz- 
ciwy'ezłek i rozumny, niema 
co mówić.... 

— Jakto? Mówicie, że nie- 
dawno na urzędzie? — zapy- 
tał zaciekawiony żołnierz; — 
to Opała już nie jest wójtem? 

— E, to wy znacie Opałę? 
Nie potrzeba go daleko szu- 
kać: oto patrzcie, jak chra- 
pie. 

— O Boże! Cóż się z tym 
człowiekiem zrobiło ł— krzy- 


f] 


Wół w oślej skórze. 
[Ze stronicy 10ej]. 


dostać jaką dziewuchę z ma- 
jatkiem. 

— Oj, nie myśl tak o mnie, 
Jaguś, bobyś zgrzeszyła! Je- 
śli masz odrobinę serca dla 
mnie, to podziękuj Panu Je- 
zusowi za tę biedę, bo inaczej 
nigdy byś moją nie była, bo- 
by tatulo na to nie zezwolili. 
Tyś dla mojej  nieboszczki 
matusi, niech jej Bóg da wie- 
czny spoczynek, była jak 
córka rodzona, to musisz być 
i moją przyjaciółką do śmier- 
ci. Ja się biedy nie boję, aby 
mi tylko Pan Jezus zdrowia 
udzielił, Umiem czytać i pi- 
sać, znam się na gospodar- 
stwie, w wojsku nauczyłem 
się kowalstwa, na co mam 
świadectwo, a przytem i bez 
grosza też nie jestem, to z 
tem wszystkiem nie zginiemy 
przy Boskiej poinocy. 

Jagusia nic nie odrzekła, 
jeno rzuciła się Stachowi na 
szyję, a łzy jak perły spły- 
wały jej po wybladłych poli- 
czkach. Stacho zaś, wziąwszy 
ja za rękę, poprowadził przed 
obraz Najświętszej Panny 
Częstochowskiej, przed któ- 
rym klękli oboje, dziękując 
Bogu i Pocieszycielce stra- 
pionych za łaskę j opiekę, nie 
zaniedbawszy także ofiaro- 
wać paciorka za duszę nie- 
boszezki Grzędziny. 

I tak się korzyły przed Bo- 
giem te dwa kochające ser- 
ca, te dwie dusze uczciwe, a 
dłoń Boża z pewnością pobło- 
gosławiła je w tej chwili na 
dalszą pielgrzymkę doczesne- 
go żywota. 


W trzy tygodnie potem od- 
był się ślub Stacha z Jagu- 
sią. 

Stach, jako zdolny kono- 
wał i uczciwy człowiek, miał 
pełno roboty w okolicy, a 
z dwóch majątków wię- 
kszych przysyłano raz na ty- 
dzień wózek po niego, aby 
przyjechał obejrzeć konie, 
bydło i owce, za co dostawał 
150 rubli rocznie. W całej o- 
kolicy w kilku parafiach są- 
siednich Stach po jakimś cza- 
sie zasłynął jako człowiek 
sumienny, rozumny i znają- 
cy swoje rzemiosło doskona- 
le. Zarobek też miał duży i 
zaczął ciułać grosz, do grosza. 


Kiedy już zebrał po- 
kaźną sumkę, ale jesz- 


cze mu coś do niej brakowa- 
ło. prosił właścicieli owych 
dwóch majątków, żeby mu 
z góry roczne wynagrodzenie 
wypłacili, a przyrzekał, że 
sumiennie za to  odsłuży, 
Wiedzieli panowie, że Stach 
zawsze słowa święcie do- 
trzyinuje, więc zrobili tak, 
jak żądał. Wtedy Stach spła- 
cil długi zaciągnięte przez O- 
pałę i grunt * zastawny od 
propinatora odebrał. 

I błogosławił Pan Bóg 
młodemu małżeństwu. Żyli 
zgodnie, rządzili się dobrze, 
nie zmieniali swej skóry, no- 
sząć odzież taką samą, w ja- 
ka ich ojcowie niegdyś oble- 
kali, a do owej oślej skóry 
nie wzdychali. 

Stary  Opała chcąc-nie- 
chcąc ustatkować się musiał, 
bo mu nogi odjęło tak, że z 
łóżka ruszyć się nie mógł. 
Stach i Jagusia troskliwie 
się nim opiekowali, a gdy 
bardziej jeszcze zasłabł, po- 
słali po kapłana, ażeby du- 
szę tatula wyleczył. Wkrót- 
ce też Opała zakończył życie 
po chrześciańsku. 

Kazimierz Wróblewski. 


Dbaj jaknajbardziej 

o swój żołądek. Jeżeli masz 
zatwardzenie, to spróbuj 
wziąć jedną lub dwie Seve- 
ry Pigułki na Wątrobę. Po- 
magają ome za każdą razą 
niezawodnie. Kup ich u 
swego aptekarza. Cena 25 
centów za pudełko. — W. F. 
Severa Co, Cedar Rapids, 
Towa. 


PRZESTROGI I RADY. 


Pierwsza pomoc przy 
zmarznięciu. 

Z największą ostrożnością, 
by się przypadkiem ręce, u- 
szy, nos itp., z powodu ich 
szklanej kruchości, nie odła- 
mały, trzeba wnosić zmarz- 
niętego na noszach lub san- 
kach do zimnej stancyi, kła- 
dac go na podkładzie Śnież- 
nym. W takim stanie o ura- 
towaniu zmarzniętego nie 
może być mowy gdyby go 
wniesiono do ciepłego poko- 
ju. W miejscu zimnym trze- 
ba mu najprzód porozcinać 
suknie, ostrożnie je z ciała 
zdejmując; następnie pod- 
kłada się choremu dość gru- 
bo słomy i okłada się całe 
ciało śniegiem z wyjątkiem 
ust i nosa; w tym stanie le- 
żeć powinien dopóty, aż cia- 
ło roztaje i członkami będzie 
mógł poruszać. Gdy niema 
śniegu kładzie się chorego do 
zimnej wody, lekko go trąc, 
albo w zimnej wodzie macza- 
nemi chustkami naciera się 
ostrożnie całe ciało. Przycho- 
dzi zmarznięty do siebie, kła- 
dzie go się do zimnego łóżka, 
naciera się ciało  ciepłemi 
wełnianemi chustkami i pali 
się w pokoju tak, by gorąco 
nie było za wielkie i za nagłe. 


Nacieranie świeżym 

śniegiem 
zaleca dr. Kussner przeciw 
różnym cierpieniom: Podob- 
ne  nacierania, które tak 
szybko po sobie następować 
powinny, by w przeciągu je- 
dnej minuty były gotowe, za- 
stosowałem przy neuralgii, 
przy reumatyzmie członków 
i mięśni, przy  najrozmai- 
tszych słabościach, nawet 
przy różnych objawach ner- 
wowych, i to zadziwiającym 
skntkiem. Pragnąłbym, by 
wzmianka moja o tym sposo- 
bie leczenia, zwróciła na sie- 
bie uwagę taką, na jaką za- 
sługuje. W każdym razie po- 
winno zastosowanie ograni- 
czać się na ściśle oznaczo- 
nych wypadkach, gdyż przez 
zaniedbanie koniecznej o- 
strożności, nerwowość i od 
niej zależny sposób życia 
bardzo dotkliwie ucierpieć 
mogą. 


Zgubny wpływ picia piwa u 
dzieci. 

Nigdv nie można dosyć 
przestrzegać lekkomyślnych 
rodziców przed dawaniem pi- 
wa, wódki itp. napojów alko- 
holowych dzieciom. Smutny 
przykład zgubnego wpływu 
alkoholu daje nam choroba 
pięcioletniego chłopca, któ- 
ry z powodu sparaliżowania 
obu nóg oddany został do kli- 
niki prof. Strumpla w Er- 
lamgen. Chłopczyk był odpo- 
wiednio ido :swych lat roz- 
rosły i normalnie rozwinię- 
ty, niezbyt dobrze odżywia- 
ny, umysłowo żywy i pojęt- 
nv. Pewnego wieczoru na 
przechadzce upadł, nie mógł 
się w żaden sposób podnieść 
i przez kilka godzin z rzędu 
nogami poruszać. Po pe- 
wnym czasie przyszedł tro- 
chę do siebie, lecz od tego 
wypadku nie może wcale a 
wcale chodzić, gdyż dostał 
gwałtownego bólu w nogach, 
który zwiększa się przy ka- 
żdym dotknięciu, ' szczegól- 


niej zaś przy każdym stąp- | 


nięciu i poruszeniu, Umysło- 
wo jest jednakże dziecko ży- 
we bardzo żwawe i ma do- 
bry apetyt. W klinice stwier- 
dzono niebawem ten objaw 
choroby jako uporczywe za- 
palenie nerwów, połączone z 
zanikiem odnośnych mięśni. 
Powodem choroby, jak pó- 
źniej stwierdzono, było weze- 
sne używanie wina i piwa, 
które dawano chłopcu œo- 
dziennie w lokalu restaura- 
cyjnym jego ojca. 
Bieganie na łyżwach 


jest z dawien dawna, znany, 
zdrowy, dobry obyczaj, któ- 


ry nietylko ludzie zdrowi, ale 
i słabowiei uprawiać powin- 
ni. Ludzie bladzi, niedokrew- 
ni, nerwowi, piecuchy, umy- 
słowo pracujący, cierpiący 
na ból głowy, uderzenia krwi, 
zatwardzenia, dychawieę po- 
winni hołkdować sportowi te- 
mu. 

W Berlinie w tym roku 
zbudowano dla sportu ły- 
żwiarskiego osobny pałac 
“Eispalast”, w którym mo- 
żna łyżwować przez cały rok, 
a więc į w lecie na sztucznie 
wytwarzanym torze lodo- 
wym. Napływ łyżwiarzy o- 
bojga płei jest ogromny, co 
odnośnym przedsiębiorcom 
znakomicie się opłaca. 


Pomoc przy zachłystnięciu. 


Gdy przy jedzeniu lub pi- 
ciu dostało się co do przewo- 
du oddechowego, trzeba 
wtenczas trzymać ramiona 
wyciągnięte do góry, jakoby- 
śmy chcieli ręką dostać do 
sufitu. W ten sposób klatka 
piersiowa się podnosi, układ 
płuc się zmienia, co zazwy- 
czaj jestto pomocnem, tak iż 
przedmiot połknięty jesteś- 
my w stanie wypluć. Nato- 
miast uderzanie w plecy jest 
zwykle bezeelowem. 


Głupota mody. 


Moda jest po prostu wy- 
mysłem głupim; chce ona 
dzisiaj ubierać się w to, co 
wczoraj w ilustracyi nam po- 
kazała; jestto chęć zysku, 
korzystająca z głupoty ludz- 
kiej i wynajdująca możliwie 
najwięcej form  strojnych: 
jestto chęć pokazania się 
dla tych, którzy swym bo- 
gactwem i podrabianą pię- 
knością chcą błyszczeć; moda 
jest wytworem zazdrości, 
która nawet za cenę zdrowia 
naśladować usiłuje bogactwo 
i piękność. Chęć naśladowa- 
nia u człowieka nie mniej 
jest rozpowszechnioną jak u 
małp. Gdzie moda z prze- 
wrotnymi swymi przepisami 
bierze górę, tam człowiek, a 
szczególniej kobiety, bez róż- 
niey wieku, ' narodowości i 
wyznania, najczęściej prze- 
sadzają. Stare przysłowie ba- 
warskie głosi: * Wiemy, iż 
głupcami jesteśmy, ale na to 
'ady niema.” Zatem też głos 
przestrogi, by zapobiec na- 
dużyciom mody» nie każde- 
nu pomoże. 

Powinniśmy więcej biegać. 

Ze wszystkich ćwiczeń cia- 
ła jest chodzenie najnatural- 
niejszym, najprostszym i 
najłatwiejszym. Chód wska- 
zuje na charakter człowieka. 
Chód dziecka i kobięty zdro- 
wej, zadowołonej jest lekki, 
chód mężczyzny i osób star- 
szych jest pewny, poważny 
— ludzie krewcey chodzą prę- 
dko, żywo; flegmatyey po- 
woli, ciężko itd. Ludzie pra- 
cujący umysłowo mają zu- 
pełnie inny chód niż ludzie 
pracujący cieleśnie — spra- 
cowany robotnik chodzi wol- 
no i ciężko, dając duże kroki. 
Chód można sobie wyrobić — 
mięśnie nóg wzmocnić. Ka- 
żdy (człowiek nawet słabył 
ozdrowieniec, [rekonwales- 
cent] itp. powinien codzień 
odbyć przechadzkę, po ró- 
wnej drodze; to wzmacnia, 
wywołuje żywszy ruch krwi 
i apetyt. 

Jak we wszystkim tak i w 
chodzeniu nie trzeba przesa- 
dzać. ludzie słabowici, lub 
teź nieprzywykli do dalekich 
biegów powinni stopniowo 
przyzwyczajać się do chodze- 
nia — nie trzeba się męczyć 
szczególniej za młodu prze- 
chadzką aż do wyczerpania 
sił. Ludzie, którzy mają dłu- 
gie, płaskie stopy i mało wy- 
stające pięty, są niewytrzy- 
mali w chodzeniu. 

Zatrucie kawą. 

W piśmie “XNaturarzt” pi- 
sze dr. H. co następuje: Za- 
trucie kawą zdarza się wie- 
le częściej niż dotąd przypu- 
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szczano,lecz trudno je rozpo- 
znać od zatrucia alkoholem, 
gdyż jedno i drugie objawia 
się początkowo przez zabu- 
rzenia w narządach trawienia 


iw układzie nerwowym. 
Dla trudności rozpoznania 
tej niebezpiecznej truci- 


zny, nie zwracano na nią do- 
statecznie uwagi i nie zaj- 
mowano się nią dokładniej. 

Zatrucie kawą objawia się 
poczatkowo zawrotem gło- 
wy, szumem w uszach i przy- 
spieszonym biciem serca. Te 
objawy znikają jednakże na 
pewien czas, za to zaś przy- 
chodzą zaburzenia w trawie- 
niu. Jeśli chory nie zaprze- 
stanie picia kawy lub przy- 
najmniej nie ograniczy go do 
najmniejszej ilości, wstręt 
do stałego pożywienia wzra- 
sta z dnia na dzień. 

Stan ehorego pogarsza się 
stale, — duch i ciało dążą 
do zguby — przychodzi w je- 
dnych wypadkach  zupeł- 
ne przytępienie zmysłów, wa- 
ryacyva, w innych znowu po- 
"ażenie systemu nerwowego 


[paraliż] lub jednostronne 
porażenie czynności serca 
Lapopleksya|]. 


W wypadkach uduszenia się 
trującymi gazami, trzeba 
chorego natychmiast wy- 
nieść na świeże powietrze, 
zastosować sztuczne oddy- 
chanie i całe ciało nacierać 
wodą o ciepłocie 22 stopni 
G. 


Tani a dobry sposób przeciw 
ciasnemu obuwiu. 


Jako taki zaleca pułkow- 
nik Spohr na podstawie oso- 


bistvch doświadczeń wy- 
pchanie obuwia gazetami. 


Papier ma tę własność, iż 
wciąga w siebie wilgoć ze 
skóry, przyczem pęcznieje i 
trzewik rozszerza się. Tym 
sposobem obuwie, które się 
wstąpiło, znów się staje wy- 
godne. Przy nowych bótach 
zamiast nogi wciąga w siebie 
papier również zbytni gar- 
bnik czyli taninę. 

Odbijanie się 
powstaje z przeszkód przy 
trawieniu. Takowe da się u- 
sunąć przez niepobudzające, 
lekkostrawne pożywienie 
chłodne nacierania żołądka, 
nocne okłady, spanie przy o- 
twartych oknach, i przez du- 
żo ruchu na wolnem powie- 
trzu. Jako środek doraźny u- 
żyć można pół łyżeczki pro- 
szku węglanu sodowego **Na- 
trium bicarbonicum.”” 


Jak siedzieć? 

Zbyt długie siedzenie z za- 
łożonemi nogami powstrzy- 
muje ruch krwi i sprowadza 
zatwardzenie. Gdy tego na- 
łogu się _ pozbędziemy, zni- 
kają zazwyczaj także niektó- 
re cierpienia. 


Lekarski kongres. 


Ktokolwiek śledzi prze- 
bieg kongresów lekarskich, 
zauważy, że kuracya prawie 
wszystkich chorób «wewnę- 
trznych polega na doprowa- 
dzeniu organów trawienia do 
naturalnej ich działalności. 
My robimy zupełnie to samo 
w domu przez używanie Tri- 
nera Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina, jak 
tylko czujemy się osłabieni, 
jesteśmy bladzi, nie mamy a- 
petytu, czujemy się przygnę- 
bieni, powinniśmy  natych- 
miast używać to naturalne 
lekarstwo. Ono wzmocni or- 
gana trawienia i przysposobi 
je do ich pracy. Ono wyrobi 
nową krew i rozprowadzi ją 
szybko po całym organiźmie. 
Ono wzmocni nerwy, cerę 
piękną. Waptekach. Lekar- 
skie porady darmo, jeżeli na- 
piszecie do: Jos. Triner, 616- 
622. So. Ashland ave., Chica- 
go, M. 


11. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg 
CHICAGO. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 
Usuwa w 24 


PEA 
SANTAL wydzieliny. 
CAPSULES artn (wy 
aarwę FW” 


wyatrzagajcie się 
nauladowalotw. 


Na priedai wa 


M | DY 
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Opłaci się pisać do nas! 

Kto chce kupić tanlo 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, azka 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 

JO8. KWASNIEWSKI, 
654 Bacher St. Milwaukee, Wia. 


7 1 kupić Bzezero-złety 
Kto chce m» arebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszezędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złote. lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 


533 Nohle at.. Chicago MI 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. CHICAGO, III. 


Jesteś Chory? 
estes Chory: 

Nie bierz daremnie lekaratwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a stanieaz mię w ten 
aposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, Miar albo inna odłączenia 
wilgoci twego ciała pod nitej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egraminacyę, a my odeńlemy oi a powrotem 
wynik mikroakopieznej | chemicznej egzami: 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się możeaz wyleczyć, przyłącałjąc ró- 
wnież skuteczne lekarstwo. 

Sztab naszego leczniozego zakładn składa 
alę x najstarszych | najpraktyczniejazych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykaztałco- 
nych w najlepszych szkolach w Europia i w 
Ameryce, posiadających najlepsza dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dia 
tego za każdy nasz czyn. My nia leczymy 
apócyalnych chorób, ala wszystkie choroby 
waszego szczególnego aystemu. 

Jak przysłać odłączenie wilgoci 


Uwaga: 
ciała: 

Mocz:  Napełnij jedną małą 2 uncyową 
butelkę z twolm moczem, pierwszym odda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem z góry 
opłaconym, 

Slina: Napluj do małej arerokiej butelki 
wyplucie z Siara, zamknij korkiem i odaślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz, Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, Ill. 
z W, 

JEŻELI DBASZ O 
DOBRĄ WODKĘ 


Napisz do nas zaraz. a dowiesz nię 
jak możesz otryymać 


Darmo bez kosztów całą kwartę 


najlepszej Prostej Wódki wyrabianej 
SECURITY LO, 2175, Wator St , CHICAGO. 


Nazwiako 


Arrea 


ZŁOTE PIERSCIENIE TYLKO 2 DOLARY. 


Wysadzana kamieniem z 


tygrysowego oka. 
Waco macie płacić za te 
ama pierścienia od 5 da ? 
5) dolary, kiedy od nas dosta- 
a niecie lepsza za 2 dolary, 
a kto nam przyśle 2 dola- 
EB) ry i 8 adresy polskie, tyl- 
|| ko każdy adres musi być 


z innego miasta, damy ka- 
Łdemu piękny rezent na 

iazdkę wartości jednego 
z olara. Pamiętaj że tylko 
do gwiardki będziemy dawać prezenta. Palca 
miarę na pierścionek przyślijcie kawałoczek 
papieru z orderem, piazcie dzimiaj do: Berk. 
shire Supply Co. M 1233, Dep. B. Adams, 


(S a 


Masa. |G 
-A 


a załatwić jaki grun- 
KT GHCE tawy lub pieniężny 
a interes w Starym 
Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sBowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chce posłać pełno- 
mocnietwo, albo uskutecznić jaką inta- 
hulacyę lub ek»tabuł:cyę, dalej kto 
chee podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & GO, 
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, NL. 


DORODODBDORURENRDOENODODONOBOBGOBDOGUODUOGE GH M 


Wibrator z 3 | 
dodatkami, 
do ciała twa- 
rzy i głowy, tylko po- 
kręcić rolbą, a otrzyma 
się od 500 do 50.000 
obrotów na minutę i po- 
wstrzymuje ból natych- 

miastowo. 


| upływ 


|by nerek, 


całym świecie. 


brator'', który Was nio nie kosztował. 


33 Leonard St., Dep. 6. 


THE EUROPEAN TOBACCO CO. 


My możemy pomódz wam do odzyskania zdrowia bez po- 
trzeby tracenia pieniędzy na Doktorów. Jeźli chcecie po- 
módz nam ogłaszać naszą kompanię. 

10 DOLAROWY ''Good Health Vibrator” zupełnie DARMO. 


Rozdaliśmy jni wiele cennych premii naszym odbiorcom pomagającym nam 
ogłaszać naszą firmę, ale jeateśmy pewni, ie ta, jazą obecnie chcemy dawać, będzie 
najlepszą, jaką kiedykolwiek ofiarowaliśmy. 
sprzedają, więcej niż tysiące Vibratorów miesięcznie, biorąc po $10 za każdą artukę, 
My kupiliśmy dwa tysiące tych aparatów i zamierzamy rozdać je tym, którzy 
pomogą ogłaszać naa, przed kupnem tych Vibratorów, przekonaliśmy się dokładnie 
o oudownej prawie kuracyi xa pomocą nich. a ‘becnie ber wahania możemy powie- 
dzieć, ża ''Good Health Vibrator'' jest jednyna z najbardziej pożytecznych wyna- 
lazków i polecamy go każdemu cierpiącemu na choroby poniżej wymienione. Jeśli 
chcecie przeczytać listy dziękczynne od tych, którzy przez ten aparat zostali wyle- 
ozeni, piszcie do nas, a my je Wam poślemy. 


Good Health Vibrator 


porusza krew i rozprowadza 


ja po całem ciele. 
Vibracya jest to,ku- | Krew 
|racya, która jest obec- | życia, zdrowia, i siły, 
|nie poznaną i zaleca- |od cyrkulacyi krwi za- 
|ną przez najlepszych | leży zdrowie człowie- 
|lekarzy Europy i A-|ka, 
|meryki jako najlepeza | jest normalną, 
|kuracya na ból głowy, | jesteście zdrowi, i sil- 
nasienia pod- | ni, jeśli jest powolną, 
|czas snu, ogólne osła- | wtedy jesteście chorzy 
|bienie, paraliż, choro: | i bezsilni. 


choroby płócne, wszelkie choroby kobiece, głuchota; 
specyalnie zaś pomaga na reumatyzm i utratę 
władzy w członkach. 

Vibracya powstrzymuje bóle i leczy wiele chorób, ponieważ oną rozpoczyna 
cyrkulacyę krwi w osłabionej części organizmu i niejako odwozi nagromadzoną tru- 
ciznę, która była powodem cierpienia, bóle | dolegliwości, które patentowana me- 
dycyna doktorska wyleczyć nie mogła — Good Health Vibrator — leczy w minucie. 

'Właściciele European Tobacco Co. są święcie przekonani, że każde 
słowo tu napisane jest szczerą prawdą i tylko prawdą. — Jeśliby to nie 
było pewnem że ''Good Health Vibrator’ wyleczyć Was może, wtedy 
nie daliby oni swego nazwiska na rekomendowanie tych aparatów. 

Chcemy rozdać pewną liczbę tych $10 Vibratorów za darmo, TYM 
OSOBOM, KTORE ZAMOWIAĄA TYTON OD NAS WARTOSCI $10. 

Poślemy Wam z każdego gatunku tytoń do fajki i papierosów zwa- 
nego Bośniacki, Hercegowiński, Rosyjski, Turecki, wszystko razem posia- 
da wartości $10 a 67 paczek. Możecie z łatwością sprzedać ten tytoń po- 
nieważ jest to tytoń najbardziej używany w EUROPIE i najlepszy na 


Przex sprzedawanie | rekomendowania naszych tytoni palaczom, pomożecie 
nam ogłaszać naszą firmá, a przytem możecie zarobić tę cenną premię, którą doata- 
niacie za darma Za tytoń liczymy tylko $10 „taką samą cenę mnsielibyście zapła. 
cić, kupując tytoń w naszych sztorach lub od agentów. 
kosztuje. Nadsyłajcie zamówienia bez zwłoki. — Przyszlijcie $1,00 zadatku, a my 
poszlemy do waszego ofisu ekspresowego tytoń i Vibrator, a Wy 
tych, jeśli będzieuie zadowoleni, resztę agentowi $9.00 dopłacicie. Nie będziecie 
mieli żadnego kopotu, co do aprzedania naszego tytoniu, a zapłacone za niego pie- 
niądze z łatwością otrzymacie £ powrotem, zań zostania Wam ''Good Health Vi- 


THE EUROPEAN TOBACCO CO. 
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Inne Nowojorzkie przedsiębiorstwa 


jest źródłem 


jeśli cyrkulacya 
wtedy 


— Vibrator nić Was nie 


pó obejrzenniu 


New York. 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 


NA ROK 1909 
(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 
znany on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzin'e. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz apisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 


pujące powieści, poezye i artykuły: 


1. Czcicielam Maryi na Nowy 
Rok. 

2. Dwaj Kniazie. Powieść histo- 
ryczna z XVII wieku podług 
Honryka Rzewuskiego. 

3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
Lourdea, Kolorowa. 4 strony. 

. Duma o hetmanie Kosińskim, 
wiersz. 

5. Julia, Powieść z czasów zalo- 
żenia państwą Wandalów w 
Afryce. 

6. Ciesz się Adamie. Z rumuń: 

skich legend ludowych. 

Niepokalana, wiersz. 

„Byn Maryi. Prawdziwe zda- 
rzenie oparte na cudach zdzia- 
łanych w Lourdes. 

9. Nieco o cierpliwości 
ściańskiej. 


D 


wN 


chrze- 


eroso sawsosasse ooo aseo 


„. DODAPEI: o oras resmen 


10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Blon ackiego. 

11. Msra duchów. Legenda. 

12. Gawędy o starych dziejach. 

13. Nowe cudowne uzdrowienie na 
Jasnej Górze. 

14. Wyroby z łyka. 

15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 
raz krótkie wskazówki przyrzą- 
dzania potraw dla chorych. 

16. Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach. Nowe gry na wolnem po- 
wietrzu. 

17. Trafiła 
unoreaka. 

18. Pogląd doroczny. 

19. Zarty i Dowcipy. 

20. Rbnsekracya Najprzewieleb. 
Ks. Pawła Rhode, pierwszego 
Biskupa polskiego w Ameryce. 


kosa na kamień. Hu- 


1. Matka Boska Bolesna, Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro- 
sa]. 2. Gwiazdo Morza. Obraz. 3. Barbara Radziwiłłówna i Zygmunt August. 


4. Kalendarz ńcienny. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 et. Dla kupujących w większej liości, 
odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nie wydaja. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, 


CHICAGO, ILL 


|-- gr 


KANTYCZKA - -- 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest 
to cała Kantyczku, jeszcze raz pra- 
wie tak sruba jak Kantyczka, któ- 
rą sprzedawaliśmy poprze- ~ 
dnia, a kosztuje tak samo 4 

Kantyczka ta czyli Pastorułki i 

Kolendy, zawiera piosnki wesołe 

ludu w czasie Świąt Bożego Na- 

rodzenia po domach śpiewane, a 

przez księży misyonarzy zebrane. 

Zawiera nadto pieśni do użytku 

kościelnego. oraz szopęk dla ma- 


łych dziatek, jako te: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 


Mszą na Boże Narodzenie; 


164 Pleśni na Boże Narodzenie; 


3 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 

R 183 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 


2 „ na Zielone Świątki; 
6. na Boże Ciało; 

thiom o Najáw. Mary! Pannie; 
8 a o Świętych Pańskich; 

4 a Przygodne; 

jet" za umarłych; 

I w dodatku 


Kilkanaście Kolend Kościelnych. 

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
w Krakowie. W 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 


księży  misyonarzy 


przedstawienia a 


JASEŁ 


Pojedyńczo sprzedaje się po 45c. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


tej 


EK. 


POSZUKIWANIA. 


PO DOD OE DOE 


POSZUKUJĘ Feliksa Czajkowekie- 
go, który przebywać ma w Brooklynie. 
Pochodzi z gub. Płoekiej, pow. Lipno. 
Kto-by o nim wiedział, lub on sam 
niech doniesie pod adres: Konst. Sikor- 
ski, South Fork, Pa., Cambrya Co. 10346 
poz O 


STANISŁAW MICHALAK,  poszu- 
kuje swego szwagra Jakóba Kierys ro- 
dem z Ziempniowa, powiatu Mielez, z 
Galicyi, a zamieszkiwał przed dwoma 
laty w Meriden, Conn. i do dziś dnia 
nie daje żadnej wiadomośc. o sobie. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, niech 
donicsie pod adresem: Stanisław Mi- 
chalak, 706 State st., Porth Amboy, 
N. J. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą pen- 
tyę, do rozdawania ogłoszeń. $83.00 
miesięcznie i wydatki. Piszcie po dal- 
sze instrukcye z załączeniem znaczka 
pocztowego do: The Salutary Co., 
Dept. 1., Duluth, Minn. 152] 


WAZNE DLA POLAKOW! — Spe- 
cyalpa kancelarya dla Europejskich no- 
taryalnych, prawnych i wojskowych 
spraw. Legalizacya dokumentów przez 
Kansulat. Piszcie na adres: Jan Ko- 
słowski, 73 West str. New York, w M 

5 


DARMO. Kto chce mieć dobrą i po- 
Łyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres i Z-centowy znaczek, 
a ja poślę mu to darmo. Mój adres: Mrs. 
J. Swanoffy, 1718 Washington ave., 
Tremont, N. Y. 151] 


BACZNOSC! — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielko- 
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy pe CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadesłaniem należy- 
tości w liście registrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po- 
trzeba wszędzie agentów. Adresować: 

Polish Export Co., 15 Niagara str. 
BuffaloyN. Ye „Ad... „a «syjfeb. 26] 


Z W 
KTO Z RODAKOW SZUKA RADY, 
lub pomocy w jakiejkolwiek eprawie? 
Ten niech tylko pisze do nas! Mamy 
dzielnych adwokatów, fachowców tak w 
sprawach dla Austryi jakoteż i dla 
spraw rosyjskich. — Macie kłopoty woj- 
skowe o śŚwiczenia, kontrole lub ason- 
terunkif Uciekliście od wojska lub nie 
stawaliście na losyf Cheecie odebrać 
długi z krajuf Macie jaki proces o 
grunt? Potrzebujecie jakie akta, kon: 
trakty kupna, sprzedaży, pełnomocni- 
etwa |dowierność|? Chcecie akta zale- 
galizować w konsulatachf Macie spra- 
wy spadkowe, sądowe? Nie dają wam 
pejdy? Szukacie celu życia Brak Wam 
czegoś wogóle! Nie zwlekajcie! Piszcie 
do nas na adres: IZYDOR HERZ, 
Polski Bankier, 2 Carlisle st. New York. 
[52] 


p 
GRUNTA W TEXAS! 
Farma 147 akrów, dobrze zarządzona, 
dobra woda, las łąki, dość pola, stajnia, 
wiatrakowy młyn. Budynki w dobrym 
porządku, 2 domy do wynajęcia, i do- 
brze urządzona kuźnia, czarna ziemia 
z czarnym piaskiem po $30 za akier. 
Druga farma 100 akrów taka sama zie- 
mia, piękny las, dość wody, dobrze za- 
rządzona po $22 za akier. Obie farmy 
są o 1 milę od miasta, szkoły i kościoła. 
Wszystko wschodzi od fasoli do baweł* 
ny. Przyjemnie w lecie, a zima jest 
mierna, zań powietrze jest bardzo zdro- 
we, Tytuł własności najlepszy. Piszcie 
jak umiecie, ja wam objaśnię wszystko 
o gruntach w Texas. L. Zetka, Olden- 
burg, Fayette Co., Tex. 150| 


O 
DOBRA SPOSOBNOSC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładny opie, jak używać. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
uadesłaniem należytości w liście Tegi- 
strowanym lub przez Money Order wy- 
syłamy natychmiast. Potrzeba wszę: 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 75 Niagara str., Buffalo, N. Y. 
|feb. 26.| 


TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
ma najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga. Bremen. Rotter: 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
ga zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatkór. Spróbuj i napisz list, a bliż- 
are objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Lahor Excnange 
Inc., 70 Greenwich at., New York, N, Y. 


PANOWIE ORGANIŚCII 
Po opłatki nagwiazdkę proszę się 
zgłosić wczas do Fr. Ohojnackiego 4724 
Winchester ave., Chicago, III. |Dee. 15| 


DAMY WAM zajęeie w waszej miej- 
scowońci z pensyą 912 dol. rocznie i 
dzienne wydatki. Doświadczenia nie 
potrzeba. Każdy może term zająć się. 
Piszcie załączając znaczek na odpo- 
wiedź. The Western M. O. Co., m 99, St. 
Paul, Minn. 153| 


DOBRY ZAROBEK! Każdy z łatwo- 
ścią móże zarobić $18 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych europejskich 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz- 
cie natychmiast załączając markę na 
odpowiedź, do: Russian Tobacco Co., 
132 Nassau st.. Room 301 New York, 
N. Y. 151| 


DARMO! Kto przyśle 
swój adres i 5ct. markę pa- 


cztową, ten otrzyma Wielki 
Polski Katalog  Ilustrowa- 


ny instrumentów muzy- 
cznych, fonografów, także 


katalog Polskich nut i re- 
kordów do fonografów. ` 
Adres: Henry Schunke, 
1080 Broadway, Buffalo. 
N. Y. |Dec. 26—08| 


Czy zatwardzenie wywiera wpływ 
na organa? Zapewne, bo silne par- 
cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółte. Zwłaszcza bywają takie za- 
kłócenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znowu w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi, wy- 
twarza nagle zjawiającą Się tót- 
taczkę. W dalszym ciągu cierpi też 
cnłe trawienie, skoro żółciowy sok 
nie może przerobić tłuszczu z po- 
traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawiska usuwa 
się bez bólu i gruntownie zapomocą 
Dra Richtera Kotwicznych pigułek 
Kongo. 25150 ctw. 


F. Ap. RICHTER & Co. 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWF. 


Na mocy nowego układu 
pocztowego, zawartego po- 
między Stanami Zjednoczo- 
nymi a Niemcami, odtąd wy- 
syłka listów do Niemiec ko- 
sztować będzie tylko 2 cen- 
ty, zamiast 5 centów, tj. tak, 
jak w obrębie Stanów Zjed- 
noczonych. Zwracamy uwa- 
gę naszych Czytelników, wy- 
syłających listy do ''starego 
kraju”, że tyczy się to tylko 
listów wysyłanych do gra- 
nie państwa niemieckiego i 
od kilku już tygodni do Wiel- 
kiej Brytanii, a zatem także 
tylko do tych części Polski, 
które się znajdują pod zabo- 
rem pruskim. Wysyłka li-. 
stów do Galicyi lub Króle- 
stwa Polskiego kosztuje tak 
jak dawniej, 5 centów za je- 
dną uncyę. 

Złodzieje kieszonkowi do- 
brze się w przeszły czwartek 
obłowili, ponieważ ściągnęli 
na tramwaju kursującym po 
ul. Madison $975 z kieszeni 
farmera, nazwiskiem 
Jom  Barchardt z Water- 
town, Wis. W tym samym 
tramwaju okradziono innego 
pasażera, Richarda Bonnera 
z $350. Policya nie mogła 
wpaść na ślad złodziei. 

Tramwaj elektryczny na- 
jechał w ubiegły wtorek po- 
południu na rogu Southport i 
Devon aves., na Piotra Koło- 
brzeskiego z taką siłą, że go 
zabił na miejscu. Kołobrzes- 
ki, mechanik z zawodu, liczył 
lat 35 i mieszkał pn. 3433 
Lincoln Str. 

Od dłuższego już czasu ba- 
wi w goście nie u ks. Na- 
wrockiego na Bridgeporcie 
Wiel. ks, Turzyński z Euro- 
py, z Poznańskiego, który 
przybył tu do Ameryki na 
kilkomiesięczny tylko pobyt. 
Obu księży łączy zażyłość 
jeszcze ze starego kraju. 

Józef Pawełczyk, posiada- 
jący zakład kwiaciarski przy 
33ej ulicy i Hoyne aye., za- 
wiadomił władze miejskie, że 
jacyś profani kradną wieńce 
ikwiaty składane na gro- 
bach zmarłych, a następnie 
sprzedają je kwiaciarzom, 
którzy je ponownie używają 

do wieńców. Pono rabunek 
ten jest uprawiany na kilku 
ementarzach. [Do rady miej- 
skiej ma wnieść alderman 
McKenna z 5ej wardy odpo- 
wiedni ordynans. 

Polski sędzia municypalny 
Michał Girten w South Chi- 
cago, okradziony przed paru 
dniami z pieniędzy w tram- 
waju, postanowił teraz mścić 
się na wszystkich  złodzie- 
jach, jacy się rozkwaterowa- 
li w naszem mieście. Sędzia 
Girten oświadcza, że dołoży 
wszelkich starań w celu prze- 
pędzenia rzezimieszków na 
cztery wiatry i oczyszczenia 
z nich naszego grodu. Czy 
mu się to uda — wątpić na- 
leży"... 

Pani Augusta Weise, zam. 
pn. 6039 przy Hermitage 
ave. malowała w piątek w 
swym domu podłogę. Nieo- 
strożna kobieta umieściła 
blaszankę z lakierem w po- 
bliżu palącego się pieca. Roz- 
grzany lakier wybuchł i dot- 
kliwie poparzył panią Weise. 

Kasa miejska zubożała do 
tego stopnia, że w przyszłym 


roku nie będzie można ani 
centa wyasygnować na jakie- 
kolwiek zaprowadzenia u- 
lepszeń. Mayor Busse spro- 
wadził do swojego biura 
członków miejskiego komite- 
tu finansowego, polecając im 
w przygotowaniu budżetu na 
rok przyszły, ograniczyć się 
jak najwięcej, ponieważ rok 
1909 zapowiada się dla Chi- 
cago nieświetnie. Wskutek 
tego, także i pensye poli- 
cyantów nie zostaną podwyż- 
Szone, o co walka toczy się od 
kilku lat. 

22-letni Mikołaj Barisko, 
1128 W. 18th str., zapewne 
w piątek gorąco się pomodlił 
ażeby podziękować Bogu i 
swemu Aniołowi Stróżowi za 
cudowne ocalenie życia. 

We fabrykach  *'Stove 
Works Co.”, na rogu Blue 
Island ave. i 22 ul. kilku ro- 
botników było zajętych roz- 
bieraniem jednego z budyn- 
ków pokrytego rodzajem 
kopuły. Barisko sam jeden 
był wewnątrz tego budynku, 
kiedy nagle pośród ogłusza- 
jącego trzasku cały dom się 
zawalił `i zagrzebał go pod 
gruzami. Przerażeni inni ro- 
botnicy byli pewni, że Bari- 
sko został zabity; wkrótce 
jednakowoż usłyszeli głos je- 
go z pod gruzów. Powiedział 
im, że tak jest wciśnięty mię- 
dzy belki i pale, że ruszyć się 
nie może, ale ponad nim u- 
tworzył się jakoby daszek, 
który nie dopuścił, by na 
niego gruzy spadły, ale skoro 
daszek ten spadnie, to nie- 
zawodnie zostanie zabity. 
Towarzysze jego obawiali się 
tedy uprzątać gruzy i zawe- 
zwali straż ogniiową, która 
nadzwyczaj ostróżnie przez 
dwie godziny pracowała, nim 
dostała się do pogrzebanego. 
Barisko wyszedł ze swej ja- 
skini zupełnie nieuszkodzo- 
ny. 

Dzienniki angielskie wyra- 
żają się z uznaniem o przy- 
szłym polskim zakładzie na- 
nkowym, który ma wkrótce 
stanąć w zachodnio półno- 
cnej części naszego miasta. 
Dziennik *'Record Herald” 
umieszcza wizerunek budyn- 
ków, jakie mają stanąć przy 
zbiegu Milwaukee i Belmont 
aves., i podnosi energię ks. 
rektora Kosińskiego, proje- 
ktodawcy tak doniosłej my- 
Śli. 

..Sprawa Rudowicza, które- 
go wydania w ręce władz ro- 
syjskich domagał się tutej- 
szy konsul rosyjski, stoi o- 
becnie źle dla zbiega rosyj- 


skiego, ale niezupełnie jesz- | 


cze jest straconą, gdyż osta- 
tecznie rozstrzygnięcie leży 
w ręku sekretarza stanu Roo- 
tai prezydenta Roosevelta. 
Pomimo świetnej mowy zna- 
komitego adwokata Clarance 
Darrow'a, który wykazując 
okropności prześladowania w 
Rosyi dowodził, iż życie Ru- 
dowieza jest cenniejsze od 
życia cara rosyjskiego i że 
Rudowicz, jeżeli jest prze- 
stępcą, to nie jest kryminal- 
nym zbrodniarzem, a tylko 
polityczne popełnił wykro- 
czenie, komisarz związkowy 
Foote uznał za słuszne wy- 
wody adwokata Rigby i o- 
świadczył, że zdaniem jego 
Rudowicz nie jest przestępcą 
politycznym i że w swem 
sprawozdaniu, które prześle 
do sekretarza stanu Roota, 
poleci, aby oskarżonego wy- 
dać w ręce władz rosyjskich. 
Wskutek poparzeń, jakie 
odniosła pani Marva Olszew- 
ska, zamieszkała pn. 695 przy 
South Water ulicy, przy za- 
palaniu pieca za pomocą naf- 
tv, boryka się ona ze Śmier- 
cią w szpitalu powiatowym. 
Pani Olszewska w niedzie- 
lę po południu próbowała 
rozpalić ` piec przy pomocy 
nafty, którą nieostrożnie roz- 
lała na suknię. Przez otwar- 
te drzwiezki pieca, ogień 
przedostał się na suknię pa- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ni Olszewskiej, która za 
chwilę przedstawiała tylko 
płonącą pochodnię. Sąsiedzi 
zwabieni okrzykami nie- 
szczęśliwej ugasili odzież na 
ofierze wypadku, była ona 
jednak tak poważnie popa- 
rzoną, że  odwieziono ją do 
szpitala powiatowego. 
Antoni Deprowski, zamie- 
szkały pn. 8315 Buffalo ave. 
i Józef Błażek, polski farmer 
zostali zeszłej soboty wieczo- 
rem napadnięci przez kilku 
bandytów, pobici do utraty 
przytomności i ograbieni z 
pieniędzy, oraz zegarków i 
różnych drobiazgów. Napad 
miał miejsce na rogu 89-tej 
ulicy i Green Bay ave. Po 
bandytach ani śladu. 
Franciszek Nodalski, 30 lat 
liczący robotnik zatrudniony 
na ulicy, został znaleziony 
nieżywy w budynku pn. 4201 
Ashland ave. Leżał on w do- 
le pod elewatorem i niewia- 
domo czy padł ofiarą wypad- 
ku, czy też zmarł nagle. Ko- 
roner ma dokonać obdukcyi 
zwłok. Nodalski mieszkał pn. 
4552 Justine ulica. 
` Straszną śmiercią zginął 
18 miesięcy życia liczący Ka- 
rol Bołesiak, którego rodzice 
mieszkają pn. 4615 Lincoln 
ulica. Podczas nieobecności 
matki w kuchni, wpadł on do 
kotła z wrzącą wodą i popa- 
rzył się tak strasznie, że 
zmarł w godzinę później. Nie- 
dogląd matki jest tu przy- 
czyną wypadku. 


Ostatnie Wiadomości. 
KALKUTTA, 8-go gru- 
dnia. — Wskutek wybuchu 
w tutejszym magazynie woj- 
skowym, zgìnęło 11 ludzi, a 
26 odniosło ciężkie obraże- 


nia, — Większość rannych 
prawdopodobnie umrze w 
szpitalu. © 


Żołnierze i podoficerowie, 
krajowcy padli pofiarą nie- 
szczęścia, które zdarzyło się 
przy zamianie ostrych naboi 
na ślepe: Z początku myśla- 
no że wybuch był dziełem a- 
gitatorów, pogłoska ta jed- 
nak okazała się najzupełniej 
pozbawioną podstaw. 

BIAŁOGRÓD, 8-go gru- 
dnia. — Krążą pogłoski, że 
przeciw następcy tronu serb- 
skiego, znowu zostanie wnie- 
siona skarga do sądu, o nie- 
wypłacalność za długi. Po- 
życzył on podobno $6.000 na 
podróż do Petersburga w je- 
dnym z banków białogrodz- 
kich. Gdy dyrektor banku 
sam się zgłosił po pieniądze, 
książę się obraził i kazał go z 
pałacu wyrzucić, Król Piotr 
także odmówił odpowiedzial- 
ności za ten nowy dług, syna. 
Po trzech dniach bank zwró- 
ci się ze skargą do sądu. 

TEHERAN, 8 grudnia. — 
Narodowcy z Meshad, mia- 
sta świętego ` w północno- 
wschodniej Persyi, wyrżnęli 
załogę wojskową i opanowa- 
li gmachy rządowe. 

Donoszą również o rozru- 
„hach w Hamadan w odległo- 
ści 165 mil od Teheranu, 
Kennashah i Tolish. 

WASHINGTON, D. C., 8 
grudnia. — Wczoraj około 
południa zgromadził się na 
drugą sesyę  sześćdziesiąty 
kongres. 

“Speaker” J. C. Cannon 
przewodniczył Izbie Repre- 
zentantów, wice-prezydent 
Fairbanks zebraniu Senatu. 

Jest rzeczą prawie pewną, 
sądząc z wczorajszego przy- 
jęcia, że *'speaker'em”” Izby 
Reprezentantów pozostaje 
nadal Cannon. í 

CHICAGO, Ill., 8 grudnia. 
— Na wczorajszem posie- 
rzeniu rady miejskiej u- 
chwalono zawrzeć kontrakt 
co do budowy nowego ratu- 


sza z firma baltimorską, 
“The Noel Construction 
Co.” 


Firma ta bowiem zobo- 
wiązała się wykonać pracę 
za $3,295.000, czyli o $141.- 


000 mniej niżeli firma chica- 
goska **John Griffiths and 
Son.” Według dokładnego 
obliczenia, cały koszt budo- 
wy ratusza będzie kosztować 
$4,300,000 czyli o $600,000 
mniej, aniżeli gmach powia- 
towy. 

PITTSBURG, Pa., 8 gru- 
dnia. — Ze szczegółów ogła- 
szanych w prasie angielskiej 
strasznej katastrofy w ko- 
palni ‘‘Marianna”, gdzie 
zginęło 130 ludzi, wśród o- 
fiar zauważyliśmy w szeregu 
nazwisk amerykańskich i na- 
zwiska polskie, słowackie, 
ruskie i rusińskie, a miano- 
wicie: Marcin Słoweńczyk, 
osierocił żonę i dziecko; Jan 
Należanec, osierocił żonę | 
czworo dzieci; Paweł Gaj, 
zostawił w Galicyi żonę i 
dziecko; Filip Trzaska, z 
Galicyi; Tomasz Smacać; Fr. 
Kukućka ze Ślązka, osierocił 
żonę i 5 dzieci; Alb. Smacs; 
Andrzej Szule, osierocił żo- 
nę i dwoje dzieci; Andrzej 
Bajus, osierocił żonę i 2-je 
dzieci; Jan Bajus; Stanisław 
Wasil, osierocił żonę i dwo- 
je dzieci w kraju; Maciej 
Vejo; Matus Lapin; Andrzej 
Rozlok; Michał Marcin; Va- 
sil Beneszy; Ilko Czarnow- 
ski; Jan Uter. 

Razem 19 ofiar słowiańskie- 
go pochodzenia. 

CHICAGO, Ill., 8 grudnia. 
— Skazany na śmierć Czech 
Billik, znów datę wyroku od- 
sunął od siebie na dni kilka. 
Wskutek nieobecności gub. 
Deneena, odłożono wyrok z 
dnia 11 bm. na dzień 29-go 
stycznia 1909 roku. 

CHICAGO, Ill., 8 grudnia. 
— Komisarz federalny, M. 
Foote wydał decyzyę, że 
Krystyan Rudowicz ma być 
wydany rządowi rosyjskie- 
mu, ponieważ zdaniem ko- 
misarza nie jest on przestęp- 
cą politycznym, ale zwykłym 
kryminalistą. Ten wyrok 
wzburzył obywateli, którzy 
urządzają masowe zebrania, 
tworzą ligę ochrony zbiegów 
politycznych i wniosą ogólny 
protest do sekretarza i pre- 
zydenta. Adwokaci Rudowi- 
cza postanowili sprawę jego 
wnieść przed najwyższy try- 
bunał Stanów  Zjednoczo- 
nych. Narodowa organizacya 
obrony zbiegów politycznych 
domaga się od senatu i kon- 
gresu zerwania traktatu z 
Rosyą, zawartego w roku 
1893. Szpiedzy rosyjscy krę- 
cą się po Chicago, wyszuku- 
jac przestępców, których po 
wydaniu Rudowicza zapew- 
ne rząd carski też zechce 
ścigać, Wielu zbiegów poli- 
tycznych umknęło do Kana- 
dy, gdzie będą bezpieczni. W 
sprawie Jurowa, świadka 
Rudowicza, którego rząd 
moskiewski także chciał w 
swe łapy pochwycić, władze 
krajowe wydały wyrok 
przychylny dla oskarżonego. 

TRENTON, N. J., 8 gru- 
dnia. — W dniu 21 grudnia 
ma być zrobione nieludzkie 
doświadczenie nad życiem 
Johna Mantasana, skaza- 
nym na śmierć przez zabicie 
prądem elektrycznym. Otóż 
dr. Scannel ma spróbować 
wywołać powrób do życia 
skazańca. Jeżeli jednakże 
Mantasanna ożyje, po wy- 
zdrowieniu, według zapo- 
wiedzi prokuratora W. I. 
Crossley, powtórnie go 
uśmiencą, gdyż wyrokowi 
sprawiedliwości, która orze- 
kła, że Mantasanna musi 
umrzeć, powinno stać się za- 
dość. 

VALLEJO, Cal, 9 gru- 
dnia. — 121 dzieci zostało 
otrutych ptomainą po spoży- 
ciu przekąski wydanej na 
cześć spuszezenia okrętu 
węglowego * Promentheus” 
w Mare Island, w zeszłą s0- 
botę. Dzieci należały do o- 
chronki  *Głood Templars 
Home”. Lekarze robią co 
mogą, lecz spodziewają się, 


że wielu z nich umrze. 


CHICAGO, ILL, 


CENY TARGOWE. 


8-g0 grudnia 1908r. 


Limburger . 11—14 
Mąka. Masło. 
OCzyata ..4.20—4.80 Dairies >. .« . 25 
Proasta . 8.80—38.40 Creameries .... 30 
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„. 5.00—5.25 Drób. 
Zytnia . 8.40—3.50 Zywe kury 9% --10 14 

Pazenica. "indyki  12—15 
No. 8 czerwona ... **kaczki .. .. 9 

das d A aO "resi tuzin .. 
No. 2 ozżerwona -* +. „ 6.00—6.50 

F - 1.0714 Zabite ku 10%4-12% 
No. 3 twarda .. .. a ndyki . 15—18 

aczki 10—12 
Zyto ++ 106 Gołębie tuzin AZ a 
No. 2, 7154—77% è 1.20—1.50 
arzyny. 
Knkurydsa. 
No. 4 żół <. 59%  Owikła miech 50—80 
No. 2 żół 61—613s Marchew miech ,, 
m . 50—85 
No. 4 . .50—50% Kapusta opałk 
No. 4 bót 59%4-59% T DAREA 
No. 3 biała .. .... 1+ 1.25—2.25 
1 ..  60—60% _ Kalaflory opałka .. 
en se as 25—75 
Na. 8 e, +. . 493, Selera orałka rg 
No. 4 bialy | 45-—51 Sałata beczka 2) 
>. "Pei e. ss ae 40—80 
No. 3 bialy sad 
50—52% Pomidory bu. 
jęczmień 38 poor tl) 
Pracaiewki . 50—61 Rzodkiewki tuzin .. 
Zwyczajny .. .. .. A ea . 25—50 

EE R 67% —.04  prykiew, worek 

Exo 40—65 
Najlepaze woóły.... 

1 <. 1.00—8.00  Spinach, pudło .. . 
Dobre . ee.. s.e 50—78 

. 5.90—7.00  Szablak utrączkowy 
Zwyczajna .. ...- buszel 2.00—3.50 

c. 2. 4.00—5.75 Lama szablak 1.00 
Najepsze krowy funtów .. . 4.90 

SE . .4.00—5.00 Cabula.. .. 40—45 
fledne . ' Ziamniaki buazal 

“e a» 1.50—3.00 KONIE 14... 60—72 
Dobre » + Pieprz orałka .. 

14 .. 2.75—4.25 se e 2,50—3.00 
Najlo -se jałówki Owoca. 

11 2. 4.25—6.75 Jablka beczka .. . 
Dobre .. Eee e s.. 1100—%4.00 
Najlepsia ieit yy Banany pęk _. .. 
Ciężkie ..8.00—4.76 "t ** 10—1.60 
Najląpaza »sdniki-- Oytryny pud. . .. 

a s» 8.25—4.75 +1 s. 2.75—8.25 
Zwyczajne2.75—8.10 Pomurane.a pudła 

Swinie. +. .. 1.75—3.00 
Najlepsze .. .. .: Sloma. 

. 5.70—5.85 

A Owsiana 6.00—46.50 

Zwyczajne .. .. AE Pazenna 4.50—5.00 
550—5.%0 «gtnia . 7.50—8,00 
Dobre lekkie .. .. Biano. 

+. .. B.BS—556 Najlepaza tymot. 

Dobre ciężkie .. T eT yanika 


5,10—5,85 No. 


Mieszane ,» .. +» No 1 It 10.50-11.00 
s. +. 5.25—5,60 No. 3i2 A8.00—9.00 
Wieprze 38.76—5,25 Oukier. 
Owce. Btand'd. 5.04—5.14 
Najlepsze 4.25—5,00 Aru'd'p'w'd' .6.60 


Jagnięta 4.50—5.50 Grupkt .. 6.80 
„ „Jaja. Bawełna. 
Płerwazej klasy... =. „. 8.62—8.88 
ABA AE ©. BL w 
Zwyczajne .. .. 28 ama 
Brudne . 22—23% Myta .. .. 28—390 
70 procent świeżych uwyczajna nia myta 
KABOOM G TL) 
NE RER) sy +0 «1 (48 
Ber. Gruba nie myta .. 
Weatarn .. .» ses pe 8 . 24—24 
.. .  14—14% Lekka nie myta .. 
Daisies. .. 14%:15 .. .« 16—19 
Świna BI. . . 13% o . 25—60 


Wino w dawnych czasach. 

Od niepamiętnych czasów 
wino używano jako lekar- 
stwo na słabość, wycieńcze- 
nie ciała i niestrawność. No- 
woyorski artysta p. B. V. 
Nadherny zrobił śliczny ob- 
raz przedstawiający młodą 
parę w ofisie starego gre- 
ckiego lekarza, Ten obraz za- 
kupił p. Jos. Triner, fabry- 
kant Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina, i do- 
skonała reprodukcya jest do- 
łączona do jego Ściennego 
Kalendarza na rok 1909. Eg- 
zemplarz tego Kalendarza 
będzie wysłany pocztą po o- 
trzymaniu 10c. w znaczkach 
pocztowych. Jos. 'Triner, 616 
—622 So. Ashland Ave., Chi- 
cago, Ill. 153| 

OPŁATKI. 

Rodacy, którzy cheą mieć 
na gwiazdkę opłatki mogą od 
nas sprowadzić załączając 10 
centów na paczkę, ale pod 
warunkiem że przy tej spo- 
sobności obstalunek przyślą 
na książki. Samych opłatków 
bez książek nie wysyłamy, 
bo się w przesyłce niszczą. 

W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, III. 


NOWOSC! NOWOSCI listy w złotym 
druku z powinszewaniami, modlitwami, 
najnowszej treści, 28e. tuzin, 5 tuzi- 
nów za dolara Próbki wysyłamy za 
10e. Angentom odpowiedni rabat. Polish 
pres 1473, Columbus ave., Boston, Masa. 
Dept. F. 1650| 


Na sprzedaż rasowy drób [na prezenta 


na gwiazdkę.] 

Młode ozdob- 
) ne  czubate, 
bardzo nieńne 
J kury polskie, 
oraz z gatun- 
ku Ankonów, 
tj. kury wło- 
skia  najnie- 
śniejsze ze wszystkich. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 
czubate krakuski **Swallows**. Ceny 
podamy na zapytanie. Adresować: 
HON — POL — POULTRY YARDS, 
654 Becher str., Miwaukee, Wis. 


ZA DARMO może każdy dostać od 
nas śliczny srebrny lub pozłacany zega- 
rek wartości $5.00 i więcej, lub inny 


| prezent tej samej wartości, kto napisze 


do nas po sposób nabycia tegof Nie 
zwlekajcie! Piszcie po objaśnienia załą- 
czając dwucentową markę na odpo- 
wiedź, a tę zaraz dostaniecie. — Tego 
tygodnia za darmo dostali zegarki na- 
stępujące osoby: Jan Karbowniczek, 
1733 Canton Ave. Baltimore, Md., Ja- 
kób Kulczycki, Taylorton, Sask, Canada. 
— Józef BŚwierczyk b X Gaibertville, 
Mass. — Wasyl Holów Ib 215 Hailwood, 
Pa. — Piszcie do nich a przekonacie się! 
nasz adres: Izydor Herz. — 2 Carlisle st. 
New York. Dept D. XXX 
i nA 

KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność nż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę **Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 


przesyłkę wysyłamy każdemu natych-. 


miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


‘'STEUMIEN.'' 

Miesięcznik Ilustrowany, Powieścio- 
wo-Naukowy i Informacyjny, Każdy nu- 
mer w pięknych kolorowych okładkach, 
i zawiera 20 stronie druku, doborowej 
treści. Prenumerata roczna tylko 50e. 
Pojedyńczy numer 5c. 

Dajemy kosztowne prezenta, lub wy- 
sokio wynagrodzenie pieniężne, każdemu 
kto nam uzyska kilku abonentów na 
'<Strumień.'* Do tego przeznaczyliśmy 

100 DOLLARGW 

Specyalnej nagrody dla tych, którzy 
potrafią nam zebrać najwięcej abo- 
nentów na ''Strumień”'. — Okazowe 
numera, Specyalne oferty, Cyrkularze 
prezentów i wszelkie informacye, prze- 
szlemy kfżdemu, kto nam nadeszłe swój 
adres i 2c. markę. Adrea: ''Strumień”* 
(b A. 176, Westfield, Mass. 


O Tabace 
której wasi odbiorcy żądają tj. Bośnian 
Hercogowina, Ruska i Turecka, do faj- 
ki lub papierosów. Cudzoziemcy wolą 
używać tabakę, którą palili w Europie, 
lepiej nniżeli jaką inną. Możecie powię- 
kszyć waszą sprzedaż tabaki, jeżeli się 
ogół dowie, że sprzedajeci te gatunki 
tabaki. Jeśli nie ma jednego z naszych 
składów lub agentów w waszej okolicy, 
napiszcie do nas, a wyszlemy wam 
<'Hurtowny spis z cenami”” dla kupeów 
i agentów. Adres: European Tobacco 
Co., 33 Leonard str., Dept. 6, Wholesale, 


New York. [53] 
Potrzeba rzetelnych 
ludzi na 


agentów; płacimy 72 dolary mie- 
sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. Po bliższe informa- 
cye pisać, załączając 2c znaczek 
do BINER 8 BINEN, 514 Washing- 
ten Block; Seatlia, Wash. 

GENERALNA DYREKCYA Towa- 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
łetów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
tić do Rodzinrego Kraju, lub aprowa- 
dzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iatormacyę wprost do General Steam- 
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York. 


Dla tego, że musimy mieć gotówkę do 
SWIĄT WIALKANOCNYCH w r. 1909. 
będziemy sprzedawać 
książki do nabożeń- 
stwa i powieściowe, 
figury 66. Pańskich, 
różańce, szkaplerze i 
obrazy o 25 c. na do- 
larze taniej, zaś 
wszelkie inne rzeczy 
do nabożnego u'ytku chrzeńcien - ka- 
tolików potrzebne o 10 procent, oraz 
przesyłkę sami opłacimy. 

Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy 
Rok lub Wielkanoc kupić tanio rzeczy 
piękne, a użyteczne niechaj pisze do 
nas po Katalogi a 2e. markę na przesył- 
kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski 
654 Becher str, Milwaukee, Wia. 


| w 


PALACZE TYTONIU! . 


Pomóżcia nam rozpowszechniać nasz tytoń pomiędzy przyjaciółmi, a my damy Wam tan 
fonograf całkiem darmo. 


Ta maszyna nie jest żadną zabawką, dawaną często przez różne firmy, jażo podarunek, 
Ale prawdziwą, dosłownie pierwszej klasy maszyną mówiącą (fonograf) pad 
każdym względem. z 


pierosów i fajki. 


Kiedy zechcecie, możecie mieć w domu 
koncert, (muzykę i śpiewy) ta darmo i to 
koncert nia tylko na jednym instrumencie 
lub na jeden głos, ale całą bandę, orkiestrę, 
grającą i śpiewającą Waaze ataro-krajowe pie- 
śni, najpiękniejsze kawałki z oper i z ko 
micznych aperetek, słowem ta właśnie co Wy 
najbardziej lubicie. Zapytajcie aię Waszego 
handlarza fonografów, a on Wam powie ża 


S taka maszyna ''King'' kosztuje zwykle $15.00 


My chcamy abyście nam pomogli rozpowszęch- 
niać nasze najlepsze gatunki tytoniu do pe- 


My Wam poszlemy z każdego, tj Anatryackiego, Bośniackiego, Hercegowińskiego, 
Turackiego i Rosyjskiego tytoniu, wszystko razem wartości $6.00 w małych paczkach. 
Tytoń ten sprzedacie bardzo łatwo pomiędzy znajomymi, bo tytoń ten jeat najlepazym na 


całym świecie. 


Jest to ten sam tytoń, który paliliście w Europie í który przez Was jest tak bardza 


ulubionym. 


, Gdy otrzymacie nasz tytuń, a będziecie z niego zadowoleni, polecajcie go swym 
znajomym £ dajcie im nasz adres, tym sposohem pomożecie nam ogłaazać naszą firmę. Za 
tę pomoc damy Wam nasz "'KING*' fonograf ZUPEŁNIE DARMO. To jest hezwarunko- 
wo jedyna sposobność dla Was, by dostać prawdziwie pierwszej klasy mówiącą maszynę, 


nie płacąc za nią ani centa. 


Za tytoń żądamy $6.00 — Przysziijcie 50ct. w znaczkach pocztowych, zadatku, a 
my Wam posziemy do najbliższego Wacego ofiau ekspresowego tytoń i fonograf. Tam przed- 


tem nim zapłacicie obejrzyjcie 


to i jeśli się Wam podoba, 


zapłacicia resztę agentowi 


eknpresowemu $5.50 a tytoń i fonograf będą Waaze. 
Pieniądze zwracamy każdemu, kto nie będzie zadowolonym. 


UWAGA: — Ta ofarta bedzia otwartą dopóty, dopóki nie będziemy przekonani, ża 
tytoń nasz jent jut dostatecznie ogłoszonym: dlatego rad-imy Wam s zamówieniami nie 
zwlekać, jeśli zamierzacie doatać nasz ''fonograłf darmo''. 


Adres: 
33 LEONARD STR. DEP, 6 


EUROPEAN TOBACCO CO. 


'NEW YORK, N. Y. 


